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I rzym skich
J  P A R Y Ż , 4. 1. Cała pJ-ąSa ze 
%zezególnem zainteresowaniem  
śledzi rzym skie rozm owy Simona 
Z Mussolinim . „P a r is  So ir“  pisze, 
że | i p ierw szej rozm ow ie m iędzy 
m ęfam i stanu w yłon iło  się p rze ' 
konanie, że nie można w ie le  spo-

Pod hipnozą
Cała mądrość ekonomiczna sa­

nacji streszcza-się w  form ie „przc 
trwać do lepszej konjunktury". 
Ostrożność, brak in ic ja tyw y, bier 
nosć, jednem  słowem —  mumifi- 
kacja —  oto cechy charaktery­
styczne po lityk i przetrwania.

N ie jednokrotn ie  na tem m ie j­
scu w ystępow aliśm y przeciwko 
różnym  eksperymentom finanso­
wo - walutowym . Czy jednak ma­
my do -wyboru tylko te dw ie dro­
gi —  bierność i ryzykow ne eks­
perym enty?

B. Et. bez zapału dla swoich tez
Reforma konstytucji podczas nadchodzącej sesji

Za parę. dni wznow iona ma 
być sesja sejmowa. Poza normal­
ną pracą budżetową, głównym  
przedmiotem obrad, zgodnie z 
zapow iedziam i przedstaw icieli o- 
bozu rządowego, ma być dysku­
sja nad sprawą konstytucji, w  
szczególności zas nad tezami, 
które zgłoszone zostały przez 
klub BB. do kom isji konstytueyj- 
nej|Sejm u. T ezy  te, mające być 
rzekomo wyrazem  jedno litego  i 
uzgodnionego ju ż całkow icie sta­
nowiska wszystkich posłów sana

Ostatnio prasa pso rządowa ryjnych, stać się m iały podstawą 
tw ierdzi, że ju t  nie jest gorze j, prac *nad reform ą ustroju pań- 
że przeciw n ie tu i owdzie zauwa- siwa, dokonywanych przez Sejm. 
żyć można lekką poprawę. Czy je- Są one, jak  wiadomo, wynikiem  
dnak ta poprawa nie jes t w  grun- czteroletn ich  przeszło dyskusyj w 
eie rzeczy  cofan iem  się? K to nie łonie obozu sanacyjnego, 
idzie naprzód wtedy, k iedy inni Tym czasem  w  kołach politycz- 
naprzod idą, ten n iew ątp liw ie  —  _ u— ~  —  ■ — — — — ■
cofa  się.

P ro feso r  Stan isław  Grabski w 
odczycie, wygłoszonym  w czora j 
w W arszaw ie, udowadniał, że wda 
śnie nasze „stan ie w  miejscu*’ 
jest cofaniem  się w  porównaniu 
z 'tem , co dzie je  się w innYch paw 
s tra ch .

Ostatnio ustał w praw dzie od- 
r>ływ ztota z BanKu Polsk iego, two, znalazły 
jes t to jednak zjaw isko sezono­
we. W  ciągu całego roku 1933 
zm niejszenie rezerw  Banku P o l­
skiego jes t wyraźne.

D e fla c ja  trwa, hamując popra­
wę, która m ogłaby się. zaznaczyć 
dzięki temu, że w  Europie istotn ie 
test lep ie j. U dzia ł organ izacyj

hycli tw ierdzą, że tezy konstytu­
cyjne B ezparty jnego Bloku nis- 
tylko nie odzw ierc iad la ją  poglą- 
dóv wszystkich zwolenników- sa­
nacji, ale nie zadaw ala ją  poważ­
nej części posłów7 z BB. i dzia ła­
czy politycznych tego obozu.

Przede w- s z esikiem  czynniki mia 
rodajne sanacji nie biorą odpo­
w iedzialności za p ro jek t BB. |J- 
ważają one tezy konstytucyjne 
klubu BB. tylko za echa pracy 
konstytucyjnej, a nie za w.yraz 
istotnych poglądów ustrojowych, 
grupy rządzących. Już choćby z 
tego w-zględu. wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, nie będzie 
tendencji do 'szybk iego  tempa 
prac nad konstytucją.

N iezależn ie wszakże od z*strze 
żeń 7. góry  tezy konstytucyjne

Zeoracy z wyzszem wykształceniem
przed Sądem Grodzkim

Sąd Grodzki, oddział V I  przy 
ul. Z łotej, wydał ju ż pierwsze 
wyroki w  sprawach in ternow a­
nych żebraków7. W śród osób, któ­
re stanęły przed sądem za żebrac- 

się osoby z wyż- 
szem wykształceniem .

Rozpaczliw a pauperyzacja za­
tacza coraz szersze kręgi, w ypę­
dza na u licę dawnych' posiadaczy 
placów7ek handlowych, urzędni­
ków, pracowników umysłowych 
prywatnych, szefów  przedsię­
biorstw7, którzy dawniej dawali

publiczno - prawnych w  docho- pracę innym, a dziś zmuszeni są 
dzie społecznym nie zm niejsza się 1 sami wyciągać rękę żebrząc.

Oto parę sylwetek z Sądu 
G rodzkiego:

H enryk St..., dawny starszy 
przodownik po lic ji, na którego 
widok drżeli żebracy ongiś, dziś 
sam jes t żebrakiem. N ie  pił, nie 
hulał, nie tracił, pracował dopó-

leez rośnie N ie  można się zatem 
spodzitwać, by przy  istn iejącym  
stanie rzeczy samo życie gospo­
darcze, drogą samoczynnych pro­
cesów, poczęło się odradzać.

W idać to na jlep ie j na wskaźni­
kach produkcji u nas i zagranica.
W A n g lji  w sk iźn i. produkcji na k l’”  nie s lra c ił  P ra cy  z  P f ^ d o w  
jes ien i 1932 r. wynosił 83, na je ­
sieni roku ubiegłego 91. W e Fran  
c ji w’skaźnik ten w ynosił na je ­
sieni I982 r . 73, zaś na jes ien i 
roku ubiegłego 87. w N iem czech 
analogicznie 59 -.j 79, w Stanach
Zjednoczonych 5t j 88.

A w Polsce? W  Polsce te ż  ma­
my niby to lekką poprawę. Od 
w7rześnia do listopada 1932 r. 
wskaźnik produkcji przem ysło­
wej wynosił u nas 55.3, zaś w 
tym samym czasie roku ubiegłe­
go 57,-5.

W  szeregu państw w yżej w y li­
czonych stoimy na ostatniem, naj 
gorszeni m iejscu pod względem  
rozm iarów produkcji przem ysło­
wej. Poprawa, która się zazna­
czyła na jes ien i r. ub. jes t m ini­
malna, a przypisać ją  należy w y­
łącznie podniesieniu produkcji w 
tych gałęziach  przemysłu, które 
pracują na wywóz, przedewszyst- 
kiem w  hutnictw ie Żelaznem.

Czy w tych w7arunkacb frazesy 
o tem, jakoby nasza .rozważna 
polityka finansow a" m iała być 
wzorem  dla in.nych państw, nie 
ałł poprostu niezrozum iałe?

Czy mamy doradzać A n g lji. by 
zastosowała nasze m etody po lity ­
ki finansow ej, by zm niejszać 
wskaźnik produkcji z 91 do 57,5.
Czy mamy prawo z tupetem kry­
tykować politykę francuska, sko­
ro w7 Stanach Zjednoczonych 
wskaźnik produkcji wynosił 87 i 
podniósł się o 25 punktów w po­
równaniu do roku ubiegłego?

o których zam ilczam y.
Pan L ..„ brat wysokiego urzęd­

nika państwowego, były-.. o ficer. 
Włada 5 językam i, skończył uni­
wersytet. Lecz to już inny typ : 
nałóg m orfiny  i alkoholu 1 połą­
czone z tem koszty przew yższały 
jego  m ożliwości zarobkowe, jed ­
nocześnie zm niejszając zdolności 
do pracy.

Pan B... były  kupiec, m iał 
skład m anufaktury przy ul. Gę­
siej. Tak było dawmiej, dziś skład 
zlikw idow ali wspólnem i siłami 
w ierzyc ie le  i U rzędy Skarbowe.

To  tylko parę m igawek z roz­
praw  Sądu nad żebrakami, na­
stępna sesja, która się. odbędzie 
w7 przyszłym  tygodniu, przyn ie­
sie znów pewnie parę niespodzia­
nek pod postacią postaw ien ia w  
stan oskarżenia ludzi dawniej 
znanych, z tak zwanych s fe r  po­
siadających....

wywołują zastrzeżenia z dwóch 
przeciwnych krańców bloku rzą­
dowego. Z jednej strony wśród 
posłów i polityków  chłopskich 
BB pod naciskiem dołu daje się 
zauważyć duże niezadowrot,enie z 
projektu konstytucyjnego. P o li­
tycy chłopscy w yraża ją  swoje 
n iezadowolenie przeciwko niede­
mokratycznemu charakterowa re­
formy. Zdaniem ic,h, tezy znoszą 

1 trzy cechy powszechnego prawa 
'w yborczego, a m ianow icie : rów ­
ność, powszechność i slosunko- 
wość, pozostaw iając tylko dwie, 

j t. j. tajność i bezpośredniość. N a ­
stępnie uważają oni. że w7 razie 
oparcia Senatu, na zasadzie e li­
tarnej. w  izb ie w yższej w7arstw7a 
chłopska byłaby niezwykle słabo 
reprezentowana, i w ieś nie m ia­
łaby7 żadnego głosu w  sprawach 
zależnych od decyzji Senatu.

W ręcz przeciwne zarzuty prze­
ciwko projektow anej re form ie kon 
stytucji w ysuw ają przedstaw icie­
le ugrupowań konserwatywnych 
w  łonie BB. Chcieliby oni zrówna 
rii.y praw  Sejmu -i Senatu przez 
przyznanie nowemu Senatowi e- 
litarnemu jednakowej in ic ja ty ­
w y ustawodawczej z izbą niższą.

N iew iadom o, czy zastrzeżenia 
czynników7 m iarodajnych i k ry ty ­
czne głosy obu skrzydeł BB za- 
w-ażą na p rzy jęc iu  lub odrzuceniu 
tez konstytucyjnych. W  każdym 
razie z w ątp liw ości tych w yraźn ie 
wynika, że w7 nadchodzącym dal­
szym ciągu sesji zw ycza jnej ciał 
ustawodawczych sanacja do kam- 
pan ji konstytucyjnej nie ruszy ze 
zbyt w ielk im  impetem. Zamiast 
jednolitego ataku w7 im ię nowych 
tez, będziem y m ieli raczej ostro-ż 
ną i n iezbyt szybką dyskusję. Spra 
w7a re fo rm y konstytucji nadal po­
zostaje niezupełnie wyjaśniona.

beznadziejność prac ratowniczych
Oseku

.PRAGA, 5. 1. ( P A T ) .  —  N ;e- w7 głębiach kopalni pozostaje je-
ina ju ż  żadnej nadzie: uratowa­
nia górników7, zasypanych w7 ko­
palni Nelsona. Dotychczas wydo­
byto 10 trupów, pod ziem ią zaś 
znajduje się do te j pory 129 gór­
ników7. Ogień w ew nątrz szybu 
dotychczas nic zagasł.

W  związku z katastrofą okrę­
gowy sze f adm inistracji kopalni 
został zawueszony w7 czynnoś­
ciach. D la zbadania przyczyn ka 
ta s lro fy  powołano specjalną ko­
m isję. Z zagran icy  nadchodzą 
liczne telegram y z kondolencja- 
nii i w-yrazami sym patji.

PR A G A , 5.1. ( P A T ) .  —  W szyst 
kie w7ysiłk i uratowania zasypa­
nych górn ików  ■ w kopalni „N e l­
son 3" w Oseku. są w  dalszym  cią 
gu bezowocne. Celem zapobieże­
nia rozszerzaniu sję ognia, zamu- 
rowywane są wej.ścia do szybu. 
Dotychczas wydobyto 12 trupów,

LUND5 .\ 4.1. Naczelny komen­
dant harcerstwa angielskiego, Bn- 
den-Powell, poddał się wczoraj ope­
racji, po której przez czas dłuższy 
będzie musiał poleżeć w szpitalu.

*
•A* X

LU ND YN  5.1 (P A T ).  Według do­
niesień z Pensacoia na Florydzie, 
gwałtowny orkan zniszczył w tem 
mięśnie setki domów. Zabitych i 

, rannych jest kilkadziesiąt osób.

szcze 120 górn ików

Tajemnica aawokacke
Naczelna Rada Adwokacka 0- 

pracowuje wmioski do Min. Spra­
w ied liw ości w  spraw ie ochrony 
ta jem nicy zawmdowtj adwoka­
tów. Rada wystąpi o znow elizo­
wanie Kodeksu Karnego w  tym 
sensie, by adwokaci w  żadnym 
wypadku nie byli zmuszani do 
składania zeznań w  sprawach 
dotyczących ich klientów . Nowa 
ustawa o palestrze w aru je ten 
p rzyw ile j adwokatom  jednakże 
kodeks postępow7am a karnego u- 
m ożliw ia sędziom nakładanie kar 
na adwokatów  za składanie ze­
znań. Rada domagać się będzie 
wprowadzenia w yraźnego przep i­
su dla uniknięcia w  przyszłości 
n ieporozum ień na tem tle.

Praca nad budżetem
Od czw a rtku  ciąg dalszy

Prace nad budżetem na rok 
1934/35, • które u leg ły  dłuższej 
p rzerw ie spowodu fe ry j św iątecz 
nych, podjęte zostaną 11 b. m. 
O godz. 10.30 przed południem 
odbędzie się posiedzenie sejm o­
w ej kom isji budżetowej, na l.Ló- 
rem om awiany będzie budżet mi- 
aiśte.-stwa Spraw  Zagranicznych

dziewać się oc. bezpośredniej 
wym iany zdać m ięd zy ' F ran c ją  a 
Niem cam i, istn ie je  natom iast 
m ożliwość odbycia wspólnej kon­
fe re n c ji w Genewie w dniu. 15 
stycznia. K on ferencja  ta  przed­
staw iłaby Niem com  nowe propo­
zycje, zaw iera jące  poważne u- 
stępstwa. In ic ja tyw a  zaproszenia 
na tę kon ferencję  N iem iec w7y- 
szła 'od M u sso lin iego ..

Podbbno Mussolini stara ł się 
przekonać Simona co do koniecz­
ności powiększenia s iły  zbro jnej, 
gdyż wzamian -z-'J to ustępstwo 
Rzesza zgodziłaby się na kontro­
lę , zbrojeń. W  odpowiedzi Simon 
ośw iadczył tylko, że powiadomi 
swój rząd o wynikach narad.

B E R L IN . 4. 1. Tu tejsza  prasa 
liczy się z m ożliwością uzgodnie­
nia stanowiska W łoch  i A n g lji 
zaróWno w  spraw ie rozbrojenia, 
jak i kon ferencji w ielk ich  mo­
carstw. „Vossische Ze itu ng" za­
znacza, ^ 4 ‘ fylko in terw encja  A n ­
g l j i  w  Paryżu  m ogłaby skłonić 
F ran c ję  do ustępstw.

L O N D Y N , 5. 1. (P A T . ) .  R e la ­
cje prasy angie lsk ie j' o pobycie 
Simona w  Rzym ie są nad wyraz 
ubogie. Prasa ogranicza się. do 
komunikatu o fic ja ln ego , który 
nie daje żadnego 'Spec ja ln ie  c ie­
kawego m aterjału  dla komenta­
rzy. „T im es", coprawda, roztrzą ­
sa konieczność zreform owania L i 
gi, poddając analizie art. 10. 16 i 
19 paktu, tw ierdząc, że o tem je ­
dynie była mowa w  Rzym ie.
, B rytyjsk ie Foreign  O ffic e  nie 
otrzym ało dotąd żadnej o f ic ja l­
nej re la c ji o rozmowmch. Ten 
brak sprawozdania zdaje się do­
wodzić. że Simon sam nie przy 
w iązu je do rozmów w7 Rzym ie 
w iększego znaczenia i uważa, że 
Sprawozdanie o tych rozmowach 
zdąży złożyć osobiście.

U rzędow y ko m u n ika t 
w ło s k i

iRZYM, 5. 11. (P A T  ) A gen c ja  
S tefan i ogłasza następujący ' ko­
munikat urzędow y:

W  dwu długich, nacechowa­
nych serdecznością rozmowach, 
które odbyły się przedw czora j i 
wczoraj pom iędzy prem jerem  
Mussolinim a sir Johnem Simo­
nem, rozpatrzone były najdo­
n ioślejsze zagadnienia polityki o- 
gólnej. specjaln ie zaś sprawa re ­
dukcji i ograniczen ia zbrojeń 
oraz spraw7a zreform owania L ig i 
Narodów.

Sen. Wyrostek zrzekł sie obrony
Sprawa płk. Połubińskiego

Do prezesa N a jw yższego  Sądu 
W ojskow ego nadszedł list sena­
tora adwokata W yrostka, W któ­
rym  zrzeka > się. on obrony płk.
Połubińskiego.

Spraw-a pik. Połubińskiego, jak  
wiadomo, była przedm iotem  głoś­
nego procesu, w  czasie którego 
skazany on został na 3 m iesiące 
w ięzien ia za pożyczanie p ien ię­
dzy od podkomendnych a unie­

w inniony od zarzutu udziału w 
a ferze korupcyjnej i działania na 
n iekorzyść ś. p. H i ziej owej. 
współw łaścicielk i hotelu Saskie­
go. Prokurator w ojskowy odwo­
łał się od tego w7yroku i Połu- 
biński stanie przed N ajw yższym  
Sądem wojskowym  \V dniu 8 
stycznia, jego  dotychczasowy o- 
brońca n ie  chce go jednakże bro­
nić.

22 stycznia zbiera się
Konferencja Rozbrojeniowa

P A R Y Ż  5.1 (P A T ).  Z Senewy 
donosza, że data . zebrani*] się K o ­
misji Główniej Kon fermie ó Rozbro­
jeniowej została wyznaczona warun- 
kow7o na dz. 22 stycznia b. r.

iśgisły termin wznowienia prac 
konferencji będzie mógł być wyzna­

czony dopiero podczas obrad Ra­
dy Ligi Narodów', które rozpoPy- 

: nają się w Genewie 15 stycznia. 
Przewidują, że do tego czasu kan- 
cclarje dyplomatyczno będą w stanie 
podjąć zasadnicro decyzje eo do 

■ dalszych prac w7 Genewie.

Co się tyczy p ierw szej kw7estji, 
Mussolini «i Simon całkow icie 
zgodnie s tw ierdzili, że jes t abso­
lutnie niezbędne,- aby - dyskusje 
doprowadziły jaknajprędzej do 
jakiejś konkluzji. N a leży  przy- 
tem porzu cić 'w sze lk ie  ideje i pi\o 
pozycje, nie zaw iera jące w  sob.e 
elementów7 szybkiej i praktycz­
nej rea lizac ji, b iorąc natomiast 
pod uwagę punkty,, które muszą 
być uwmżane za do jrza łe w7 m ię­
dzynarodowej op in ji publicznej i 
które mogą znaleźć zgodę państw7 
zainteresowanych.

W  sprawie re fo rm y L ig i N aro­
dów Mussolini wskazał na kr/- 
terja , według których reform a ta 
w7inna być realizow7ana, aby zar 
pewnie L idze lepsze funkcjono­
wanie i uczynić ją  bardziej od­
pow iadającą je j celom.

Francja sp oko jn ie jsza
P A R Y Ż , 5. 1. (P A T . ) .  P ie iw - 

sze w rażen ia  po ogłoszeniu ko­
munikatu o naradach Mussoli- 
niego z Simonem streszcza ją  się 
do tego, że wzm iankowany komu­
nikat jest bardzo oględny i nie 
zaw iera  śladów żadnych sensa­
cyjnych lub nieprzewidzianych- 
deeyzyj. P rzew aża tedy ueżućie 
uspokojenia po stw ierdzeniu , że 
rozm owy w iosko-angielskie nie- 
m iały bynajm niej na celu posta­
w ien ia innych mocarstw7 wohe-e 
fa it  accompli.

Co się tyczy sprawy zre fo rm o­
wania L ig i  Narodów , to w ydaje 
się, że M ussolin i kładł przede- 
wszystkiem nacisk na zasady, na 
których podstaw ie re form a po­
winna być dokonana, nie paś na 
samą reform ę. Zdaje się zresztą, 
że idee M ussolin iego rnoga być
U iiecz; wi-^ritołt-e- -w- iv.ma-.h C
becnego statutu L ig i Narodów

N arazie  u jawniona - i? rózrrro- 
w7ach tendencja do- lic zen ia ’ się z 
m iędzynarodową oplu ją publicz­
ną i Ze zgodą państw1 za in tere­
sowanych jest ogóln ie- in terpre­
towana jako chęć. szerokiego u- 
względnien ia postu latów , ’ v. wysu­
wanych przez opin ję francuską.

Sim on w raca do Lonaynu
R Z Y N I,, 5 1 .’ (P A T . ) .  S ir lohn 

Simon w yjeżdża dzisia j do .Lon­
dynu celem powiadom ienia swe­
go rządu o rezu ltatach .rozmów z 
Mussolinim.

Aresztowanie Komornika
Olbrzymie nadużycia

Prokurator przy -warszawskim 
Sądzie Okręgowym kaza. dziś a- 
resztować i osadzić W więzieniu ko­
mornika Castro de Laeerda i jego 
żonę Saloraeę. Żona komornika peł­
niła w kaneclarji swego męża’ obo­
wiązki kasjerki, a aresztowanie je j

nastąpiło naskutek wykrycia olbrzy­
mich niedokładności na .szkodę osób 
prywatnych i Skarbu Państwa.

Komornik 'został aresztowany w7 
jednej z rejstauracyj", a żona jego w 
mieszkania, przy ul. Brackiej 13.

Dziś na giełdzie
zb o żo w e j

Na dzisiejszem zebraniu giełdy 
zbożon o - tow7arowej w7 Warszawie 
ogólny obrót w7ynosi 2.079 ton, ’ w 
tem żyta 1.290 ton. Notowano za 100 
kg. parytet watfon Warszawa w7 han­
dlu hurtowym, ładunkach wagono­
wych: żyto jednolite 14.25 —  14.75, 
pszenica jednolita 20.5 —  21, pszeni­
ca zbierana 20 —  20-50, owies jedno­
lity 12,50— 13, owies zbierany
12 —  12,50, jęczmień kaszany
13.25 —  13.50, jęczmień Drowmrny
15 —  15.50. groch polny z .wor­
kiem 21 23. gro eh ..Vieroria'
z wmrkiem 25— 30, rzepak 14,25—
14.75, rzepak zimowy 42— 44, rzepak 
słonecznikowy 18—18.50. rzee-k -z 
mowy 39—41, rzepik letni 41—43, 
siemię lniane bazis 90 pro7:. ’ z wor­
kiem 3S— 39. mak niebiesh z wor­
kiem 50— 55. mąka żytnia i guL  55 
proc. 21— 25, mąka żytnia pytl. I 
gat. 65 proc. 23— 24 ” iąk„ pszenna 
trat. l-szy „luksusowa" 35— 40, mą­
ka pszenna gat. I * z y  65 proc. 30— 
35, maka pszenna gat. II-g i po 
„luksusowej" 25— 30. mąka pszenna 
gat. łll-c i „poślednia" "17—23, mąka 
żytnia pytlowa gat. l-szy 65-55 proc. 
24— 26, nąka żytnia sitkow7a i razo­
wa 18—20, otręby pszenne szal z 
urzemiału standartowego 10.75—
11.50, otręby pszenne średnie 10—
10.50, otręby żytnie szale -z przemia­
łu standartowego B—StóO, otręb" 
żytnie 9-T-9.50. kuchy lniane IS­
IS,50, kuchy słonecznikowe i 8 25-
—  19, kuchy słonecznikowe 18.25 —
18.75, kon'czyna biata surowa 70 
90, koniczyna biała bez kanianki.. 90 
—’ 110. śruta sojowa 45 proc. z wor­
kiem 23— 23,5, ziemniaki jadalne 4 - 
4.25, ziemniaki fabryezn" 3.75 -— 4, 
wyka 13.50 — 14.50, peluszka 13.50
— 14.

Usposobienie spokojne.

TBIEME GREULICH i SCIGALSKI
Kantor wymiany i Kolektura Loterii 
Państwowej Warszawa. Krakowskie
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Mowa afera we Frdntji

Cierpliwi ciułacze

Stracili ronaimniej 3Q« miljonów franków
 . Paryż 2 stycznia.

A fera  w Bajonnie, o które po­
krótce doniosły telegramy, przybie­
ra rozmiary tak olbrzymie, zc opi- 
nja publiczna nazywa ją drugą Pa- 
uamą. Według przybliżonego sza- 
ranką sunja nadużyć, popełnionych 
srzei. Stawiskiego, wynosi od ?<50 
do 103 milj. franków. Posmak skan­
dalu tiadajo tej aferze jeszcze oko­
liczność, żc zamieszane są w nią 
wybitne 'osobistości ze świata poli 
tycznego. Tem się tylko tłumaczy, 
że oszustwa mogły przybrać tak ol­
brzymie rozmiary.

Poparcie  m in is tró w
Stawiski jest z pochodzenia Ro­

sjaninem. On właśnie założył w Ba- 
jamiiie „Credit munj<;ipal“ . Instytu­
cja ta znalazła prawdziwe żniwo 
szczególnie od chwili, gdy wypadki 
polityczne w Hiszpanji zmusiły bar­
dzo wielu obywateli tamtejszych do 
emigrowania. Niejeden z nic u 'oko­
wa} swoje oszczędności w „Credit 
raunieipal'1, a barazo wielu pod za- 
staw jfosztownoik; zaciągało po­
życzki Instytucja Cieszyła się pod­
ówczas gorliwe® poparciem Mini - 
strów  Handlu i Robót Pi^Iioenych , 
djięk i ezemu udało się, spieniężyć 
bfmy „Credit rnunicipal" na sumę 

H M  milionów franków.

' W  liczbie instytucyj, które wy­
datnie poparły finansowo „Crćdit 
raffisjlipaP1, było też jedno z towa­
rzystw ubezpieczeniowych, ,,'j’Ur- 
baitte"*; ?akup;ło ono bopów^na 20 
rołłjonów franków. To właśnie to­
warzystwa uboępie.ezed pierwsze za- 
Żądaio jwrotn swych pieniędzy, któ- 
rę to żądanie stało się początkiem 
zdemaskowania skandalicznej afery. 
Gdy how.em „Credit munieipal" dał 
na żądanie wyrni injąeą. odpowiedź, 
towarzystwo ubezpieczeń zwróciło 
się do prefekta pobeji w Bajonuie, 
przyczem domagało się ono całko­
witego wypłacenia należności i pro­
centów na dzień 31 grudni" r. ub.

W  skutku tego żądania nastąpiły 
aresz-towauia wśród władz ".C red it 
mnnicipal" j aresztowano m. in. dy­
rektora instytucji, przyczem jest to 
niewątpliwie tylko początek tych
licznych M-es&tow Mi, które władze

(K orespondencja  w ła s n a
tam wywłaszczeni obywatele wę­
gierscy powinni byli dostać odpo-

będę musiały w tej sprawio przed­
sięwziąć.

Kto o d p o w iad a za szko d y  ?
Zanim śledztwo dokładnie wyjaś­

ni wysokość i rodzaj nadużyć, przed 
władzami staje jedno bardzo ważne 
pytanie: w jakiej mierze rząd oraz 
władze miejskie Bajonny odpowia­
dają wobec klienteli „Credit muni- 
cipal" za popełniono nadużycia. 0 - 
becnip nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że „Credit tnunicipal“  nie­
tylko wypuścił fałszywych bonów na 
setki miljonów franków, locz jest 
rzeczą niemal pewną, że znajdujące 
się w skarbcu tej instytucji klejno­
ty są napewno fałszywe.

Główny sprawca afery, Stawiski, 
ukazał sie na horyzoncie po raz 
pierwszy w r 1P23, Posiadał on 
wtedj skromne biuro w Paryżu, był 
zaś pośrednikiem w sprzedaży klej­
notów dla jednej z większych firm 
paryskich. Na tem tle Stawiski pa­
rokrotnie się naraził, był toż noto­
wany przez policję. Notowano go 
toż w policji spowodu. sprzedaży 
narkotyków.

Z a iy *Q ś ( cszp sfa  z po lic ją
Co jest rzeczą zadziwiającą w ca, 

lej tej sprawo, to fakt, żo policja 
tak późno dopiero zwróciła na nad­
użycia uwagę. Niektórzy wtajemni­
czeni tłumacza, żo działo się tak 
dlatego, że Stawiski posiadał wśród 
policji bardzo wieju ludzi „życzli­
wych", czego najlepszym dowodem 
iest f to także, je  nawet śledztwo 
w sprawie tej „Panamy’* z ramienia 
policji prowndzi jeden z komisarzy, 
pozostających w bard?o zażyłych 
stosunkach ze Stawiski®. Toteż 
dzienniki paryskie zgoduje podkre­
ślają, że w ciągu pierwszych dm 
śledztwo prowadzone było w ten 
sposób, jąkgdyby chodziło o  to, aby 
zbroduiflEzc m ogli. całkowici' za­
trzeć za sobą ślady.

Jak olbrzymi był zasięg Stawi­
skiego, pipżc zaświadczyć fakt, że 
'■'Oiiutłi *u Ou m- in. regulowania 

•gpruwy odszkodowań dla obywateli 
węgierskich, których nieruchomości- 
po traktacie w Triatlon, przeszły do 
Czechosłowacji. W  myśl tego trak-

AngEJa zadowolona
z treści odpowiedzi francuskiej

L O N D Y N  5. 1. (P A T . ) .  — Ca­
ła prasa angielska w yraża  za­
dowolenie z odnow iedzi francu ­
skiej, doręczonej H itlerow i, pod­
kreśla jąc dobrą wolę, wykazaną 
przez F rancję .

Gotowość francuska zreduko­
w an i* natychm iast liczby samolo 
tów  do bom bardowania o 50 proc. 
w yw ołu je  specjalne pochwały 
Pr3Sy pod adresem Francy

D zienn ik ' podkreślają, że F ran ­
cja  przez swą odpow iedź N iem ­
com, dała najlepszy dowód, iż 
pragn ie szczerze rozbro jen ia  i 
gotowa jest w  związku z tem do 
pewnych poświęceń,

O ile. N iem cy tę propozycję 
odrzucą, —  podkreśla ją rozm aite 
dzienniki, —  przyznają  się do te­
go, że o rozbrojen ie im w cale n:e 
chodzi.

Ks, Lubom-rsKi i Nachum Sakoiaw
K om itet propalestyński w  Polsce

Z  in ic ja tyw y  przebywającego | le komitetu organ izacy jn ego  sta- 
« d  p *fU  tygodn i w Polsce prezy- nął Zdzisław  ks. Lubom irski, se- 
denta św iatow ej o-rganizacji s jo ' natpr BB. W espói z p. ^Sokołowem
njgtyeznej, Nachum a Sokołowa, 
powgtad ma w Polsce K cm pet 
Propalestyński, złożony z P o la ­
ków. W  kom itecie tym zasiąść

ułożył ju ż listę osób, które mają 
w ejść do Kom itetu Propalęstyń- 
skiego.

Z nazwisk dotąd znanych, w ia-
lą ją  p rzedstaw icie le zm aitych  ̂ {|#nWj t e mają być zaproszeni w i- 

dziedzin Życia polskiego. *( , c «m in ister M. S Z. Szembek i b.
niem kom itetu ma być popieranie m inister Stan isław  Thugut. 
pyaw żydowskich do Pa lestyny  i 
propaganda, oraz pomoc w  akcji 
żydow skiej w  Palestyn ie. N a  c?e-

(e n tra la
B an ku  z ie m ia ń s k ie g o
Bank Ziem iański wskutek z li­

kw idowania szeregu oddziałów  
ra p row in c ji z dniem 1 stycznia 
1934 r., równocześnie rozszerzył 
centralę warszawską. Do, cen ira li 
p rzy ję to  20 nowych pracowników  
spośród osób zredukowanych na 
p row incji.

Państwowa tntjroaa
artys tyczn a

Rozpoczęła prace kom isja kwa­
lifik u jąca  u tw ory artystów  pla­
styków, które zgłoszone zostają 
do państwowej nagrody za fok  
1932. N agroda  ta w  wysckośc 

. 7 Q0u zł. przyznana będzie w  przy 
ssbr.i m iesiaeu.

wiedn ie odszkodowanie. Ponieważ 
jednak wypłata odszkodowania mo­
gła być dokonana jedynie po prze­
prowadzeniu szeregu długotrwałych 
formalności, Stawiski zaproponował 
tym wszystkim, którzy mieli prawo 
do odszkodowań, uregulowanie tych 
pretensyj drogą wpłacenia im bo­
nów „Credit municif>al“ , zapewnia­
jąc, żo są to papiery, f/O-sladające 
całkowitą gwarancję państwa. Po­
pełnione przez Stawiskiego na tem 
tle nadużycia sięgają wielomiljono- 
wych sum.

„Credit municipal" rozpoczął swą 
działalność dopiero w czerwcu 1931 
roku. Na jego czele stanęli ludzie 
pozornie bez zarzutu, a dyrektorom 
instytucji był niejaki Tissler. Jak­
kolwiek pozornie prowadził 011 życie 
przeciętnego mieszczucha, o,,owia­
li ano jednak, żo w jego mieszkaniu 
odbywały . ńę przyjęcia, posiadające 
charakter daleki od zwykłych, dopu­
szczalnych uczt.

B łęd y  ś led ztw a
Gdyby śledztwo zaczęto prowa­

dzić odyazu we właściwy sposób, u- 
nicmożliwiając ucieczkę wielu kie­
rownikom oszukańczej instytucji, 
niewątpliwie już dzida,, policja po­
siadałaby bardzo obfity materjal 
dowodowy. Obecnie zaś nie zdołano 
nietylko a rusztować głównego spraw­
cy, Stawiskiego, lecz policja dotąd 
jeszcze nie wic, gdzie vio on znaj­
duje, w Ladomo natomiast, że kilku 
jego podwładnych uciekło już poza 
granico Francji.

Straszna katastrofa samolotowa
w Bslgji

w  k tó re j zginą! przem ysłow iec poiski
K atastro fą  pocj Bruges je s t 

ju ż trzecią, jak ie j świadkiem  jest 
t e  g ja  w ciągu ostatnich ki'ku 
m iesięcy. W  kwietniu koło Dis 
mude jeden  z  najw iększych sa­
molotów pasażerskich spłonął w 
pow ietrzu i z 15 pasażerów  ni 
uratował się nikt, P rzyczyn y  tej 
katastro fy  są dotychczas niezna­
ne, a podejrzen ie, jak ie  p id jo  
na n iejak iego Vosa, iż  popełn i' 
sabotaż, ginąc w raz z  innym i 
nie są m ożliwe do sprawdzenia. 
K ilka  dni temu sam olot „Sabe- 
na“ , p ilotow any przez św ietnych 
b ln ik ów  belgijsk ich , kursujący 
m iędzy Berlinem  i Erukselą 
S fad ł koło Dortmundu.

K atastro fa , w które j poniuoi 
śm ierć znany przem ysłow iec po l­
ski, Halpern, jes t trzec ią  skob l 
)V przeddzień wypadku przem y­
słow iec H alpern  przybył do Bru 
ksełi, gdzie kon ferow ał z radzą 
handlov/ym poselstwa polskiego. 
L itw ińskim . Chcąc spędzić w 
Brukseli w ieczór z piątku na 30 
botę, postanow ił jechać do Lo®  
dymi nie zwykłą trasą z Brukseli 
do Ostendy i stamtąd przez ka 
nał La  Manche, lecz po lecicc sa­
molotem angielskim , kursującym 
na te j lin ji, aby w  ten sposób 
oszczędzić na czasie. PrCjCktowa 
ny w ieczór Halpern spędził z ru i 
tą  L itw iń -z lm  i o godzin ie 12.29 
wsiadł do samolotu.

W  40 m inut później, samolot, 
lecąc na wysokości 150 metrów, 
spowędu g ęs tt j m gły w  pobliżu 
Ruysseledt wpad) na olbrzym 1 
maszty antenowe, wysoK-#ei

H*i groził si?Ki*ra
żona je j użyta

36-letnia M arja  Kowalewska 
nie była szczęśliwa w  pożyciu z 
mężem Stefanem  M ieszkanie ich 
w  W a r s z a w  . "proy ul, Mąrymofr- 
CkióJ łiy fb
nych kłótni, i sprzeczek m ałżeń­
skich, które Itaghodziły tem ła­
tw ie j do skutku, że Kowalewski 
był notorycznym  pijakiem . Żona 
z tego powodu czyniła mu p iety l- 
ko gorzkie, ale i obtdżywe w yrzu ­
ty mężowi, tak że pewnego dnia 
Kow alew ski w  przystępie „ro zgo ­
ryczen ia " porąbał siekierą szafę, 
grożąc żonie, że ją  zabije.

W  notay na 23 czerwca r. ub 
Kow alew ski w róc ił do domu, jak 
zwykle, p ijany i położył się do 
łóżka. W  nocy zaalarm owane zo­
stało pogotow ie, iż Stefan K ow a­
lewski odniósł ciężkie uszkodze­
nie ciała siek ierą w  głowę. Oka­

zało się, iż  w czasie snu męża 
Kowalewska uderzyła go siek ierą 
w twarz, p izyczem  Kowalewski 
doznał pęknięcia w dwóch m iej- 
*svat>h koścf iarzm owei Ponadto 
s iek iera ' przecięła nerw  tw arzy, 
wskutek czego nastąpiło oszpece­
nie. A reszlow ana  Kowalewska 
nie przyznała się do winy, mó­
wiąc, iż uderzyła męża nie w 
czasie je go  snu, lecz w czasie 
sprzeczki, gdy żądał od niej 
dwóch złotych na wódkę. Kow a­
lewski w .szaU pijackim  u siłow ał 
uderzyć żonę jakąś figu rką  g ip ­
sową, w  odpow iedzi na co ona 
uderzyła go siekierą w twarz.

£85 metrów, a wpadł z taKim im 
petem, że olbrzym i maszt w  po­
łowie swej wysokości został prze 
cięty, samolot zaś spadł na z ie ­
mię. Na ratunek pośpieszył p e r ­
sonel stacji rad jow ej i gdy pierw  
si ludzie dopadli do samolotu, pa­
sażerow ie jeszcze ży li i poruszali 
się w  środku kabiny. Na nieszcz ; 
ście jednak samolot upadł na 
bok tak, że drzw i i bok były przy­
ciśnięte do ziem ..

P rzy  przewracaniu samoh tu

na drugą stronę gdy ju ż d rą * , 
zostały otwarte, buchnęły tnomen 
talnie płom ienie, które objęły ca 
.y samolot. Jeden z ratujących 
właśnie trzym ał p ierw szego w y­
dobytego pasażera, ale płom ienie 
puparzyły go tak, że musiał ra to­
wanego wy puścić. W  pare m inut 
później z samolotu pozostały ie- 
dynie szczątki. Ze zg liszcz w y io  
byto t t z j  w alizk i, wśród których 
walizka Jfalperna zna jdow ała  się 
w  zupełnie dobrym stanie.

Potrójne macierzyństwo
w  jedne] rodzinie

BRZEŚĆ K U J A W S K I 5.1 We 
wsi Kruszyna, pod Brześciem Ku­
jawskim, zdarzył się niezwykły wy­
padek jednoczesnego macierzyństwa 
w Łrzoyh pokoleniach. Oto w ciągu 
jednej nocy rodzina' Wiśniewskich 
zaniios&kała w jednym domu. no-

większyła się o troje potomków.
Najpierw powiła dziecko 17-lemia 

wmuezka Wiśniowskiej, następnie 
jej matka urodziła również zdrowe­
go chłopca i wreszcie 58-letnia bab 
ka pozazdrościwszy macierzyństwa 
córce i wnuczce wydała na świat 
tej samej nocy młoda latorośl.

•iiiigysyF ! *aa ^oKudu
szerzy s i a  w dalszym  ciągu

K O Ł O M Y J A , 5. 1. —  Na tere­
nie Pokucia, gdzie kilku letn ia 
zhrodnieza działalność H rim a - 
Czajkowskiego w ycisnęła swe 
piętno na moralności chłopskiej, 
w ytw orzy ł się pew ien wypróbo­
wany system bandyckich hapa- 
dów', pow tarza jących  się regu lar­
nie w  okresie wiosennym i let­
nim. U b ieg łe j nocy zdarzył się 
p ierw szy od jesien i wypadek na­
padu bandyckiego, tym razem v. 
Debestawcach.

O godzin ie 2-g ie j po północy 
dwaj zamaskowani osobnicy, u-

zbrojen i v  karabiny, wyłam ali 
drzw i w  domu M ichała Semeń- 
czuka i zbudziwszy domowników, 
zażądali pień dzy. Gdy Semeń- 
czuk temu się oparł, dwaj’ dalsi 
osobnicy w targnęli do domu, od 
dając szereg strzałów , które je d ­
nak chybiły, Steroryzow any Ł* 
meńczuk oddał bandytom  około 
400 zł. w  gotówce i k ilka litrów  
wódki, poezem rabusie zb iegli.

Energiczne dochodzenia pro­
wadzi kolom yjski w ydzia ł śled­
czy.

Pracow nik koteiow y
Wy radiu* fałszywe mamty

C ZĘ STO C H O W A, 5. 1. D ługo­
letni pracownik warsztatów  kole­
jow ych  Franciszek  Reterski zw o l­
ni! się z pracy, spowodu ehoro- 
b\, a z rac ii podeszłego wieku 
zaczął się starać o em eryturę. 
A by  jednak n ieza leżn ie od eme­
rytu ry  m ieć swój w łasny kawa­
łek chleba, odlewał w  wolnych 
chw ilach płaskorzeźby M atki Bo­
skiej Częstochowskiej w fabrycz- 

] ce, którą in^ządził w budce mle-
E p iiog  tej sprawy za k o ń czy łc za rsk ie j, znajdu jącej się w  cen- 

się w dniu dzisie jszym  w  Sądzie i t.run: miasta, w  alei.
Okręguww-m, który skazał M a r ję ! P rzyszed łszy  do przekonania. 
Kowalewską na 2 lata w ięzien ia , j że z taką samą łatwością mógłby
zaw ieszając wykonanie kary 
przeciąg lat 3.

na

Łatwa daf -  Itudno odebrać
Kaucj? c?y pożyczka?

Dwa najstarsze
u n iw e rsy te ty

We wtorek odbędzie się lia Uni­
wersytecie Jagiellońskim uroczystość 
wręczenia specjalnego medalu pa 
nuątkowcgo, ofiarowanego wszechni­
cy krakowskiej przez Uniwersytet 
Kurola w Pradze Czeskiej. Jak wia­
domo, Uniwersytety w Pradze i w 
Krakowie są dwoma najstarszemi 
Uniwersytetami w Europie środ- 
Kowej.

Wręczenia medalu dokona rektor 
Uniwersytetu Praskiego, p. Domin, 
który w tym celu przybył specjalnie 
do Krakowa.

W  dniu dzisiejszym  Sąd O krę­
gow y rozpojnuwał sprawę Stani­
sława Dessau, współwlaścic-la 
leczn icy przy ul. F lorjańsk ie j nr 
Pradze. Pcssau do spóikl z IV  
liksem Adamskim  i Jerzym  H an­
ke za łożył leczn.cę, do której w 
charakterze dozorcy p rzy ją ł nm- 
jak iego  Feliksa Rauzimskie.ro 
Po pewnym czasie Hanke uauą- 
pił Adamski zaś i Dęssau zw 4- 
nd j z posady Rudzimskiego. W«>w 
czas Rahzim ski zażądał zwrotu 
kaucji, jaką w p łac i' przy objęciu 
pracy, w  wysokości 3000 zł. i 100 
dolarów Pon iew aż zaś Dessau i 
Adamski nie zw racali kaucji, o 
„k a rż jł  ich o przyw łaszczen ie.

Sprawa, w\szczę.ta p r z e j proku 
ratora, została umorzona, gdyż 
t,ie było cech przestępstwa vro- 
bee n iewyraźnego charakteru 
p-eniędzy, 'złożonymi) przez Ra- 
dzimskiego. M ianow icie nic było 
dowodów, ze były 10 plenią iże 
wpłacone tytu łem  kaucji, ocmar- 
żeni zaś tłum aczyli się, łż Ra- 
dzimski w p łac ił im pien iądze t j -  
łutem pożyczki.

Wobec togo, żo Dessau nie zgo­
dził sis na umorzenie sprawy, na 
dzień uz:s it js zy  wyznaczony zo­
stał }c- term in. Rozprawa ule Ha 
jednak przerwaniu naskutek nie- 
sta <-ionio się części świadków.

odlewać monety, Reterski dobra! 
sobie pośredników nabywców, 
przedewszystkiem  w- Lodzi, i spo­
rządził dla nich kilka okazowych 
egzem plarzy monet. Tym czasem  
policja , k tórej oddawma w ydał się

podejrzanym  dym o tęczowych 
refleksach tak charakterystyczny 
d la . przetopu m etali, urządziła 
Reterskieniu nagłą w izy tę  i
schwyciła go na gorącym  uczyn­
ku fabryKowania m onet pięcio, 
jedno i dwuzłotowych. P rócz  te ­
go po lic ja  zakwestionowała dużą 
iiość stopu, w agę analityczną 
odlewy gipsow-e i inne Przyrządy 
niezbędne do’ fabryKowania .p ie­
niędzy.

Dochodzenie wykazało, że Rc- 
terski m iał uzyskać w  n a jb liż ­
szym czasie zam ówienie na 3D09 
sztuk powyższych m onet czyli na 
8.009 zł. Pon iew aż jednak w ła ­
dze państwowe nie pop iera ją  te­
go rodzaju  w yrobów  chałupni­
czych, Retersk iego aresztowano i 
osadzono w  w ięzien iu .

B N jh o t
w  Poznaniu?

BEOGRAD 5.1 (P A T ).  W  miej­
scowości Pławy nastąpił wybuch 
prochu, wywołany nicostrożpościg 
właściciela składu. 7 osób odniosło 
rany.

K la fw e  m
rz u d ł rabin Kleiner

W  mieszkaniu rabina w arszaw  
skiego K leinera, odDylu się uro­
czystość rzucenia k lątwy, t. zw. 
chairem , na rodzinę Bocianów. 
Sprawa przedstaw ią się następu­
ją co :

9 la t temu Abram  Chaim Bo­
cian ożen ił się z córką Rozenma- 
nów ęDzielna 86), bardzo zamoż­
nych kupców, b iorąc w posagu 
3.000 dolarów . Za te pieniącize 
małżonkowie za łoży li fabrykę try 
kotaży która przed kilku m iesią­
cami zbankrutowała. Po  bankruc­
tw ie Bocian uciekł, zostaw ia jąc 
żonę, w raz z p ięciorgiem  dzieci.

ną bruku. Bocianowa zw róciła  się 
do teściów, prosząc o adres męża, 
a g d y  ci odm ówili, udała się do 
rab ipa K le inera .

Ten  w ezw ał Bocianów  do wy­
dania adresu syna, a gdy jego  
rozkaz pozostaw iono bez odpo 
w iodzi, rabin K e lin er  rzuci} na 
Bocianów  klątwę.

BEOGRAD 5.1- (P A T ).  Wodłuj, 
informacyj dziennika „Vrenie‘ ‘, 
konferencja Malej Entcnty ulegnie 
odioczeniu i odbędzie się między 20 
stycznia a i  lutego w Zagrzebiu.

P O Z N A Ń , 5. I- — Donosiliśm y 
ju ż o zm ianie ta ry fy  tram wajo­
w ej, która weszła w  życie z 
dniem 1-go stycznia. Zmiana ta 
w yw ołała dużo rozgoryczen ie
śród tutejszego społeczeństwa,
czego dowodem są rezo lucje Pro­
testujące kilku organ izacy j i
zw iązków  społecznych. Pow ołany 
rów nież został kom itet obyw atel­
ski, k tóry  ma na celu p rzec iw ­
działanie utrudnieniom  komuni

kaeji, które wprowadza nowa ta­
ryfa .

W' odpow iedzi na in terpe lac ję
tego Ib m ite tu  p re zyd en t Ratajska
ośw iadczył, że od dyrekcji R K E  
zażąda sprawozdania j  cało­
kształtu gospodarki Ostatnio ro­
zeszła się -po m ieście pogłoska 
jakoby m iał być zorgan izow any 
bojkot tram wajów , ale organiza* 
c je  tu tejsze spodziewają esię, że 
P K E  dy tak iej ostateczności nie 
dopuści.

Tiiemnfcza kr& drtż
w  m ieszkaniu dyrektora „P o risku "
Naczelny dyrektor fabryki amu­

nicji „Pocisk", inż. Stati. Margulics, 
odebrał wczoraj z Koluszek ważną 
korespondencję, którą schował do 
kasetki w ścianie. Gdy dziś rano 
chciał ją  wyjąć stamtąd, okazało się, 
iż korespondencja wraz z gotówką, 
akejanp i papierami wartośeiowemi 
znikła w  niewytłumaczony sposób.

O kradzieży inż. Marguljos po­
wiadomił natychmiast władze śled­
cze. Przybyli do mieszkania inżynie­
ra przy ul. Lenartowicza wywia­
dowcy nic stwierdzili jednak żad­
nych śladów włamania, ani odci­
sków palców, które mogłyby wska­
zać sprawców.

Jako podejrzanych o kn  dzież a- 
resztowano lokaja, Jana 9'cinora i

pokojówkę Walentynę. Błaszczyków 
nę- Przewieziono ich do aresztu U- 
rzędu śledczego przy ul. Dauiłowi- 
ezowskiej.

SITWĆ
przez n ieo stro 2n a$t

C ZĘSTO C H O W A. 5. I .  —  D róż 
nik na lin ji Częstochowa —  K ie l­
ce Feliks Kuźdub obchodząc po­
w ierzony sobie udciiiek torow-y 
w y ją ł z kieszeni rew o lw er i ma­
nipulu jąc nim przy  nabijaniu, 
aby być gotowym  w razie  spotka­
nia złodziei w ęglow ych  spowodo­
w a ł wystrzał, k tóry położył ga 
trupem  na mics^-u.
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„Nf&mcy nie są rasowo czyści11

i •tawooawstw wiskto ma swe granice
M inister Rzeszy zg łasza  zastrzeżenia

Niejako pierwszym artykułem 
wiary hitlerowskiej jest wiara w 
wyższos *. narodu niemieckiego.

5.1.1934

Co było w  Rzymie?
S ir Johr Simon, b ryty jsk i m i­

n ister spr. zagr., który 2 go b. m. 
przybył z Capri do Rzymu, po 
naradach z p. M ussolin i‘m 3-go i
4-go b. m., jest dziś w  drodze po­
w rotnej przez P a ryż  do Londy­
nu.

W  związku z rozm owam i rzym- 
skiemi rozbrzm iew ają  doniesienia 
bardzo grom kie:

—  Już się A n g lja  z W łocham i 
porozum iały zarówno w spraw ie 
przebudowy L ig i N arodów  jak  w 
spraw ie konieczności przyznania 
Niemcom pewnego równoupraw­
nienia w  zbrojeniach.

Doniesień  tych nie należy 
przyjm ow ać z takąsamą... na iw ­
nością, z jaką  są one podawane, 
a to tem bardziej, że z hucznością 
w iadom ości n ieurzędowych wcale 
nie idzie w  parze nawet włoskie 
doniesienie pólurzędowe A jen c ji 
S tefan i z dnia dzisiejszego, bar­
dzo ogóln ikowo określa jące sta­
nowisko p. M ussolin i‘ego, bez za­
znaczenia, co na to s ir John S i­
mon.

W  B erlin ie  zaś ju ż radu ją się, 
na podstaw ie doniesień z Rzymu, 
zarówno w najbliższym  kancle­
rza R zeszy Voelk ischer Beobaeh- 
ter z 4-go b. m.( jak  w  innych p is­
mach, że oto w  spraw ie L ig i N a ­
rodów p. M ussolin i w ręcza sir 
John Sim on‘owi taką oto w iązan­
kę:

1. O ddzielen ie paktu L ig i od 
Traktatu  W ersalsk iego i innych, 
co ma u łatw ić wstąpien ie St. Z j. 
i Z. S. R. R „

2. zm ianę artykułów' paktu w  
kierunku u łatw ien ia rew iz ji trak ­
tatów, a w ięc 10-go o nienaru­
szalności obszaru, 16-go o w y ­
stąpieniu wspolnem  przeciw  na­
pastnikowi, 19-go o sposobie re­
w iz ji traktatów ,

3. uchylenie równego prawa 
głosu m iędzy 1. zw. w ielk iem i 
mocarstwami i innemi państwa­
mi

A  co, w ysta rczy : Sag', L ieb- 
chen, was w ills t du noch m ehr?

Jednocześnie donoszą ogóln iko­
wo, że p. M ussolin i i s ir John 
Simon doszli do porozum ienia, 
czyteln ik  w  B erlin ie  w iąże sobie 
jedno z drugiem  i cieszy się.

Są to bzdury.
N aw et p. M ussolini, po oświad 

czeniach urzędowych w  Paryżu z
5-go ub. m. w  spraw ie L ig i  N a ­
rodów, uzupełnionych 16-go ub. 
m. w  związku z odw iedzinam i p. 
Benesza i 28-go ub. m. w  zw iąz­
ku z pobytem p. Hym ans‘a, oraz 
Po rozpraw ie w  Izb ie  Gmin w 
Londynie z 21-go ub. m. na rzecz 
zachowania podstaw dotychcza­
sowych L ig i, nie w ysuw ałby juz 
takich mrzonek, a cóż dopiero 
mówić o zgodzie s ir John Si­
mon a i powrocie jego  z takim  
upominkiem z Rzymu do Londy­
nu... v ia  Paryż.

O t. ZW. przebudowie L ig i  sze­
mrał obecnie T yb r Tam izie już 
enacznie łagodniej.

W  spraw ie rozbrojen ia zaś sta­
nowisko p. M ussobniego miałoby 
być tak ie:

1. Rokowania bezpośrednie nie- 
m iecko-francuskie nie dadzą w y­
niku,

2. trzeba w ejść na drogę na­
rady czterech czy może w ięcej
państw,

3. należy N iem com  poczynić u- 
stępstwa w  kierunku t. zw. rów ­
nouprawnienia zbrojeń.

W  te j dziedzin ie doniesienia, 
które ostatecznie nie zaw iera ją  
niczego tak bardzo nowego, będą 
bliższe prawdy, jako stanowisko 
Rzymu, co jeszcze nie znaczy, by 
Przeskoczenie przez K on ferencję

Wyż.Sjzośi' ta jost nietylko duchowa, 
ale także i rasowa. Na poparcie tej 
łozy hitlerowcy zużytkowali starą, a 
nawet przestarzałą teorję uczonych 
niemieckich o wyższości ra-sy nor- 
dycznej i rzekomo nordycznym cha­
rakterze ludności niemieckiej.

K ło p o ty  z rasą
Teorja ta zupełnie nie daje się tt- 

trzymać. Przedowsizystkiem niema 
dowodów na wyższość rasy nordyc­
kiej, a następnie naród niemiecki 
składa się z najrozmaitszych e lę l 
mentów rasowych, a procent nordy 
ków jest w Niemczech mniejszy niż 
w Polsce. Pozatem ogłoszenie zasa­
dy aryjskiej i uznanie za czystych 
aryjezyków jedynie rasy nordyckiej 
spowodowało szereg trudności. Tak 
naprzykład hitlerowcy musieli ogło­
sić, że Japończycy są. pod wzglę­
dem rasowym równowartościowi z 
myjezyka.mi.

K w e stja  żyd o w ska
Ostatecznie zasada aryjskości po­

siada dla Niemców jedno praktyez 
ne. znaczenie, to jest możność usu­
wania zewsząd żydów. Zasmla raso­
wa bowiem daje znacznie szersze 
możliwości w tym kierunku od za- 
fcdcjy narodowej ozy religijnej. 
Wszakże i tutaj wysunął się szereg 
wątpliwości. Przedcwszyst.kiem spod 
działania paragrafów aryjskich, wy­
jęto żyelów byłych żołnierzy fron­
towych.

Rozbieżność, pomiędzy religijną 
niejako wiarą w wyższość nordycz- 
nyeli Niemców a praktyką rodzi ty 
ie kwostyj, że ostatnio zabrał w 
tej śprawic głos jeden z czołowych 
przywódców hitlerowców, dr. Friek.

A rty k u ł Frieka
Dr. Friek. Minister Spraw W ew- 

netrznyck Rzeszy, ogłosił w prawni- 
czcm piśmie niemieekiem „Deutsche 
Turiston-Zeitiuig" artykuł p. t. 
..Kwestja rasowa w ustawodawslw ie 
niemieekiem11. Fnune-jacja ta zawie­
ra wytyczne, jakiemi kierować się 
będzie w przyszłości ustawodawslvvo 
Trzeciej Ii zeszy.

Na wstępie autor zaznacza, ze na­
ród niemiecki nie jest narodem czy­
stej rasy, to znaczy nic stanowi ja ­
kiejś odrębnej rasv. chociaż prze­
waża w nim rasa północna. W  każ­
dym razie Niemcy są narodem pól 
nocnym.

Żydzi w Niemczech liozą wJsdwie 
półtora procent ludności. W  ostal-

nbh latach zajęli oni jednak nie­
proporcjonalne do swej liczby sta­
nowisko, rządząc życiom gospodai:- 
cz.em, kuUuralnem i polityeznom. 
Toteż ustawodawstwo aryjskie hitle­
rowców było tylko przeciwdziała­
niem temu nienormalnemu stanowi. 
Tum się tłumaczy wydanie ustaw o 
stanie urzędniczym, o adwokaturze,' 
lekarzach, szkołach akademickich 
itd. Niemcy, zdaniem dr. Frieka, 
musiały zostać odżydzonc

Zastrzeżen ia  m in is tra
Te.dnakże wprowadzanie wsz-ędzae 

paragrafów aryjskich wywołało du­
że trudności. Ze strony kościoła c- 
wnngelickiego wysunięto zastrzeże­
nia dogmatyczne. Sprzeciwia mu się 
również szereg umów międzynarodo­
wych, jak naprzykład konwencja 
górnośląska r  1922 r.

Dr. Friek określa jako przesadę, 
.jeżeli stosuje się paragraf aryjski 
tam, gdzie nie jost on uzasadniony, 
jak napr/.yklad usuwając z domu 
handlowego żydowskiego pracowni • 
ka. zajmującego podrzędne stanowi­

sko, który w dodatku był żołnierzem 
frontowym.

j,',Ustawodawstwo aryjskie ma swe 
granice, których me można przekro­
czyć — pisze Friek. —  Rząd też 
już kilkakrotnie takie postępowanie 
kategorycznie potępił".

P ra k ty k a  i teo ria
Jak widać z enuncjacji dr. Frieka 

hitlerowcy^ radykalnie rozwiązując 
kwcstję żydowską, z drugiej -strony 
nic chcą popadać w przesadą. Rzą­
dząc nauczyli się oni dużo i zrozu­
mieli, że nie jest wystarczające roz­
wiązanie, zawarte w bojowej pieśni 
hitlerowskiej:

„IVenn!s Judenbluf vom Messer
[spritzf, 

Dann wird's erst wieder gut“ .

(Gdy krew żydowska tryśnie spod 
noża, wówtaiB znowu będzie do­
brze)

Jest duża różnica między upro­
szczoną wiarą mas, a artykułem w 
piśmie naukowem.

—  -  Str. 3 =

“CC N IY E I
Wystarczy zupełnie lekko natrzeć ręce. Prac" domowa 
nie pozostawi wtenczas na rękach żadnych śladów. Prze­
konamy się, ze skóro stanie się wkrótce jak uksamit de­
likatną I odporną. Ceny od zł. o.40 do zł. 2.60

Poł»kl produkf firmy: PEBECO. Spółko AkcyJ no w Poznaniu

Krwawe za śtia w sokoiskiem
1 osoba zm arła , 15 aresztowano

Urzędowa P. A . T. donosi: 
Przed kilku tygodniam i na te­

renie powiatu sokolskiego porzu­
ciła pracę pewna ilość robotn i­
ków leśnvch, dom agając się pod­
wyżki zarobków. Początkowo 
strajk m iał przeb ieg zupełnie spo 
kojny. Ostatnio jednak stra jku ją­
cy, dążąc do rozszerzenia s tra j­
ku, poczęli stosować względem  
robol ników pracujących, którzy 
do strajku się nie przyłączyli, 
bezwzględny teror, napadając na

trzymanych było kilku znanych 
władzom bezpieczeństwa komuni­
stów. Zatrzym anych pp przepro­
wadzeniu wstępnych dochodzeń 
zwolniono do czasu wytoczenia 
im spraw sądowych.

Ostatnio, na zarządzenie włads 
prokuratorskich zatrzym ano w 
dniu 3 b. m. w Szudziełow ie, pow. 
sokolskiego trzech głównych kie­
rowników teroru. upraw ianego 
w sposób szczególn ie ostry w zglę 
dem robotników, pracujących w

odbierając i niszcząc narzędzia 
pracy, będące własnością robot­
ników: Wskutek zarządzeń w ładz 
prokurttiorskich organa polic ji 
państwowej przytrzym ały w pa­
ru wypadkach kierujących akta­
mi gwałtu  i teroru. W śród za-

Lasy b. w ię ź n ió w  brjeskschi

„Hm  d łu q i, zezuje lew em  okiem
List gończy za p. K iernlkiem . —  Życzenia noworoczne.

« c

Do wszystkich posterunków po­
lic ji wysłany został list gończy 
za b. więźniem brzeskim, b. po­
słem i adwokatem W ładysławem  
Kiern ik iem . L is ty  gończe roz le ­
piono również na warszawskich 
kom isarjatach po lic jjn ych , które 
brzmią, jak  następuje:

„Prokurator przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie, w myśl art. 189 par. 2 
i too K. F. K. poszukuje zbiegłego 
Władysława Kiernika, Synaj Francisz­
ka i Henryk* lat 52, oskarżonego z 
art. 97, w związku z art. 95 K. K 

Rysopis zbiegłego: wzrost wysoki,
(szczupły, noy długi, zezuje lewem o- 
kient do środka, wąsy strzyżone, wło­
sy zaczesane do góry, szatyn, szpako­
waty, duże kąty z obu stron czoła-, 
cezy ciemno ; - bronzowe, rysy normal­
ne. nosi stałe binokle i pali papierosy".

\dw. Rudziński, obrońca po­
sła Mastka, usiłu je uzyskać z nim 
■widzenie, w celu om ówienia spra 
wy urlopu zdrowotnego.

W d ru g ie j p o łow ie  s tyczn ia  o-d-

Afera lwowskich sanaforów
rozszerza się

Sensacyjna a fera  o nadużycia 
w M agistracie  lwowskim , która 
była powodem trw a jącego  jesz­
cze procesu sądowego, zatacza 
coraz szersze kręgi.

Ostatnio wykryto znowuż na­
dużycia yv zarządzanej przez mia 
sto fundacji dla podrzutków. W 
czasie zamiany budynku funda­
cyjnego przy ul. Stefana Batore­
go z hotelu na budynek m ieszkal­

ny, miano dopuścić się nadużyć 
przy w ynajm ie mieszkań.

N ow ą a ferą  zain teresowały się 
już w ładze sądowe. Dochodzenie 
pow ierzono sędziemu L inderow i.

N ow e nadużycia w  kom isarycz­
nymi zarządzie m iejskim  Lwowa 
wskazują, że proces lwowski to­
czyć się będzie o jedną z n a j­
w iększych defraudacyj lat ostat­
nich.

5es;a parlamentu francuskiego
może być bardzo burzliw a

będzie się rozpraw a w wyniku 
zabezpieczenia kosztów7 sądowych 
na ruchomościach b. w ięźn iów  
brzeskich.

Żona b. posła K ie rn ik a  wystą 
piła do sądu o w yłączen ie spod 
zajęcia- części mebli, stanowią­
cych je j prywatną własność.

B. w ięźn iow ie brzescy, przeby­
w ający w- w iezien iu  ,\Iokoł ow- 
skiem otrzym ali około 3.000 ży­
czeń noworocznych. B. poseł Cioł 
kosz, przebyw ający w  Tarnow ie, 
otrzymał na N ow y Rok Drzeszło

8.000 powńnszowan.
Dziś o godz. 10 rano odbył się 

w 16 oddziale Sądu Grodzkiego 
proces A n ie li Bełzówny, oskarżo­
nej z art. 132 K. K. Na rozpra­
wie, w  charakterze świadka w y­
stąpić m ial b. poseł Dubois. Zo­
stał 011 z w ięzien ia M okotowskie­
go przew ieziony karetką w ięzien ­
ną do sądu na Leszno, skąd, po 
złożeniu zeznań, o godz. 11.15 zo­
stał spowrotem  odw ieziony do 
w ięzien ia. Poseł Dubois ubrany 
był w zwykłe ubranie cyw ilne.

Wielki kongres urzędników
Projekt zjazdu wszystkich funkciooarjuszdw

W edług projektów , kongres

pracujących w lasach, b ijąc ich, okolicznych lasach. Podburzeni
strajku jący, składający się w 
przeważnej części z elementu na­
pływowego, zgrom adzili się w 
dniu 4 b. m. w godzinach ran­
nych przed posterunkiem  po lic ji 
państwowej w Szudziełow ie, do­
magając się zwoln ien ia za trzy­
manych terorystów . Komendant 
posterunku wezwał przybyłych do 
spokoju i natychm iastowego r o ­
zejścia się. W ezw an ie to nie od­
niosło skutku. Przeciw n ie, pod- 

, burzeni stra jku jący obrzucili lo­
kal posterunku kamieniam i, na­
piera jąc na polic jantów . Komen­
dant posterunku po powtórnem 
wezwaniu do rozejścia  się i po 
oddaniu salw y ostrzegaw czej w 
górę. zmuszony był wskutek 
w zrasta jącej agresywności na- 
pastnikóyy- zarządzić salwę. Po u- 
życiu broni napastnicy rozn iegli 
się w  popłochu pozostaw iając na 
miejscu ciężko rannego Chowczy- 
ka W łodzim ierza, który niebayvem 
zmarł.

P rzyby ły  n iezw łoczn ie na m iej 
sce starosta pow iatow y zarządził 
w porozumieniu z w ładzam i -ą- 
dowemi aresztowanie przyw ód­
ców napastników. Zatrzym ano 15 
osób, które zostały przekazane 
władzom sądowym. Spokój w  peł­
ni został przywrócony

W  związku z zasadniczą* zm ia­
ną uposażeń urzędniczych, w ko­
łach urzędników państwowych 
powstał projekt zwalania ogólno­
polskiego ko-ngręsu urzędników. 
W  chw ili obecnej w poszczegól­
nych stowarzyszeniach i zw iąz­
kach urzędniczych dyskutuje się 
obszernie tę sprawę. W  na jb liż­
szych dniach spodziewane jest o- 
stateczne postanow ienie, czy kon­
gres zostanie zwołany.

/  rzeohid T>ra*nj
m iałby objąć wszystkich u rzędu i- S p r a w n o ś ć  a d m in iS t r a C j l  
ków państwowych, zarowno admi- r  *
nistrac-yjnych, jak  kolejowych, 
pocztowych, monopolów, nauczy­
cieli, a wedle n iektórych projek­
tów7 także sądowników i p ro feso­
rów7. Kongres ten m iałby się od­
być jeszcze przed 1 lu tego r. b., 
t. j. przed w ejściem  w  życie no­
wych przepisów7 o uposażeniach.

Trzeci proces kartelów?
Wspólnota Interes ółv“ skarży r z ą i

PA R Y Ż  5.1 (P A T L  W  kołach 
parlamentarnych przewidują, że 
rozpoczynająca się w dniu 9 stycz­
nia sesja parlamentarna możę mieć 
nieoczekiwanie burzliwy przebieg.

lwie wielkie sprawy znajdą/ sic 
odraza na porządku dziennymi jesz-

t Heil H itler!
Obywatele polscy żydzi, którzy 

są w łaścicie lam i ‘n ieruchomości 
w Berlin ie otrzym ują ostatnio ko­
respondencję o-d przymusowo u- 
stanowionych rządców domów, u- 
trzym aną w  stylu niebardzo dla 
n;ch przyjem nym . W szystk ie li-

Szyby

Rozbrojeniową, z której N iem cy i sfy handlowe kończą się przepi-
wyszły, przez inne państwa, niż ’ sowem powitaniem  niemieekiem
*-e> które w Rzym ie uważają za | „H e il H it le r " .
3°dne udziału w  naradach, przez 
bezpieczeństwo tych, dla których 
ponowne uzbrojenie N iem iec n ic 1 
jest spraw7ą... zaalpejską lub za- W  cukierni żyda Jakuba Sucho- 
móiską, m iało nagle stać się la wolskiego przy ul. Żabiej 4 zo­

stała w ybita kamieniami szyba
wysiawowa. Sprawcy wybicia
szyby zb iegli.

W , nocy ze środy na czwartek 
wybito kam ieniam i szyby w ysta­
wowe w sklepie wyrobów  żelaz 
nych Zelmana Łuckiego, przy ul. 
l l u i e j  33.

czc przed rozpoczęciem debat j  bud- 
żctOT.cj. Jedną z nicli będric spra­
wa katastrofy kolejowej pod La- 
gny, drugą zaś — panama finan­
sowa w Bayonne. W  tej ostatniej 
sprawie zgłosili już interpolację po­
słowie prawicowi, socjalistyczni i 
ncGsoejalislyczni.

IV sobotę jost przewidziane posie­
dzenie Radv Mimstrćw.
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Do Sądu N a jw yższego  w płynę­
ła za pośrednictwem  Min. P rze ­
mysłu i Handlu 2 nowe skargi 
dotyczące karteli. Pełnomocnik 
W spólnoty Interesów  adw. U rba­
now icz skarży w  im ieniu „K a to ­
w ick iej Spółki A k cy jn e j"  oraz 
„H u t K ró lew sk ie j i L au ry " decy­
zję M in istra  Przem yślu i Handlu
0 ukaraniu kartelu.

Jak wiadomo zarówno na „K a ­
tow icką Spółkę A k cy jn ą " jak i 
na „Z jednoczone Huty Królewska
1 Lau ra" nałożone zostały grzyw ­
ny po 50.000 zł. za n iezgłoszenie 
w ustawowo przew idzianym  te r­
m inie zawartych umów kartelo­
wych. Skargi te hędą przedm io­
tem trzeciego skolei procesu kar­
telowego przed Sądem Najw ^ż-

Czy adwokat może krytykować publicznie
Wybór władz zawodowych?

tw iejsze niż dotychczas.
Jednem słowom należy zauwa­

żyć choćby różnicę m iędzy oglęc! 
nem doniesieniem  półurzędowem  
włoskiem a innemi m niej odpo- 
w iedzia lnem i j... niepokoić się 
tylko w  m iarę.

Stanisław  Stroński.

W  łonie W arszaw skiej Izby 
Adwokackiej w yw ołał duże poru­
szenie charakterystyczny zatarg 
w yn ikły na tle enuncjacji pu­
blicznej jednego z członków Izby 
w  spraw ie wyboru dziekana R a­
dy. Rada Adwokacka zajm owała 
się ostatnio listem  adw. Szumań­
skiego ogłoszonym  na łamach 
dziennika „R obotn ik ", w  którym 
adwokat krytykował wybór dzie­
kana podnosząc, że nowowybra- 
ny dziekan nie jest ściśle zw iąza­
ny z adwokaturą i pełni funkcje 
radcy prawnego licznych przed­
sięb iorstw  handlowych Rada A d ­
wokacka uznała lis t ten za n ie­
dopuszczalną krytyką wyboru

władz zawodowych i w yraziła  no­
wemu dziekanowi Chełmońskiemu 
votum zaufania.

Sprawa ta znajdzie jeszcze od­
głos na Naczelnej Radzie Adwo­
kackiej. gdyż adw. Szumański 
wnosi do najw yższej instancji 
palestry skargę przeciwko u- 
chwale Rady warszawskiej, do­
m agając się rozstrzygn ięcia  za­
sadniczej kw estji z zakresu do­
puszczalności krytyki wobec ad­
wokatów, stojących na czele rad 
adwokackich.

Skarga powołu je się na p rak tj- 
kę adwokatury francuskiej i in­
nych państw europejskich.

szym, jednakże po raz p ierwszy 
sąd kartelowy zająć się ma spra­
wą zatajan ia umów. co było g łó w ­
nym pow7odem wydania rozporzą­
dzenia prezydenta RP. o sądow- 
nictw-ie kartelowem  Proces 
W spólnoty Interesów  znajdzie się 
w7 Sądzie Najw yższym  w począt­
kach lutego r. b.

Gmina rosylska
O rgan izacje em igrantów  rosy j­

skich w Polsce w ysuw ają projekt 
utworzenia odrębnej rosyjsk iej 
gminy, w7 której skład weszły oj 
wszystkie reprezentacje em igranc 
kie. Na dzień 10 stycznia zwoła­
ny został do W arszaw y zjazd e- 
m ig ra c jjn y  stowarzyszeń rosy j­
skich, który poweźm ie decyzje o 
powołaniu gm iny. Gmina rosy j­
ska nie m iałaby na celu za łatw ia­
nia kwestyj politycznych, lecz i 
wyłączn ie zagadnień kultural 
nych, pomocy em igrantom  rosy - 
skim w Polsce i t. p.

Pismo Ciecbów
w o ł y ń s k i c h

W Pradze zaczął wychodzić 
m iesięcznik katolicki pod na­
główkiem  ..Probuzeni". przezna­
czony dla tej części kolonistów 
czeskich na W ołyniu, którzy «  
liczb ie około dziesięciu tysięcy 
dusz należą do Kościoła katolic­
kiego. Na czele p ierwszego nu­
meru „P robu zen i" w idniejo podo­
bizna ks. biskupa łuckiego, Sze­
lążku

D zis ie jszy  „K u r je r  P oranny" w 
artykule wstępnym, p. t. „Spraw ­
ność adm inistracji stale wzra­
sta", p isze:

„Ostatnie lata w Polsce składają się 
na jednolity i imponujący obraz wy­
siłków nad umocnieniem 1 aństwa, 0- 
raz podniesieniem sprawnoś :i kicro-.'. 
nictwa i administracji jeeo interesami,

| które są — z Batuty rzeczy —  rów­
nież interesami spcłecznemi obywateli. 
Trzeba stwierdzić, że o dc obywatci 
jest naogół poinformowany o znacze­
niu retormy konstytucji, to reorganiza­
cja administracji. przeprowadzana 
przez rząd systematycznie od kilku już 
lat i posuwana stale naprzód, dokony­
wa się bez rozgłosu — co nie byłoby ■ 
jeszcze takiem złem — lecz nawet bc:- 
szerszego zrozumienia, co jednak nie 
test pożądane".

Wobec uderzającej wymowy tyęk 
faktów możemy tytkMwyrazić zadowo­
lenie z wyników osiągniętych przez 
naszą młodą administrację skarbową.

Oczywiście nic we wszystkich dzie­
dzinach pracy państwowej csiągnęlis- 
mu tak dobre rezultaty. Jednak v zę 
dzie czynione są najlepsze w tym kie- 
runku wysiłki i to właśnie natężenie 
dobrego wysiłku charakteryzuje naszą 
administrację".

D zisie jsze ..Słowo Pom orskie" 
przynosi sprawozdanie z procesu 
„A tlan ticu " w Gdyir':

„Zdaniem świadka, komunikowani': 
sie urzędników kolejowwclt ? klienta­
mi jest ustawowo dopuszczalne i z pun 
ktn widzenia sprawności ruchu nawet 
wskazane. Jeśli chodri o «sratyfil$?cje 
„świąteczne" -.lawane urzędnikom kole 
jowąm przez tirmy, to biegły stv, ier- 
dza. że jest to zwyczaj, pochodzący z 
czasów zaborczych, który jest przez 
władze tolerowany".

D zis ie jszy  .k u r je r  Lw ow sk i" 
donosi o procesie komisarza skar 
bowego z Leża jska :

„Wczoraj stanął p. Slempurski przed
trybunałem, któremu przewodniczył p. 
r. Kapecki, oskarżony o Jaoowmctwo 1 
wymuszanie procent Vw. W -toku ozpra 
w y zeznawało kilku gorzelanycli, któ­
rzy tc „formę" łapówek, o które oska: 
żony został p. Sicinniir.sk], ocenilię ja­
ko zwyczaj"

D zisie jszy „D zienn ik W ileński 
podaje sprawozdanie z procesu 
cyw ilnych  funkcjoriarjuszy K. O.

P .:
mW  wyniku śledztwa Lie-lawskicgo 1 

Feldmana postaw-ono w stan oskarże­
nia o wymuszanie łapówki.

Wczoraj stanęli oni przed llf-tim  
wydziałem karnym Sądu Okręgu . cg j. 
Obaj przyznali się zasadniczo dô  inkry­
minowanego im zarzutu, lecz cięzK^^c 
oskarżenia przerzucał' jJJjdcn n= dn>-
giego".



Str. 4 Z D N I A A«C Nr. 5 =
Spośró1 21 oska^ionych

15 gćrali skazano na więzienii'
Echa merszu na Mszaną Dolną

NO W Y SĄCZ 5.1 (tel. w }.). W  ich nie poznano.
dalszym ciągu procesu o marsz na 
Mszanę Dolną nastąpiło przesłucha­
nie śv .adków.

Pierwszy zeznawał prof. Lambor, 
biegły grafolog, który stwierdził, że 
kartka, przyniesiona przez gońców 
Snkle, była pisana przez oskarżone­
go Gómiego. Pisat on tę kartkę w 
stanie podniecenia i pośpiechu.

8kolei zeznawał urzędnik śledczy 
?. Krakowa, Marcin Tokarz.

Przewodniczący: —  Pan prowa­
dził dochodzenie policyjne?

—  Tak. Przesłuchiwałem oskarżo­
nych na posterunku w Mszanie Dol­
nej. Zeznania spisywałem na maszy­
nie. Przesłuchiwanie odbywało się 
bez przymusu.

p rzew .: Czy w  czasie badania nie 
bito?

—  N ie przypora: nam sobie.
Prok .: —  Czy pan przypomina

sobie specjalnie czyjeś zeznania?
—  Utkwiły mi w pamięci zezna­

nia Sukły, który początkowo wypie­
rał się wszystkiego, leoz później 
przyznał się do konfrontacji z Ja­
nem Kurakiem. •

Przew .: —  Co Sukła mówił o 
kartkach ?

—  Opowiadał o trzech kartkach: 
jedna była dla niego, drnga dla wsi 
Olszówki, a trzecia dla wsi Zaryte.

Prok.: —  Czy pan wie, ilu lu­
dzi brało udział w zajściach?

—  Około 60 osób.
P rok .: —  Czy Sukła mówił, że 

podzielił ludzi na grupy’
—  Tak. Mówiono, że ludzie byli 

uzbrojeni w karabiny i strzelby oraz 
mieli oczernione sadzą twarze, aby

Prok.: —  Czy więcej ludzi nie 
brało udziału?

—  W tedy nie. Były jednak wia­
domości, że pod górą tuż koło 
Mszany Dolnej odbyło się zebranie 
w podwórzu domu b. sędziego Łabu- 
ra. W  zebraniu tem wzięło udział 
kilkuset chłopów, uzbrojonych w 
kosy, nastawione na sztorc.

Obrońca: —  Skąd pan ma te wia­
domości, jeśli pan przebywał w 
Krakowie ?

Świadek miesza się i nie odpo­
wiada.

Obr.: —  Czy pan sam prowadził 
śledztwo?

—  Nic, przyjechało nas trzech z 
Urzędu Śledczego z Krakowa.

Obr.: —  Zawiodła pana pamięć, 
gdy była mowa o sposobie badania 
oskarżonych, a tymczasem oskarżeni 
stanowczo podtrzymują twierdzenie, 
że to właśnie pan ich bił?

W  tym momencie na ławic oskar­
żonych wstaje szeSciu ludzi z Nawa­
rą na czele, podtrzymując oświad­
czenie obrońcy. Świadek zaprzecza 
zmieszany i zaczerwieniony.

Jako następny świadek zeznawał 
Maciej Zapała, góral z Raby N iż­
szej.

Prok.: —  Co pan robił 29 wrześ­
nia?

—  Poszedłem spać.
Przew.: —  Czy was kto budził?
—  Budził Sukła. mówiąc, że trze­

ba zebrać się przed jego domem.
Przow .: —  Czy mówił, poco się 

zbierać?
—  Nie, ja jednak się domyślałem.
Przew7.: —  Dlaczego’

Kronika kaliska
R ZĄ D Y  KO M ISARYC ZN E

W  zwiąaku ze zbliżającemi się 
wybojami do samorządu miejskiego 
w Kaliszu, czego należy się spo­
dziewać w miesiącu marcu, a kwiet­
niu b. r. najpóźniej, mówią o nazna­
czenie komisarza w najbliższych 
tygodniach. Ponieważ weszło to w 
zwyczaj, ażeby wybory przygoto­
wywał „swój", pogłoska ta ma w 
sobie dużo prawdopodobieństwa.

D YŻU RY A P T E K  
W dniach od 1 do 16 stycznia 

nocna dyżury pełnią następujące 
apteki w Kaliszu: p. Chlcbińskie-
go —  przy ul. Piłsudskiego i  Rot- 
cojga —  przy ul. Babinej.

U D AR  SERCA 
"Wracając ze służby do domu przo­

downik P . P., Władysław Łęgow- 
ski, dostał ataku serca i, pomimo 
pomocy lekarskiej, życie zakoń­
czył.

78 -LE TN IA  SAMOBÓJCZYNI 
<- W  celu samobójczym, napiła się 
eaenoji octowej 78-letnia Marjanna 
Zajnert- nntszkanks, wsi Tyniec 
Dod Kaliszem. Przewieziona do 
szpitala św. Trójcy, Zajnertowa 
cmarła.

ZAG AD K O W A śM IE R c 
< W  Torzu zdarzył się wypadek, 
ttóry stał się tematem najrozmait­

szych domysłów. Oto w cieplarni 
przy ul. Browarnej, należącej do p. 
Stanisława Skowrońskiego, znalezio­
no dwa trupy: właściciela cieplarni, 
Skowrońskiego, lat 53 i  M arji 
Kmieczewskiej, lat 26. Dochodzenie 
w tej tajemniczej sprawie w toku. 
Prawdopodobnie zachodzi tu wypa­
dek samobójstwa.

AUTOBUS ROZBITY 
Autobus ŁD. 82502, kursujący z 

miasta na dworzec kaliski, wskutek 
nadmiernej szybkości wpadł na za­
kręcie ul. Górnośląskiej na słup te­
lefoniczny. Na szczęście autobus był 
bez pasażerów, przeto obyło się bez 
wypadku z ludźmi, gdyż szofer wy­
szedł bez szwanku, natomiast auto­
bus uległ rozbiciu. Za „kawalerską" 
jazdę pociągnięto Majewskiego do 
odpowiedzialności.

P R Z E B IT Y  NOŻEM 

Do szgitala św. Trójcy przywie­
ziono Jana Kaletę, lat 31, mieszkań­
ca wsi Rusew, gm. Zborów, którego 
w porachunkach osobistych ugodzo­
no nożem w okolicę serca. Stan

Komunikaty teatrów
„KRÓL M IG D AŁO W Y"

Koło Mieszczanek przy Związku 
Rzemieślników Chrześcijan w R. P

zdrowia Kalety ciężki. Nożownika 
aresztowano.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN 
U R .  W  R ,  1 9 1 3  

Rejestr mężczyzn poborowych, u- 
rodzonych w r. 1913, jest wyłożony 
w biurze Magistratu m. Kalisza w 
diiach oa 1 do 15 b. m. (W ydział 
Administracyjny, pokój nr 17)

/  kraju
KATOWICE, —  Wczoraj popo­

łudniu, na ul. Trzeciego Maja, w 
Szarleju przechodząca w towarzyst­
wie swej matki Mcgdaleny, Emilja 
Urbańczykówna, lal 16, została po­
chwycona, z jezdni przez wyjeżdża­
jący nagle z bocznej ulicy autobus 
śląskich linij ,,S. L. 9901” , którym 
kierował szofer Ignacy Kubica z 
Brzozowie. Wleczona na przestrzeni 
kilkunastu metrów Urbańczykówna 
dostaia się pod kola autobusu, które 
zmiażdżyły jej czaszkę, tak, że 
śmierć nastąpiła na miejscu. Wypa­
dek ten odbył się na oczach matki, 
która na widok trupa córki dostała 
nerwowego wstrząsu.

BYDGOSZCZ —  We wsi Lesz- 
czyce zdarzy! się tragiczny wypadek 
zabójstwa. Roman Wróblewski mo­
dląc się wraz ze swym przyjacielem 
Wawrzynem Musiałem przed obra­
zem Matki Boskiej Częstochowskiej 
dostał nagle ataku szalu i poderwaw­
szy się z krzykiem: „T y  się źle mo­
dlisz” schwycił leżący obok miot ko­
walski i rozbił czaszkę Musiała. Mor­
derca usiłował przybić zamordowane­
go gwoździami do podłogi. Zazna­
czyć tu należy, że obydwaj morder­
ca i zamordowany, żyli zawsze ze so­
bą w wjelkiej przyjaźni.

SOSNOWIEC. —  Na stawach Hu­
ty Bankowej na kolonji „Zielona” w 
Dąbrowie Górniczej znaleziono zwło­
ki kobiety, liczącej około 60 lat. Po­
nieważ stawy te nie są ogrodzone, 
zachodzi przypuszczenie, że ta ko­
bieta zbłądziła w godzinach wieczor­
nych wskutek ciemności i wpadła du 
stawu. Staw pokryty byl gęstym 
szlamem, wsku.eK czego kobieta nie 
mogła z niego wypłynąć i utonęła w 
odległości 2 metrów od brzegu.

SOSNOWIEC. —  Na ulicy Węgro- 
da Górna obok cmentarza po zamar-

—  Bo ile razy był alarm, to po­
tem był atak

Przew .: —  Czy należy pan do 
Stronnictwa Ludowego ?

—  Należałem, ale na zebrania nie 
chodziłem.

Przmv.: —  Poco pan należał?
—  Bo mi się tak podobało.
Inny świadek, Władysław Tarów 

z Zarządu Drogowego Limanowej 
przedstawia rozmiary zniszczenia, 
dokonane w uzasic rozruchów Ze­
rwano na moście barjorę, którą rzu­
cono do Raby. Na innym moście wy­
ważono bar jery i słupk, i w ten 
sposób zabarykadowano drogę. Na­
stępnie zaczęto rąbać most siekie­
rami, usiłując go zniszczyć, n

Świadek Stanisław Boryczko, na­
czelnik stacji w Mszanie Dolnej, 
składa zeznania, dotyczące uszko­
dzenia toru kolejowego Boryczko 
zeznaje, że w nocy otrzymał infor­
macjo, jakoby chłopi zamierzali do­
konać zamachu na tor kolejowy7. 
Wobec tego wstrzymał odejście po­
ciągu, sam zaś na lokomotywie wy­
jechał w kierunku Zarytego. W yje­
chać musiał, gdyż, wobec zerwania 
przewodów, nie mógł się porozumieć 
z tą stacją telefonicznie. Stwier­
dzone zostało, że istotnie przygo­
towywany był zamach na pociąg, 
gdyż na torze kolejowym znalezio­
ne zostały ścięte słupy telegra­
ficzne.

Następny świadek, Marcin Zapa­
ła, opowiada, iż krytycznej nocy o- 
budzony był przez Sukłę, który7 za­
wiadomił go o rozkazie marszu na 
Mszanę, ażeby bić żydów i panów. 
W  pierwszej chwili Sukły usłuchał, 
później jednak wycofał się z całej 
akcji.

Po  zeznaniach świadków oskarże­
nia, sąd przesłuchał świadków od­
wodowych, których zeznania obra­
cały się głównie około ustalenia au- 
toTstwa owego słynnego rozkazu 
marszu na Mszanę. Po zamknięciu 
przewodu sądowego zabrał głos pro­
kurator Szewczyk, domagając się 
surowego ukarania oskarżonych.

O godz. 19 sąd ogłosił wyrok, mp- 
cą którego 'skalfftni zostali: Stani­
sław Sukła na 4 lata więzienia i u 
tratę praw obywatelskich przez lat 
5, Sebastjan Kościelniak na 3 lata 
więzienia, Jakób Górny i Stanisław 
Kościelniak po 2 lata więzienia, 
Włauysław Cież, Michał Rydzoń po 
półtora roku, Józef Nowak, Stani­
sław ^Sochacki, Michał Żmuda po 
jednym roku, Sebastjan Biernat, 
Sebastjan Nawara, Szczepan Ma­
sło wiec i Józef Maczuga po 6 mie­
sięcy, Jan Gacek i Sebastjan Knora 
po 4 miesiące aresztu. 6-ciu z oskar­
żonych uniewinniono.

Straż graniczna rozprawiła się
z rtFzemytniksami sacharyny

S traty  skzrhu wynoszą około 300.000 z ł.
K A T O W IC E , 5. 1. —  W  noc 

Sylwestrową śląska, straż g ra ­
niczna w ykryła  w  Katow icach w 
garażu przy ul. G liw ick ie j 30 sa­
mochód „S. L . 3629", należący d 
Ryszarda Sosny z Siem ianowic, 
k tóry  to samochód był bardzo 
dowcipnie zbudowany. M ianow i­
cie pod motorem urządzona była 
skrytka, do k tóre j można było 
chować wszelkiego rodzaju towa­
ry w  dość dużych ilościach bez 
obawy zamoczenia ich olejem .

Skrytka była urządzona tak po­
mysłowo, że szoferzy - mechanicy 
w ykry li ;ą  z trudem. W  skrytce 
te j znaleziono 10 Klg. sacharyny, 
tytoń, daktyle i t. p. P rócz tego 
w czasie rew iz ji w  garażu znale­
ziono jeszcze 30 kg. sacharyny, 
10 kg. kam yczków do zapaln i­
czek.

W  trzy  godziny później, w  tym 
samym garażu, chwycono drugi 
samochód „S. L . 3295", należący 
do sztygara Ottona Francka z 
K atow ic. Ten  samochód również 
m iał skrytkę pod motorem, w  któ­
rej znaleziono 7 i pół kg. sacha­
ryny, 15 kg. kamyczków do zapal­
niczek i 1970 zł. w  gotówce. Spra­
wa tych zagadkowych skrytek i 
ich w łaście li sięga jeszcze 1932 r.

W  jes ien i 1930 r. zlikw idow a­
no szajkę przem ytników  sachary­
ny, na czele której stal Żm igród 
i Saper. P rzez kilka m iesięcy 
przem yt sacharyny był rzeczyw i­
ście m niejszy, ale ju ż  w  cezrwcu 
r. 1933 w ładze celne zauważyły, 
że przem yt się zw iększył. Straż 
graniczna rozpoczęła śledztwo i 
w  grudniu ubiegłego roku aresz­
towała około 17 osób, pochodzą­
cych z Paw łow a i N ow e j W si, któ 
re były na usługach Izaaka Ster- 
nera i Le jzo ra  Fogla, genera l­
nych zastępców niem ieckiego 
syndykatu sacharyny (W eissm an ) 
trudniły się przemytem, przeno­
sząc z n iem ieckiej strony na pol­
ską paczki z sacharyną, w ag i 10 
do 15 kg.

Szajka przem ytników dyspono­
w ała  jeszcze kilkoma samochoda­
mi z takiem i w łaśnie skrytkami 
pod motorem, gdzie można było 
pom ieścić 10 do 20 kg. sachary7- 
ny. Pomocnikami Fog la  i Sterne- 
ra byli b ra i: a Zawadow ie z N o ­
w ej W si. którzy przem ycali sa­
charynę samochodami. Śledztwo 
w spraw ie przytrzym anych sa - 
mochodów wykazało, iż  samocho­
dy należą do tej samej szajki, 
którą k ierow ali Izaak Sterner, 
L e jzo r  Fogel, Franciszek Maniu- 
ra z K a tow ic  i b racia Zawadow ie 
z N ow ej W si. M aniura byl już

czterokrotn ie karany za przem yt 
i posiadał do swej dyspozycji ca­
łą  bandę zawodowych p rzem ytn i­
ków. Pom ocnikam i szajk i w  Kato 
w icach b y li:  Hubert N ytz, W ła 
dysław  Tokorz i Feliks Ziiss- 
man.

W edług obliczeń straży celnej, 
szajka przem yciła  około 1500 kg- 
sacharyny, 300 kg. kamyczków 
do zapaln iczek i k ilkadziesiąt k i­
lo różnych innych towarów . W a r­
tość skonfiskowanych samoeno- 
dów i tow arów  wynosi łącznie z 
gotówką okolp 12.000 zł. Ogółem 
aresztowano ostatnio w  K a tow i­

cach i ok licy  7 osób, w  czem 2 
głównych odbiorców. N a  usłu­
gach szajki stało aż 5 samocho­
dów, a w  jednym  z nich jeszete 
w grudniu znaleziono 80 kg. sa­
charyny.

Straty, jak ie poniósł skarb pań­
stwa, obliczane są na 300.000 z] 
Ś ledztwo prowadzi sędzia śledczy 
dr. Zdankiew icz, który ju ż prze­
słucha! aresztowanych i przeka­
zał ich do aresztu śledczego. Po 
a ferze  Żm igroda i towarzyszy 
zlikw idowana ostatnio szajka na­
leży  do najw iększych, jak ie  g ra ­
sowały na teren ie G. głaska.

- (roni ka sądowa

Zawody hoHeiowe
w  Krynicy

PO LO N IA  —  K R YN IC K IE  T. H.
We środę, wueczorein, w pierwszym 

aniu międzynarodowego turnieju ho­
keja lodowego rozegrano spotkanie 
pomiędzy lwowską Polonią a Krynic- 
kiem T. H.

Mecz zakończył się ciężko wywal- 
czonem zwycięstwem lwowian w sto­
sunku 1:0. Jedyna bramka dnia pa­
dła w pierwszej tercji, strzelona w 13 
min. gry przez Sabińskiego.

Mecz odbył się w doskonałych w-a- 
runkach. Lód dobry, temperatura —  
0 st. Na trybunach ponad 3000 pu­
bliczności.

Gra przez cały czas prowadzona w 
energicznem tempie i dość wyrówna­
na, obustronnie ofiarna i skoordyno­
wana. Przebieg gry emocjonujący, 
gdyż przez cały czas meczu akcja 
przerzucała się wciąż z pola na pole, 
wywołując wiele efektownych r.-.omen 
tów walki.

W obu drużynach doskonali bram­
karze'i linje obronne. Groźne sytua­
cje podbramkowe likwidowali z powo 
dzeniem obrońcy. Gra obustronnie 
kombinowana i ciekawa.

Sędzia —  W ęgier Bames, słaby.

CRACOVlA PO KO NANA PRZEZ 
W IEDEŃSKI W AEHRING

Wczoraj, w godzmach przed po­
łudniowych, odbył się mecz pomiędzy 
wiedeńskim Wahring a krakowską 
Cracoyią, zakończony zwycięstwem 
drażyny wiedeńskiej w stosunku 3:3 
(0 :0, 2:1, 1:0).

Pogoda dobra, lód doskonały. W i , 
dzów — 500.

W  drużynie krakowskiej, która gra 
la naogół słabo, wyróżnili się: Mał­
kowski, Kowalski i Nowak w ataku. 
Obrona i bramkarz —  słabi.

Sędziował dobrze p Sachs.

K atas tro fa  w  koście le  
św . K rzyża

W ARSZAW A. — Wc wczorajszcm 
„ABC"' pisaliśmy obszernie o procesie 
inż Żurkowskiegc i majstra murarskie­
go, Szkaradzińskiego którzy stanęli 
przed Sądem Okręgowym w Warsza­
wie pod zarzutem niedbalstwa i niedo­
patrzenia przy budowie ogrzewania 
centralnego w kościele św. Krzyża, któ 
rc to niedbalstwo pociągnęło za sobą 
głośną swego czasu katastrofę.

W  dniu wczorajszym zakończony zo­
stał przewód sądowy. Wyrok w tej 
sprawie ogłoszony zostanie w ponie­
działek, dnia S b. m.

Proces cy w iln y  na tle  
sp ra w y  b rzesk ie j

W AR SZAW A. -— w  drugiej poło­
wic b. miesiąca znajdzie się na wokan­
dzie ii-go wydziału cywilnego Sadu O- 
kręgowego w Warszawie proces cy­
wilny, będący wynikiem zabezpieczenia 
kosztów sądowych -na ruchomościach 
b. posłów, skazanych w procesie brze­
skim. Żona b. posła Kicrnika występu­
je do sądu o uchylenie zajęcia, nało­
żonego przez komornika na ruchomoś­
ci w mieszkaniu Kiernika, które osza­
cowane zostały na sumę 2.200 zł. Po­
wołała ona szereg świadków na oko­
liczność tego, że zajęte ruchomości na­
była z własnych funduszów i są- jej 
prywatną własnością.

S cen tra lizo w an y  
Sąd Pracy

W AR SZAW  A  — Scentralizowany 
Sąd Pracy w W arszawic rozpoczyna 
=es;c z dniem 22-go stycznia.

D a ro w a n ie  k a ry
W ARSZAW A. — Manes Mar- 

nnirek, były prezes i kie­
rownik hurtowni gazet (Nalewki 15), 
nie wykupił w swoim czasie patentu j S

dach telefonicznych sztandaru hitle­
rowskiego, każdy po 3 mies. więzie­
nia. Dalej starostwo w Świętochło­
wicach ukarało Chodalskiego z Li- 
pin za obrazę narodu polskiego na 
2 miesiące aresztu.

Energiczny przy jac ie l
CZĘSTOCHOWA. _  W  jednej z 

kawiarni częstochowskich siadywali 
wzajemnie dwaj dobrzy znajomi, Bo­
rach Klajn i Abram Solniczka- Zda­
rzyło się, że Solniczka zachorował na 
chroniczny katar. Z tego powodu 
Klajn cierpiał bardzo, widząc pod­
czas picia białej z ciastkami, kroplę 

. wiszącą u nosa swego przyjaciela. 
Pewnego dnia Klajn nie wytrzymał 
i poprosił grzecznie pana Solniczkę 
o wytarcie nosa. Przyjaciel katego­
rycznie odmówił a i wówczas p. 
Klajn mocno zdenerwowany wytarł 
własną chustką nos swego znajome­
go, lecz tak energicznie, że ten do­
stał krwotoku. \

Sąd Grodzki skazał Klajna na 100 
zł. grzywny.

przemysłowego, za co został skazany 
przez Sąd Okręgowy na 400 zł. grzy­
wny z zamianą na 30 dni aresztu.

Po zapłaceniu jednej raty w kwo­
cie 100 zł. Marmurck zwrócił się z 
prośbą do I ’. Prezydenta Rzeczypospo­
litej o darowanie reszty spłaty. W  po­
daniu swem zaznaczył, że jest inwali­
dą wojennym i b. ochotnikiem Wojsk 
Polskich.

Wczoraj Marmurek dostał od pro­
kuratora Sądu Okręgowego w War­
szawie zawiadomienie o darowaniu 
przez P. Prezydenta reszty naznaczonej 
przez Sąd Okręgowy kary.

U kryc.e  spadku
POZNAŃ. —• W  tych dniach roz­

pocznie się ciekawy proces o ukrycie 
spadku. Mianowicie w lipcu r. uh. Stc-

Groźba za b ó js tw a
POZNAŃ. — W  Sądzie Grodzkim 

w Poznaniu stanął Antoni Cieślak, 
b. dzierżawca restauracji dworcowej 
i b. właściciel kabaretu Apollo, pod 
zarzutem groźby zabójstwa dyrek­
tora PK P  w Poznaniu inz. Ruciń- 
skiegó.

Cieśiak jako dzierżawca restaura 
cji na dworcu w Poznaniu włożył 
kwotę 300.000 zł. w przedsiębiorstwo. 
Jednakże nie zdołał on wycofać za ­
inwestowanego kapitału. Wobec te­
go po wygaśnięciu umowy dzierżaw­
nej począł czynić starania o prze­
dłużenie kontraktu, które skończy­
ły się fiaskiem i eksmisją .Cieślaka 
Nieszczęście chciało, że * nadomiar 
złego w tym samym czasie zamożne­
go niegdyś przemysłowca opuściła 
żona. Złamany psychicznie Cieślak 
nabrał przekonania, tż winę za jego 
niepowodzenia ponosi dyr. Ruciński. 
W  kwietniu r. z. przybył on do dy­
rekcji kolei o począł się odgrażać 
dyr. Rucińskiemu, że go zabije. We­
zwana policja aresztowała Cieślaka i 
osadziła w więzieniu, w którym prze­
bywał do czasu rozprawy. Sąd u- 
względniając okoliczności łagodzące 
skazał Cieślaka na miesiąc aresztu, 
z zaliczeniem aresztu śledczego.

T ra m w a je  w  sądach
Dyrekcji ‘ ramwajów i autobufów 

miejskich w Warszawie wytoczono w 
1932 — 33 r- ogółem 334 (w  poprzed­
nim roku budżetowym 373) spraw ka-- 
nych, przeważnie o nieostrożną jazdę, 
gdyż 302 ( 339). Spraw cywilnych wy-

S  P
Ł y ż w i a r s t w a

o r t
DZIŚ —  M IĘDZYNARODOW E Z A ­
WODY ŁYŻW IAR SK IE  W ZAKO­

PANEJ
Dziś, w piątek, rozpoczyna się w 

Zakopanem trzydniowy międzyna.c- 
dowy turniej łyżwiarski w jeździć - 
gurowej na lodzie, o mistrzostwo Za­
kopanego.

Na starcie stanie elita naszych łyż-
zniętej jezdni ślizgało sie kilku chłop- P °zatcm ~  Ucznł *aVrodni-

J 1 & F 1 cy węgierscy, czescy, austrjaccv.

— bieg zjazdowy, w Rozluczu — bieg 
złożony i konkurs skoków.

Boks

ców, spośród, których najbardziej 
brawurowa! 18-letni Bolesław Majka. 
Łyżwiarz w pewnej chwili zjechał 
zgóry w stronę ulicy Nowopogoń- 
sk"ej, gdzie wpadł na przejeżdżające 
w tym momencie auto. Skutki zderze- 

urządza w dr.iu 6 stycznia *934 ro- pja okazały się fatalne. Majka ude- 
■cu, o godz. 4 ej ppoł. w lokalu rzywszy głową w wachlarz auta roz- 
żwiązku przy ul. Miodowej Nr. 14, bil sobie twarz, doznając przytem sil- 
dla dzieci członków i wprowadzo nych obrażeń na całetn ciele. Ofiarę 
nych gości zabawę p. n. „Król Mi- j własnej lekkomyślności przewieziono i 
gtfałowy«. j szpitala w Czeladzi.

■ M ń ^ C j a r s i w o

BOGATY PROGRAM N ARC IAR  
54TWA W  NADCHODZĄCE DNI 

ŚW IĄT
Nadchodzące dwa dni świąt, sobota 

i niedziela, wypełnione są obficie bo­
gatym programem imprez narciar­
skich. I tak: w- oba dni w Zakopanem 
odbędzie się konkurs skoków druży­
nowych w zawodach granicznych, w 

] liabce —  biegi narciarskie i skoki, 
we Lwowie —  bieg na 12 kim w Kry 
nicy —  konkurs skoków, w Ustroniu

TRÓJMECZ BOKSERSKI W  W AR­
SZAW IE 

Zapowiedziany na jutr7* (sobota) 
ciekawy trójmecz bokserski Polonia 
—  Warszawa. —  Makabi odbędzie się 
nie w teatrze Nowości, lecz w Domu 
żołnierza Polskiego na Pradze, nie­
daleko mostu IGerbedzia.

W trójmeczu zostanie stoczonych 
9 walk, przytem każdv klub wysta­
wia po 6 zawodników. Skład par już 
podawaPśmy. Mecz rozpocznie się o 
godz. 13.15 min.

ników znalazł ukrytą wewnątrz skrzyń 
kę, zawierającą banknoty w sumie 9 
tysięcy zł. Robotnik ow, niejaki Gąsz­
cz ak, miał sobie pieniądze te przywła­
szczyć, dając swym wspólnikom po 
1.000 zł. za milczenie. Ponieważ spra­
wa wyszła na jaw, spadkobierczyni za 
żądała zwrotu bezprawnie zabranych 
pieniędzy i sprawa oparła się o sąd.

Z w yro d n ia lec
ŁÓDŹ. — Przed Sądem Okręgowym 

odpowiada 42-letni Adam Wolak, o- 
skarżony o zniewolenie 12-letniej He­
leny Szczepaniak i zarażenie jej choro­
bą weneryczną. Zbrodniarz skazany zo­
stał na 4 laia więzienia.

• 'k a ra n ie  w y m y k ó w  
h ifftro w s k ic h

KATOW ICE. —  Dyrekcja policji 
w Królewskiej Hucie ukarała Jadwi­
gę Dziędzielową na 3 tygodnie a- 
resztu za obelżywe wyrażenie się o 

w Warszawie na torze lodowym Mar państwie polskictn. Tegoż dnia ska-
szawianki rewanżowy mecz w hoke-  . . T __- . i.
ju lodowym pomięcizy L K. S. a War . zan *ostal Jan Knopf 1 U n r - k 
szawianką. i Wikarek za wywieszenie na przewe-

fanja Flaum, otrzymała w spadku szo- tuczono dyrekcji 27 (w poprzednim ro-
py przy 11I. Zwierzynieckiej w Pozna- ĉu ‘■3-' na surn? 947-17° 96 gr.
niu. W czasie porządkowania tych (-2®5-543 H. 11 gr ), dyrekcja za? wyto-
szop, jeden z pracujących tam robot- , czyła osobom Postronnym 45 (143)

spraw cywilnych. Polubownie załatwio 
no 92 ( 83) pretensyj wniesionych do 
dyrekcji na sumę 205.230 zł. (228.544 
zl. 80 gr.).

PRZYJAZD HOKEISTOM' ŁóDZ 
KICH DO W ARSZAW Y

W niedzielę, 7 h. m., odbędzie się

Eksmisja
200 rodzin  ko < ja rzy

K R A K Ó W , 5. 1- Krakowska dy* 
rekcja kolejow a wym ówiła mie­
szkania 200 rodzinom  emerytów
zam ieszkałych w  domach czyn- 
szowych, wzniesionych z fundu­
szu em erytalnego pracowników b. 
austrjack iej kolei państwowej. 
N a  teren ie K rakow a własność te­
go funduszu em erytalnego stano­
w ią  olbrzym ie bloki domów mie­
szkalnych, przedstaw ia jące w ar­
tość przeszło 100 m iljonów  zl- E- 
m eryci m ają opuścić mieszkania 
w dniu 1 kw ietn ia.

M ieszkania będą oddane pra­
cownikom kolejowym  w czynno* 

służbie.
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Walka z kryzysem 

R oK ow aiiia  z  N iem cam i
Ostatnio p rzyby li do W arszaw y 

eksperci n iem ieccy do rokowań 
handlowych z  po lską z  dr. G old­
manem na czele. Podobno roko­
wania posuwają się naprzód, m i­
mo dużych trudności, w yw oła ­
nych m. in. żądan*ainj N iem iec  w

Pieniądz szuka lokaty długoterminowej!
Bank Polski dzis i przed rokiem

Przed  rokiem  Bank Polski pc 
siadał złota  za 502,2 m iljony zł., 
oraz dew iz za 136,7 m iljonów  zł. 
Obecnie, w edług opublikowanego 
ostatnio bilansu, Bank Polski po-

R zecz charakterystyczna, że 
Wszelkie żądania obu stron w za ­
kresie zniżek tary fow ych , kon­
tyngen tów  i  t. p trzym ane są w 
tajem nicy. N a  tem tle  rodzi się 
duże zan iepokojen ie w  niektórych 
gałęziach przemysłu, obaw ia ją ­
cych się konkurencji N iem iec, 
jak  np. przem ysł elektrotechn icz­
ny, chem iczny, m etalow y i t. p.

Sytuacja  N iem iec jes t tego ro 
dzaju, że wobec zaarazn ien la  sto­
sunków handlowych z  szeregiem  
krajów , przedewszystkiem  z  F ran  
cją , tudzież w obec zapow iedzia­
nych represy j celnych i kontyn

zakresie ta ry f ko lejow ych  i ceł s' ada 475,6 mi jonów „to-a i 88,3 
morskich. N iem com  ćnodzi o rów  , m iljonów  zł. dewiz. R ezerw y de- 
nouprawnienie portów  rtfemiee- ! w izowo - złote zm niejszyły się za-

kich z  Gdynią i  Gdańskiem. , tem 2 639 9 ,d0 563>9- x . .
In teresu jące je s t zestaw ienie

stanu rezerw  dewizowo-złotych 
1 Banku Polsk iego  na ultimo 
| roku w ostatnich kilku latach. 

Przedstaw ia  się ono w  sposób na 
stępujący (w  m iljonach z ło ty c h ): 

Rok 1928 —  1-370 
Rok 1929 —  1-227 
Rok 1930 —  975
Rok 1931 —  813
Rok 1932 —  638,9 
Rok 1933 —  563,9 

W idzim y Latem, ze w  porówna­
niu do ostatnich kilku lat tempo 
zm niejszania rezerw

nieco si? zm niejszyło.
gentowych ze  strony w ierzyc ie li ( Podczas, gdy w  ciągu roku 1932 
N iem iec, dotkniętych lowem i o- j rezerw y Banku Polsk iego  zmniej- 
gran iczen iam i w  spłacie d łu gów ' szyjy  się 0 21 procent, to w ro- 
Rzeszy, N iem cy szukać muszą ku u le g ły m  zm niejszenie 
nowych terenów  ekspansji dla wynosi tylko 12 procent, 
sw ego przemysłu. Bank Polski w  roku 1934 będzie

Przem ysł niem iecki- uzyskaw- musiai bronić się przed dalszym 
S ty  choć częściowe wpływy na spadkiem rezerw , gdyż wobec i 
rynku polskim , będzie się stara ł tak^ szczupłego obiegu, 
na nim  umocnić, ro zw in ą : jak- obrona waluty drogą kurczenia 
najszerszą ekspansję, by odzy- kredytów byłaby wysoce szkodli- 
skać teren, utracony w  ci igu o- wa dla życia  gospodarczego, 
statnich la t kilku. W  tych wa- ‘ 
runkach stw ierdzić  należy, że za ­
w arcie traktatu leży  przedew- 
szystkiem  w  in teresie N .em :“ c, w 
znacznie m niejszym  zaś stopniu 
w  in teresie Polski.

W. Z.

W arto  skale) zastanowić się 
nad innemi pozycjam i bilansu 
Banku Polskiego sprzed roku.

Suma wykorzystanych kredytów  
wynosiła  przed rokiem 699,7 m i­
lionów  zł., obecnie zaś wynosi 
816,7 m iljonów  zł. Trzeba jednak

wziąć pod uwagę, że oDok pozy- j stwa w Banku Polskim , 
cyj dotychczasowych (p o r t fe l w związku z subskrypcją Pożycz- 
wekslowy i pożyczki zastaw ow e) ki Narodowej, 
w  r. 1933 Stopa dyskontowa Banku Pol-
p rz j bywa pozycja  nowa —  zdy- skiego spadła w Ciągu roku do 5 
skontowanc b ile ty  skarbowe na procent. Czy w yw arło  to jak iś 

48,2 m ilj. zł. | wpływ na rynek p ien iężny? Ostat
W  każdym razie kredyty wykorzy nie dni wskazywałyby na to, że 
stanę przez życie gospodarcze tak. W artoby zwrócić uwagę na 
w zrosły o 68,8 m iljonów  zł. Obieg to, że podczas, gdy przed rok.em 
biletów  Banku Polsk iego nie u- ( kurs 5-procentowyc.h listów  za­
leg ł wcale zmianom, gdyż przed j stawnych m. W arszaw y wynosił 
rokiem wynosił 1.002.8 m iljonów  46,75, to obecnie wynosi 64. Kurs
zł., obecnie zaś wynosi 1.004 m i­
ljony zł.

Zw iększenie sumy obiegu pie­
niężnego i sumy wykorzystanych 
kredytów  przy  równoczesnem spa 
dku rezerw

pociągnęłoby za sobą spadek po­
krycia poniżej 40 procent,

gdyby nie złagodzenie przepisów  
o pokryciu natychm iast płatnych 
zobowiązań. Zresztą oDecnie w y­
magane pokrycie wynosi tylko 30 
procent, zatem przy pokryciu
40,79 procent, jak ie  mamy na ul­
timo 1933 roku, norma statutowa 
jes t przekroczona o blisko 11 
procent.

Jeszcze jedna pozycja w bilan-

S-procentowych listów  m iejskich 
wzrósł w fvm  czasie z 44,75 do 
53, kurs 4 i pól procentowych l i ­
stów zastawnych ziemskich 
wzrósł z 36 do 49 i pół.

To  jest bodaj najbardziej cha­
rakterystyczna zmiana na rynku 
pieniężnym  w  ciągu ostatniego 
roku. W zrost kursu listów  zasta­
wnych zlotowych (lis ty  zastawne 
dolarowe nie mogą być tu brane 
pod uwagę spowodu spadku do­
la ra ) jest
wyrazem  zw iększenia tendencji 
do szukania lokat długoterm ino­

wych.
W ostatnich dniach wpłynęło w 
tym  kierunku decydująco obniże-

sie Banku Polskiego za rok 1933 " ie ^p rocen t wania wkładów w 
zwraca uwagę. Oto natychm iast ba" kach i  kasf h oszczędności.
płatne zobow iązania w  końcu r. 
ub. wynosiły 220,6 m iljonów  zł.. 
obecnie wynoszą 261.9 m iljonów  
zł. M ogłoby to św iadczyć o zw ięk­
szeniu płynności rynku pieniężne 
go, który nie potrzebował na u lti­
mo roku wykorzystywać rachun­
ków żyrowych w Banku Polskim. 
Może to być jednak także wyn i­
kiem
wzrostu rachunków" skarbu pań-

Oczyw iście trudno jeszcze my­
śleć o nowych em isjach listów  za 
stawnych.

*
Ostatnia dekada grudnia przyniosła 

dalszy wzrost zapasu ztota o przeszło
0.7 milj. zł. do sumy 475.6 miłj. zł., je­
dnocześnie stan pieniędzy- zagranicz­
nych i dewiz powiększył się o 2.0 milj. 
zł. i wynosi obecnie 88.5 milj. zł.

Poprawa, ale nrzedewszystkism zam ka
Zbyt w ew nętrzny  surowców nie w yrasta

Brak ast dotąd materjałów-, 
któreby dawały w yczerpu jący 0- 
braz sytuacji przemysłu w  r. 
1933. N iem n ie j jednak prow izo­
ryczne daiie, d la kilku dziedzin 
przemysłu pozw ala ją  stw ierdzić 
w-spólne cechy, charakteryzu jące 
ich położenie w  roku zeszłym.

Jedn^ z tych cech je s t w zrost 
produkcji, w zględn ie zaham owa­
nie tempa je j  spadku. Przyk łado­
wo można wskazać, iż  wzrosła 
produkcja w  hutn ictw ie Żelaz­
nem, w  przem yśle papierniczym , 
w  niektórych działach przemysłu 
m etalowego, wydobycie w ęgla  
im n iejszyło  się stosunkowo nie- 
inacznie.

Pew na poprawa w  zakresie 
produkcji w  niew ielk im  tylko 
stopniu była wynikiem  wzrostu 
zbytu na rynku wewnętrznym . 
Produkcja papiernicza, gdzie kon 
sumeja wewnętrzna w zrosła  w 
porównaniu z r. 1932 o 5,4 proc. 
stanowi tu raczej wyjątek. W  hut 
h ictw ie Żelaznem, w  przem yśle 
węglowym , w  przemyśle m etalo­
wym, spożycie -ynku w ew nętrz­
nego bądź spadło, bądź też utrzy 
mało się na nader niskim pozio­
mie.

Ograniczona pojemność rynku 
wewnętrznego zmusiła wym ienio-

ne dziedziny w ytw órczości do 
wzmożenia w ysiłków  w  kierunku 
szukania zbytu na rynkach za­
granicznych. Tak w ięc hutnictwo 
żelazne zw iększyło swój eksport 
o 100 proc. Eksport w ęg la  zumiej 
szył się coprawda o około 10 proc. 
Jednakowoż wobec kolosalnych 
trudności, jak ie  sp iętrzyły się 
przed tym wywozem  na jego  
głównych rynkach zbytu, wynik 
ten ,,est raczej sukcesem.

Stosunkowo pomyślne wyniki

ilościowe produkcji nie szły w  j 
parze z wynikam i finansowem i. , 
Było to spowodowane przesunię­
ciem punktu ciężkości zbytu na 
rynki eksportowe. W  roku 1333 
stosunek m iędzy produkcją dla 
potrzeb wewnętrznych a ekspor­
tem uległ dalszemu chorobliwe­
mu spaczeniu w takich działach, 
jak hutnictwo. W zrost produkcji 
w tych działach był rezultatem  
poprawy sytuacji na rynkach 
eksportowych, nie zaś w  Polsce.

Urzętftifcy ze stoperami
w  Krakow skiej Dyr. Poczt i Telegrafu

KRr\\oV  Krakowska Dy­
rekcja Poczt i Telegrafu przeprowa­
dziła medawno doświadczenia, któ­
re zainteresują prawdopodobnie 
wszystkich pracowników poczto­
wych i telegraficznych. Mianowicie, 
na podstawie przyjętej w urzędach 
pocztowych zasady przesyłania do 
Ministerstwa miesięcznych wykazów 
pracy, wykonywanej przez urzędy, 
z wyszczególnieniom ilości przyję­
tych i odesłanych przesyłek, wypła­
conych i przyjętych przekazów, n- 
rzędowali przy okienkach zc stopę 
rami inspektorzy i oznaczali dokład­

nie czas trwania wszęsikieh tych 
czynności, aby podać w wykazach, 
ile czasu zużywa urzędnik na przy­
jęcie-paczki, listu it.p.

W  ten sposób obli zono, żc praca 
przyjęcia 100 paczek wartościowych 
równoważy się z przy .jęciem 3r,0 li­
stów wartościowych. 'Wyniki obli- 
|?zcu /ostaną przesłano Minister­
stwu Poczt i Telegrafów, któro wy- 
znaoz.y przeciętne i średnic dla no­
wych wymiarów jednostek pMcy 
Nsjbli/.sza przyszłość pokaże, czy 
będzie to próbą tak zwanej laylory- 
zac.ą pracy, czy też nie.

DZIS i CODZIENNIE 

. w i e l k i

nowy nrogram
"RÓSZSk najciekawszych 
H I S  atrakc\, f i  C

L 0 3 D  MU
śpiewak o 4-ch głosach

S T S O B T
komik na drucie

D S R R I N G 1  ON
akrobata na rowerze

HUMST1-BUMLTI
śmiech bez przerwy

% w o  m i
w nowym repertuarze 

i wieie innych,

D ziś 1 przedstaw ienie 

o §5-15 w ie c z .

Cm y  ori 1 złotego

Suma wykorzystanych kredytów 
wzrosła o 56.7 milj. zł. do 816.7 milj. 
zł., przyczem portfel wekslowy powięk­
szył się o 25.1 milj. zł. do 6881 milj. 
2li*  pożyczki zabezpieczone zastawami
— o 9.6 milj. zl. do 80.4 milj. zł. i por­
tfel biletów skarbowych zdyskontowa­
nych — o 2,0 milj. zl. do 48.2 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu wzrósł o blisko miljon złotycti 
do sumy 49.2 milj. zl.

Pozycje „inne aktywa" i „inne pasy­
wa" uległy zwiększeniu: pierwsza wzro 
sta o 19-9 mhj. zł. do 166.4 milj. zł„ 
druga — o 5-9 milj. zl. do 282.0 milj. 
złotych.

Natychmiast jdatne zobowiązania po­
większyły się o 13-8 milj. zl. i wynoszą 
obecnie 261.9 milj. zł.

Wreszcie obieg biletów bankowych
— w wyniku wyżej omówionych zmian
— zwiększył się o 38.6 milj. zł. do 
i.db4.o milj. zl.

Tok rycie zlotem, wobec znacznego 
wzrostu obiegu biletów i stanu natych­
miast jdatnych zobowiązań, uległo
zmniejszeniu, mianowicie z 42.72 proc. 
do 40.79 proc., przekraczając normę
statutową o blisko 11 punktów

Stopa dyskontowa 5 proc., zastawo- 
wa —  6 proc.

Międzynarodowy
Kongres P ocztow y

W  lutym odbędzie się w  Kairze 
M iędzynarodowy Kongres Pocz­
towy. W  związku z tem M iędzy pa 
rodowa Izba Handlowa opraco­
wała obszerny mem orjal, wysu­
w ając propozycje dotyczące sze­
regu zm ian M iędzynarodowej 
K onw encji Pocztow ej. Izba zale­
ca ujednostajn ien ie taryf, libe- 
ra ln ie jsze traktowanie w zorów  i 
próbek, u jednostajn ien ie przep i­
sów-, dotyczących opakowań, u- 
jednostajn ienie przepisów  w- spra 
w-ie w agi 1 rozm iaru listów itp.

Rada T rakta tow a
9 b. m, w- Izb ie  Przemysłow-o - 

Handlow-ej pod przewodnictwem  
p. -Binkowskiego odbędzie się do­
roczne plenarne posiedzenie Rą- 
dy Traktatow ej. N a  posiedzeniu 
tem prezydjum  złoży sprawozda- 
nie z prac oraz przedstaw i stan 
rokowań handlowych pom iędzy 
poszczególnem i państw-ami. Do­
tychczas zakończono rokowe ma 
z Austrią , Belgią. Danią H olan­
dią. Szwajcarią, Szwecją.

W  KILKU WIERSZACH
PORT GDYŃSKI

w- roku ubiegłym miat rekordowy 
obrót towarow-y 6.203 tys. ton. W 

"stosunku do roku 1932 import przez 
Gdyr.ię zwiększył się o 100 procent, 
zaś eksport o 20 procent.

W  związku z tem Niemcy w roko 
waniach handlowych z Polską żąda­
ją równouprawnienia taryfowego 
portów- niemieckich. Oczywiście żą­
danie to jest niemożliwe do przyję 
cia.

OBNIŻENIE 

STOPY PROCENTOWEJ

od kredytów w bankach prywatnych 
stanic się wkrótce aktualne. Obecnie 
toczą się w tej sprawie narady 
przedstawicidi instytucyj finanso­
wych z min. Skarbu. Przypuszczalnie 
stopa w dyskoncie weksli wynosić 
będzie 8,5 procent rocznie. 

PREZESEM IZBY UBEZPIECZEŃ 

SPOŁECZNYCH 

został mianowany w-iceminister K. 
Rożnowski, dyrektorem naczelnym 
•zby p. St. Makow-iecki, dyrektoramt 
pp. Zając i Pasternak. Przewodniczą­
cym zarządu glownego Funduszu 
Bezrobocia mianowany został wice­
minister Opieki Społecznej, dr. K. 
Duch.

NABiAŁ

Okres od 2 grudnia do 2 stycznia b. 
r. miną) na rynku maślarskim bez 
najmniejszego ruchu. Tranzakcyj pra 
wie, że nie zawierano, a ceny wyka­
zywały wyjątkowo znaczne wahania. 
Ponieważ w tygodniu przedświątecz­
nym obroty byty bardzo słabe, na­
gromadzone z grudnia zapasy masła 
są znaczne i ciążą na rynkti krajo­
wym, gdzie z konieczności są zatrzy­
mane z powodu braku kontyngentów 
eksportowych. Z tego w-zględu ceny 
hurtow-e obniżyły się częściowo do 
poziomu zl. 2.40 w hurcie.

Ceny na rynku poznańsKim utrzy­
mują się na nieco wyższym poziomie. 
W  drobnym hurcie płacono w  zależ­
ności od gatunku zl. 2.80 —  3.20 za 
1 kg. franco skład odbiorczy, w de­
talu zl. 3.60 za 1 kg. wyborowego 
gatunku.

Możliwości eksportow-e są częścio­
wo jeszcze niewyjaśnione, a to na 
skutek nowych rozporządzeń w pań­
stwach „importujących, mających na 
celu dalsze utrudnienia dowozow* 
Sytuacja winna się jednak niebawem 
wyjaśnić, a w stosunku do rynku nie­
mieckiego wprowadzono już prowi- 
zorjum na miesiąc styczeń, na któ­
rego podstawie możemy eksportować
1.JO0 q masła.

Kto zapłaci odszkodowanie
Kasa Chorych czy Inkarze?

W  związku z szeregiem  proce­
sów, wytoczonych przez człon­
ków- Kasy Chorych, bądź też ich 
rodziny, o odszkodowanie, pełno­
m ocnicy Kasy w ystąm li przed 
Sądem Okręgow-ym w W arszaw ie 
z charakterystyczną tezą. że in­
stytucje szpitalne nie odpow iada­
ją  cyw iln ie za skutki pracy leka­
rzy. Członkowie Kasy Chorych 

powołują się na przepisy kodek­
su napoleońskiego, mocą którego 
pracodawca odpowiada za c z y n ­

ności pracownika w wypadku, 
gdy daje mu polecenie w-ykonania

o9 )

Chwalcy hałwuntiw
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  Tak. Chętniebym go tutaj p r z y ję ły  aje otl i tak 
się nie zjaw i u nas.

—  Otóż to w-laśnie. Podziw iam  go. Od czasu zakoń­
czenia procesu przestał bywać w domach, w  których 
nie przyjm u je się Iren y  M erriam . U trzym uje stosunki 
ty lko z mężczyznami. W iesz —  nie wiem, eobym dał, 
żeby uw ierzyć temu, co Irena mów-ila mężowi. A le  to 
brzm iało tak nieprawdopodobnie...

—  Jeżeli masz rzeczyw iście zam iar opowiadać; d la­
czego Colman- uniósł się na ciebie —  przerw ała mu 
znowu Selina —  to spiesz się, bo lada chwila zjaw-ią się 

goście.
H arrow ay zaczął mówić w tem p ie  p rzyśp ieszonem .
Podczas dyskusji prowadzonej z artystą Cbevasse 

w szedł do restauracji Ilu g , przysiadł się do nich i za- 
cz%ł rozm aw iać o błahych, aktualnych tematach.

Chevasse niebawem wstał od stołu. H arrow ay pozo- 
St-ał sam na sam z Hugiem . Przyn iesiono kawę i likiery.

Pewnej chw ili, H arrow ay zapytał co słychać z panią 
1 erriam.— Czuje się n ieźle— odrzekł Hug —  A le  bez­
czynność tak się je j dawała we znaki, że się ostatnio 
postanowiła zająć społeczną p racą ; pisuje poważne 
artyk rly , pC(j pseudonimem. Podobno ma powodzenie. 
Zapytał Huga dlaczego się z nią nie ożenił do te j pory. 
Hug zam ilkł zaczął podkręcać wąsa —  to ju ż zano- 
w .adało burzę. Oczy mial złe, jak  djabeł. Odpowiedział

lakonicznie, że nie ma mowy o małżeństwie, że n igdy
0 tem m owy nie było i r ie  będzie. Znowu zam ilkł i łyk­
nął haust czai nej kawy, poczem wsunął ręce w- kiesze­
nie i ośw iadczy! H arrow ayow i sucho, że Irena jest dla 
niego św iętością —  że gotów  jest dla niej umrzeć, każ­
dej chw ili, ale nie zam ierza się z n ią ożenić.

—  D laczego? —  w trąciła  pani H arroway, zdziw io­
nym tonem.

—  A do ja  w iem ? Tłum aczyłem  mu, że to jego  obo­
wiązek. Odpow iedział na to, że sam w ie najlep iej, ja ­
kiego rodzaju ma obowiązki. Zwróciłem  mu uwagę, że 
opin ja tego w-ymaga. Pow iedzia ł, że kpi sobie z opin ji. 
Wspomniałem  o Chei-asse. N o i w tedy spiorunow-ał mnie 
tem i swojem i niebieskiemu oczami.

—  Chcę je j dobra —  powiadam. Wybacz, że ci to 
mówię, ale jesteśm y starzy przyjaciele. Jestem z tobą 
szczery. —  W iesz dobrze, że nie potrafię się na ciebie 
gn iewać —- powiada Hug. No, w ięc zacząłem mu w dal­
szym ciągu tłumaczyć, że nie każda kobieta znajdująca 
się w położeniu Iren y  ma podobną okazję odzyskania 
utraconej pozycji w  św iecie. H ug tym razem nie odpo­
w iedział ani słowa, tylko skinął na kelnera, rzucił mu 
garść srebra, jaśn ie pańskim gestem zaznaczył, że nie 
chce reszty  i wstał z krzesła. W yszedłem  z nim na ulicę. 
Spoczątku nie m ów iliśm y do siebie, w reszcie odezwał się
1 pow iada: —  W dzięczny jestem  tw o je j żonie i Che- 
vasse, ale powiedz im, że nie spełnię ich dobrej rady. — 
Ja na to : —  No, to będzie niehonorowo z tw o je j stio- 
ny. —  A  ten mnie zaraz łapie za ramię, —  w iesz —  to, 
w ktorem mnie strzjka  reumatyzm (jeszcze  mnie do tej 
pory bo li) i zaczyna bełkotać: —  Jeżeli mnie uważasz 
za łajdaka, pow iedz to natychmiast, do wszystkich dja- 
błów. —  Byłem zly na niego tem bardziej, że mnie szczy­

pał w bolące m iejsce, w ięc powiedziałem, że jest zw y­
kły hijdak. I wyobraź sobie, Hug tylko w zruszył ram io­
nami i puścił się galopem  w  przeciwną stronę. Zupełnie 
jak w arja t

—  A  ty  sobie spewnością wyobrażasz, że jesteś w 
porządku —  rzekła pani H arrow ay z pobłażliwym  uśmie­
chem I la n o w a y  był oburzony.

—  Myślałem , że mi okażesz trochę współczucia, a ty 
tymczasem.... Ech. niech to wszyscy diabli...

Ale pod wpływem nalegań żony zasiadł do stołu już 
uspokojony, bo mu wytłum aczyła, że gniew- źle działa 
na Iraw-ienio.

Tymczasem. Hug w ędrow ał w- stronę domu wściekły 
na swego dobrodzieja. Byl zdania, że H arrow ay pow i­
nien w ierzyć mu na słowo, ze postępuje uczciw ie w sto­
sunku do Ireny. O gół w in ien  rów nież w ierzyć mu na 
sławo. Ożenić się z Ireną... M ój Boże —  m ałżeństwo 
z nią byłoby rajem . Gotów-by skazać się na w ieczne po­
tępienie, żeby spędzić doczesne życie w  owym raju. A le  
nawet, gdyby nie był zw iązany z M inną, nie czułby się 
w- prawie prosić Irenę o rękę. P rzec igż  ona go nie ko­
cha —  żyw i dla niego tylko przyjaźń. Podw ójna zapora 
odgradza go od szczęścia, i nie pozwala mu spełnić ży­
czenia nani op in ji. N a jgorsze  było to, że nie można było 
wyperswadować ludziom, że żądanie ich jest szaleń­
stwem-

N arazie  I lu g  myślał o zorganizowaniu sobie życia. 
Postanow ił n igdy ju ż nie występować w  sądzie, w  cha­
rakterze obrońcy: trzeba w-ięc zdobyć prywatną prak­
tykę. Dorabiać sobie będzie dziennikarstwem. Będzie 
musiał walczyć o byt, ale to go nie przeraża. Jedno ła ­
skawe spojrzen ie oczów Ireny będzie mu nagrodą i pod­
nietą. (C . d. n .).

czynności. Natom iast Kasa Cho­
rych wysuwa tezę, iż  praca leka­
rzy, zatrudnionych w  Kasie, jest 
całkow icie sam odzielna wobec 
czego instytucja nie może odpo­
wiadać za szkody, wyrządzone 
przez lekarzy członkom Kasy, 
przerzucając całą odpow iedzia ł 
ność cywilną, w  wypadkach śm ier 
teinych, na lekarzy.

N a  dzień 12 b. m- X I W ydzia ł 
C yw iln y  Sądu O kręgowego w y­
znaczył term in sprawy z powódz­
tw a ?ony robotnika, niejaŁ iego 
Kaczyka, który zm arł po oDeracji 
w  Kasie Chorych. W  ten sposób 
ciekawe zagadnienie, n ierozstrzy­
gn ięte jeszcze ani w  drodze prze­
pisów- prawnych, ani w  drodze 
judykatury, znajdzie się na po­
rządku dziennym.

Dz Ón na giełdzie
Wa,utv: Dolar 5.59: frank francu­

ski 34.85: frank szwajcarski 171-75; 
funt szterling 28 80: marka niemiecka 
211.50: szyling austrjacki 99.50; ko­
rona duńska 25.80.

Monety: Dolar zloty 8.94; rubel
zloty 4.63

Dewizy Berlin 211.55; Btlgia 
123.55; Holandia 357.40; Londyn 
28.90; Nowy jork 5.61; N owy Jork 
(kabał) 5.62; Paryż 34 88; Praga
26.44 Szwajcarja 172.20; V !ochv
46.80

Kapiery procentowe: 3 proc, Puż. 
Budowlana 4050 4 proc. Poż. Dola­
rowa 50 40 ; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 106.75; 4 proc. Poi. Inwest. serjo- 
wa 110.50; 5 proc. Po,. Konwersyi- 
na 54.0; 5 proc. Poż. Kolejowa 50' 
6 proc. Poz. Dolarowa 50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 71; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 56.75; 7 proc. P°ż. 
Dolarowa kferszawy 54; 7 proc. Poż. 
Śląska 61.50- K proc. Listy żlast 
Ziemskie 49 25; 7 proc. Listy Zast. 
Ziem. Doi. 41.25; r proc. L. i. T . K 
m. Warszawy 63; 8 pruc. Listy Zast. 
m. 52 50.

wkcje: Bank Polski 86.25; Lilpop
10,60; Starachowice 10.30; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17.5; Ostro­
wiec 21: Modrzejów 3: Haberbuscn 
39 t
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Pciska ośrodkiem muzycznym
Europy środkowo-wschodniej

W  dziedzin ie sztuki zaczyna 
; się ostatn io dokonywać rzecz 
ważna, a jakoś n iedostrzeżona 
przez polską prasę artystyczną, 
za ję tą  podwórkowem użeraniem  
się W  kraju spory i waśnie, utrą 
canie na jw yb itn ie jszych  przed­
staw ic ie li sztuki, podgryzan ie się 
pod to, co w  sztuce polskiej na j­
bardziej -wartościowe, tw órcze i 
oryginalne, wysuwanie na czoło 
publicznego życia  artystycznego 
m iernot i popychadeł reg im e ‘u. 
W brew  zaś temu i naprzekór —  
zagran icą coraz w ięce j uznania 
dla w łaśn ie te j sztuki, w  kraju  
tłam szonej lub negliżow anej.

Na teren ie literackim , n ieste­
ty, znaczym y w  Europie i na 
św iecie ty le  co nic. Czasy laurea­
tów  N ob la : S ienkiew icza i R ey ­
monta, m inęły. T e  i owe przekła 
dy współczesnych polskich pisa­
rzy  na ję zyk i obce są epizodam i. 
N asza  litera tu ra  nie odgryw a 
pow ażn iejszej ro li na św iecie. 
Pom im o całej (n ie fo rtu nnej 
zresztą ) propagandy.

N atom iast dwie dziedziny sztu­
ki p o lsk ie j: p lastyka i muzyka,
zaczyna ją  zagran icą w ażyć coraz 
w ięcej. I  rzecz charakterystycz­
na . ostatnie w ystaw y zagran icz­
ne polskiego m alarstwa i poi 
sk iej g ra fik i wskazują, że w łaś 
nie ten odłam  naszej plastyki, 
k tóry je s t  z ducha najbardziej 
narodowy (Skoczylas, S try jeń ­
ska, „R y t " ,  „B ractw o św. Łuka­
sza", „Szkoła W arszaw ska" i t 
d .) zdobywa za swą tw órczą  ory­
g inalność i nowość oceny entu­
zjastyczne r a  szerokim  świecie. 
podczas gdy  w  kraju  jes t n a j­
gw a łtow n ie j zw alczany przez 
grupę, pragnącą polską sztukę 
naw rócić na przebrzm iały „eu ro­
peizu j* tak zw anej Ecole de Pa- 
r,’s.

W  dziedzin ie muzyki ostatnie 
m iesiące p rzyn iosły  znów  olbrzy­
m ie sukcesy zagraniczne tych na- 
fcźych kompozytorów i muzyków, 
których w  kraju  usunięto od 
wszystkiego, w yrugow ano z wpły

i na Konserw atorium , Operę i 
F ilhaiłnojnje, zepchnięto w  cień 
T r iu m fa ln y  pochód K aro la  Szy­
m anowskiego i G rzegorza F ite l- 
bei ga poprzez Moskwę, Zagrzeb, 
B eogrcd  i Bukareszt, oraz zapo­
w iedziane dalsze tournee (po ­
w tórnie Moskwa, potem Len in ­
grad, Charków i K ijów , aa lcj 
Hels i ki, Turyn, Bolonja, So­
fia , Bukareszt, Budapeszt, P rą- 
g a ) je s t wydarzen iem , w ybiega- 
jącem  daleko poza znaczenie zw y 
kłych i nadm iernie zazwyczaj re­
k lam owanych podróży artystycz­
nych.

Tem peratura p rzy jęc ia , z jaką 
wszędzie spotyka się podczas te­
go tournee muzyka polska, entu­
z jazm  publiczności i prasy, obec­
ność najw yższych  dostojn ików  
państwowych na polskich konc er 
tach —  wszystko to wskazuje, że 
Po lska stała się dla Europy środ­
kowo - wschodniej, a ju ż  zw łasz­
cza dla k ra jów  słow iańskich, nie 
w yłącza jąc R os ji sow ieck iej, o- 
środkiem  muzycznym w ie lk iego 
znaczenia. Ku Polsce k ieru ją  się 
oczy muzyków słowiańskich, 
polska muzyka staje się coraz 
w yraźn ie j reprezen tacją  muzycz­
ną słow iańszczyzny.

Że się tak stało i że z każdym 
miesiącem będzie się to poczucie 
pogłębiać, tr- wytłum aczyć się da 
w dwóch s łow ach : mamy Szyma­
now skiego!

W ielkość tw órcza  Szymanow- 
ik iego (n iedostrzegana tylko 
przez „o fic ja ln e  czynn ik i" w  kra 
ju ) jes t tą  siłą, która muzyce 
polskiej toru je  drogę w  św iecie, 
która pozw oliła  za jąć naszej mu­
zyce jedno z naczelnych m iejsc 
w współczesnym  dorobku muzycz 
nym świata, która k ieru je ku 
nam, jak  ku m agnesowi, entu­
zjazm  m uzyczny słow iańszczyz­
ny.

A le  nad tem rozniesieniem  po 
szerokim św iecie w ieści o Szyma­
nowskim . nad popu laryzacją  w  
!-'r aju i poza gran icam i kraju je-

tw órczości, bynajm niej zrazu 
n ie ła tw ej do ogarn ięcia  i p rzy ję ­
cia, bo jak  każdej w ie lk ie j twór- 
"zości— rew olucyjn e j, trzeba by-

niemało się natrudzić, nim 
łoszło do dzisiejszych  trium fów  
Tym, który ten trud pod ją ł i 
sczynił zeń oś swego życia, je s t  
Grzegorz F ite lberg . T a  za s łu g i 
znakomitego dyrygenta pozosta­

nie trw ałym  jego  wkładem  w 
dzie je  ku ltury polskiej. A  to jest 
indygenat najwartościowszy.

Pracę nad propagandą nowej 
muzyki polskiej wśród obcych 
zaczął F ite lb erg  ju ż w  r. 1906, 
k iedy to odbył się (3 0 IV . )  w  
B erlin ie  p ierw szy koncert M ło­
dej Polsk i pod jego  dyrekcją. Od 
tego dnia zaczyna sie długa lita- 
n ja : Berlin  (16.XI1.1906), Berlin  
(21. I I I  . 1907 —  prawykonanie 
„O dw iecznych  p ieśn i" K a r łow i­
cza ), W iedeń  (10. X I  1911), B er­
lin ( '  X II. 1911), W iedeń  (18. i- 
1912), L ipsk (29. I. 1912), dalej 
dwa w ystępy w iedeńskich Ton- 
kńnstlerów  z koncertam i muzyki 
poisKiej w  K raaow ie (25 i 26. IV . 
1912), K ijó w  (27. X . 1914), Mo­
skwa (15. X I. 1914 —  w  progra­
mie „Jeszcze Polska nie zg inę­
ła " ) ,  Petrograd  (19. X I. 1914), 
Moskwa (15. I I .  1915), P raga  (2. 
IV . 1924), P a ry ż  (23. V I. 1925), 
Zurich (21. V I. 1926), W iedeń 
(4. X I. 1926), B erlin  (16. X II . 
1926), P raga  (2. V . 1927), F rank­
furt (21. V II . 1927), Rzym (25.
II. 1928), W iedeń  (15. III. 1928), 
Bukareszt (1 IV . 1928), Buda­
peszt (14. IV . 1928), Buenos A i ­
res (12. X . 1928), Stockholm (17
II. L929), Góteborg (17. IH- 
1929), R io  de Janeiro  (25. V I i I .
1929), Buenos A ires  (15. IX .
1929), M ontevideo (15. X. 1929), 
Santiago - Chile (30. X. 1929),

Valparaiso (22. X I. 1929), L im a 
,‘ 15. II. 1929), Hawana ( 8. I
1930), M exico - C ity  (15. II.
1930), Leodjum  ( 6. IX . 1930), 
Zagrzeb (12. V I. 1931), Oksford 
(23. V II. 1931), Londyn (23. V II.
1931), Londyn (27. I I I  1931), 
An tw erp ja  (3. I I .  1932), Brukse­
la (5. II. 1932), P a ryż  (27. V I.
1932), W iedeń  (19. V I. 1932), 
Kopenhaga (19. I. 1933), Bolonja 
(24 . V . 1933), M oskwa (11. X I.
1933), Zagrzeb (20. X I. 1933), 
Bcograd (23. X I. 1933) i Buka­
reszt (1. X II. 1933).

Razem pięćdziesiąt koncertów 
sym fonicznych zagranicą, po­
święconych muzyce polskiej, a w 
ramach ich wykonano z muzyki 
współczesnej 67 razy u twory K a ­
ro la  Szymanowskiego, 22 razy 
u twory K arłow icza , 16 razu utwo 
ry  Różyckiego, 11 razy u twory G. 
F ite lberga , 5 razy u tw ory Pade­
rewskiego, 4 razy utwory Marka, 
4 razy u tw ory J. F ite lberga , 3 ra 
zy u tw ory MaKlakiew icza, 3 ra­
zy u tw ory Palestra, 2 razy utwo­
ry  Perkowskiego i 1 utwór Kon­
drackiego.

Ta  w ie lo le tn ia  praca przygoto­
wawcza i propagandowa musiała 
wydać owoce. Jesteśmy w  prze­
dedniu ob fitego ich zbioru. Ostat 
r.ie koncerty muzyki polskiej, 
zw łaszcza w Europie Środkowej 
i W schodniej —  to ju ż nie propa­

ganda, ale trium fy. Słowa, u- 
m ieszczone w  tytule tego artyku­
łu : „Po lska  ośrodkiem m uzycz­
nym Europy Środkowej i W schód 
n ie j"  sta ły  się rzeczyw istością. 
Ostatnie tournee K aro la  Szyma­
nowskiego i G rzegorza F ite lb er­
ga jest tego najlepszym  dowo­
dem. Zaś za nimi idą. w  św iat 
w yb itn i artyści z m łodszego po 
kolenia, n iektórzy z nich, jak 
św ietna śpiewaczKa Ew a Ban- 
drowska - Turska, ju ż mocno nie 
tylko na wschodzie, ale i na za­
chodzie Europy wprowadzeni i 
cenieni, inni, jak  doskonały p ia­
nista H enryk Sztompka, czy na j­
lepsza nasza skrzypaczka Z o fja  
Umińska, z każdym rokiem  zdo­
byw ający dla polskiej muzyki no­
we laury. (s. p .).

Mówią . . .  piszą. . .

Nieboszczyk na obledzie
Akadem ik Boy-Żeleński ogłosił 

w  jednym  z ostatnich numerów 
„W iadom ości l ite ra c k ic h "  szkic 
p. t. „O b iad  literack i". Jest to w 
barwnym  fe lje ton ie  przedstaw io­
ny opis obiadu z r. 1862 w  pary­
skiej restauracji „M agm y", gdzie 
dwa razy  na m iesiąc schodzili 
się w ybitn i p isarze francuscy na 
pogawędkę i rozkosze kulinarne. 
In ic ja torem  zebrań był akademik 
Sainte-Beuve; stąd zapewne za­
interesowanie tą sprawą akade­
mika Boya.

A rtyku ł Boya je s t w  pewnym 
sensie rew elacyjny. Now e odkry­
cie, które corych lej powinna 
podchwycić prasa francuska! 
Oto nasz akademik tw ierdzi, że 
w obiadach literackich  w  restau­
rac ji „M a gn y " z r. 1862 bra li u- 
dzial nietylko żyw i pisarze, ale i 
n ieboszczycy!

Czytamy bow iem *
„Wchodzą kolejno: Berthelot,

trzydziestoletni znakomity już u- 
czony, mający >tać się jednym z 
największych chemików świata; 
■'oulie, najstarszy w gronie, płod­
ny powieściopisarz i dramaturg, 
autor jakże już dziś zapomnia­
nych „Pamiętników szatana"; 
Saint Victor, essayista i krytyk 
sztuki..." i t. d.

O tóż: autorem  głośnych k ie­
dyś, a dziś zapomnianych „P a ­
m iętników szatana" („L e s  me- 
moires de S a tan ") by ł n iety le  
Soulie, ile Eugeniusz Sue. To 
jedno. Zaś po d ru g ie : zarówno 
Fryderyk  Soulie, urodzony w  r. 
1800 a zm arły w  r. 1847, jak  i 
Eugenjusz Sue, urodzony w  r. 
1804 a zm arły w  r. 1857 —  w  o- 
b iedzie wydanym  w  r. 1862-gim 
m ogli uczestniczyć tylko jako 
nieboszczycy. Obaj nie ży li już 
wówczas oddawna. (d . )

Podróż do „Serca remnoitf
Nieznana korespondencja Józefa Conrada z A fryk i

G Jean - Aubry, francuski ba­
dacz Conrada, który przed kilku 
laty ogłosił wybór jego  francu ­
skiej korespondencji, zdobył obec 
pie nowy nieznany pakiet l i ­
stów, .* ), odnoszących się do naj-

* )  Część tej korespondencji G. Je­
an —  Aubry ogłosił w ostatnim nu­
merze „Camiide’a” z r. 1933 (Nr. 
511. 28 grudnia 1933).

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Wydanie wyczerpanych dzieł 
Dygasińskiego. Spadkobiercy Ad. 
Dygasińskiego oddawna czynili sta­
rania o wydanie zbiorowe dzieł 
zmarłego pisarza. Obecnie, gdy oka­
zało s ię . chwilowo^ niemożliwe. urze­
czywistnienie tego przedsięwzięcia, 
córka i ziec Dygasińskiego, Włady- 
sławostwo Wolertowie, na * własną 
rękę przystąpili do wydawania wy­
czerpanych książek autora „W ielkich 
łowów". Jako pierwszy tom ukazał 
się „Beltlonek", część I ;  jako dal­
sze tomy zapowiadają: „Żywot Bel- 
donka“  ez. I I ,  „Robinson Tolski", 
„W ielkie łowy'-, „Cudowne bajki".

(b)

—  Gaffa Piotra Benoit S t  Pio- 
łun-Noyszewski ogłosił artykuł, w 
którym zwraca uwagę na niesłycha­
ny nonsens o Polsce, na jaki natra­
fił w jednej z najpoczytniejszych 
powieści P iotra Benoit. Idzie o „A - 
xelę“ . W  powieści tej Benoit opisu 
je śmierć gen. barona von Mirrba- 
cha w r. 1914 pod Taune.nbergirm, 
dodając takie zdanie: „Padł om w 
tem samem miejscu, gdzie pized pię­
ciu wiekami poległ jego praszczur, 
wódz Krzyżaków, również obrońca 
ładu europejski*go przeciw wschod­
niej annrch.ji". Benoit jest znako­
mitym prozaikiem. Czyta go cała 
Europa i podobne błędy, jak po­
wyższy, wyrządzają nam wyraźne 
szkody, (b )

P las ty ka
—  Dom Artystów im. Karola 

Stryjeńr,kiego. Na Bukowinic-Gło- 
dćwce został ot. war* y  Dom Arty­
stów im. Karola Stryjeńskicgo. Dom 
jest przeznaczony na cele wypoczyn­
kowe plastyków, muzyków i litera­
tów, a zarazem ma być ośrodkiem 
kultury fizycznej i doskonałym te­
renem pracj-. Na miejscu znajdują 
si pracownic malarskie zespołowe i 
indywidualne pod kierunkiem in­
struktorów z P. Z. N., wycieczki 
wysokogórskio tamowe i letnie. 
Koszt pobytu z całkowitom utrzy­
maniem wynosić bedzie od 3.50 do 
5 zł. dziennie. Dojazd do Poronna 
saniami lub z Zakopanego saniami 
i autobusami. Artyści i  miłośnicy* 
sztuki mogą kierować zgłoszenia 
pod adresem: Doro Artystów, Gło- 
dówka-Bukowina; w Warszawie —  
Sekretarjat I. P. S., Królewska 13, 
lub Bratnia Pomoc Akademji Sztuk 
Pięknych, kurator Domr Artystów 
na Podhalu.

—i Pomoc m Waszyngtonu dla 
plastyków. Zarząd miasta Waszyng­
tonu, pragnąc przyjść z pomocą do- 
ttkniętym kryzysem artystom pla­
stykom, projektuje zdobienie przy 
pomocy 2590 artystów całego szere­
gu gmachów publicznych.

—  Jarmark antykw ar ski w Wene­
cji. Związek Antykwarjuszy W ło­

skich postanowił zorganizować w 
Wenecji co dwa lala wiotki jarmark
antykwnrski i zaprosić <lo nrzo.stnie- 
twa wr nim organizacje zawodowe 
antykwarjuszy wszy&iKii-h innych 
krajów. Ponadto, staraniem tegoż 
Zwią.zkn będzie urządzony w Rzy­
mie ciekawe pokaz sprzęt u ołtarzo­
wego i kościelnego, przechowrwane- 
go w <.skarbcach kośeiolów w Rzy­
mie. Przypomnieć należy, że nie­
dawno we Floreneji, pod pa.t ronatem 
kardynała arcybiskupa Florencji', u- 
rządzono tego rodzaju pokaz sprzę­
tu kościelnego z To.skanji, który 
miał dużo znaczenie dla hislorji 
dawnej sztuki kościelnej.

. —  Portrety pierwowHorńw postnej
.Wesela". Małą „Isi:j ~ z pierwszego 

aktu „Wesela", tą. która wypędza 
Chochoła, okładają)' go gękto mio­
tłą —  była w Bronowiea.ch Jndwisia 
Tetmajerówna, córka Włodzimierza. 
Obecnie J. Tetmajerówna jest już 
malarką. Wśród jej prac są dwa 
portrety dwojga pierwowzorów, 
które Wyspiański miał przód oczy­
ma, tworząc w „W eselu" postaci 
„Czepca" i „Racheli". W  Krakowie 
powstał projekt, ażeby Muzeum \a- 
lyodowe zakupiło powyższe obrazy. 
Nadają się one do sal Wyspiańskie­
go, bo to przeeież „Czepiec" i „Ra­
chela" i malowane ręka córki „Go­
spodarza" ( Włodzimierz Tetmajer).

(b )

M u zyka
—  Książka o Paderewskim. „Ncue 

Frt-ie Pi-cssc" za.mioszc.za dziś uryw­
ki z dzieła o Paderewskim, które, 
ma się ukazać w Londynie nakładom 
firmy Nicholson i Wal son. W' u- 
rywkach opisany jest, paryski de­
biut Paderewskiego.

R *żn e
—  Otwarcie Kongresu Federacji 

Unij Intelektualnych. V auli l ni- 
weiv\totu Budapeszteńskiego w o- 
bećności nreyks. Józefa, żony regen­
ta IMiyrTr)y‘eg'o i licznych przedsta­
wicieli sfer rządowych i przedsta 
wicieli śwmfa naukowego i kultu­
ralnego Budapesztu nastąpiło uro­
czyste otwarcie 9-go Kongresu Fe- 
derbeji Fnij Tul elektnalnych. W 
Kongresie biorze udział 71 dolega- 
lów 14 państw. Polskę roprczcnlu- 
ją : san. Targowski i Ayr. Cuttry. 
,!ak wiadomo, głównym leniałem 
Kongresu jesl „Tradytrja i rewolu­
cja". Po zagajeniu przewodniczące­
go Kongresu, założyehsl^ Federaeji j 
Fnij Intelektualnych, ks. de Tlo- 
lian, który w krótkiem przemówie­
niu przedstawił cole i pracą Fede- 
laeji, referaty wygłosili prof. Fre- 
yer z Lipska i poirier z Algieru. Po

I referatach odbyła się dłuższa, rfite- 
j roKującH dyskusja. Referat polski 
i ii. t. „Tradycja i rewolucja w ryt- 
j mie życia" son. Targowski wygłosi 

w dnin dzisiejszym.

bardziej charakterystycznego kseli. W  Brukseli czeko go szpi- 
okresu w  życiu każdego p isa rza .. tal. Conrada dręczy gorączka i 
do czasu zaczęcia, pracy literac- ataki podagry, które będą go ju ż 
k iej. | prześladować do końca życia.

L is ty  pisane są po francusku. | 30 marca 1891, n ierównem  pi-
Aubry odnalazł je  w  Londynu-. | smem pisze Conrad ze szp ita la : 
Adresatką była ciotka Conrada, „Leża łem  w  łóżku przez m iesiąc i 
a treść stanowią sprawy osobi- > myślę, że to był najdłuższy m ie- 
ste, zw iązane z morską karje- siąc w* mojem życiu?. Późn ie j po­
rą Conrada. Przedewszystkiem  w iedzia ł do jednego z przyjaciół': 
wyprawa afrykańska, podróż do „P rzed  Kongo byłem zwykłem  
Kongo, gdzie Conrad p róbow a ł: zw7ierzęcicm “ . 
żeglugi rzecznej i skąd w róc i! ze! Los Conrada jes t nie do poza- 
zrujnowanem  zdrowiem  i z w ia - zdroszczenia. M a dyplom kapita- 
żeniam i, które opow iedział póż- na, n iew ie le  p ien iędzy i zrr in o -
niej w  ponurem opowiadaniu 
„Serce ciem ności".

Ciotka Conrada, M ałgorzata 
Poradęwska, była francuzką, żo­
ną dalekiego kuzyna K orzen iow ­
skich, A leksandra Poradowskie- 
go, em igranta polskiego, który 

i osied lił się w7 Brukseli. Dzięki Po 
1 radowskiej Conrad, wówczas ka­

pitan dalekiej żeglugi w- m ary­
narce b ryty jsk ie j, otrzym uje dzie 
ki wpływom  ciotki dowództwo 
małego statku w7 A fry ce . W  Bor- 
deaux wsiada na statek, mąjjacy 
go zaw ieźć do KoiTorfl.

T ierw szy  list, datowany jes t I 
lutego 1890, ostatni —  grudzień 
1920. W  pierwszym  Conrad zapo­
w iada przybycie do Brukseli, a w7
dalszych, najciekawszy ch, jŚJze- ( podtrzym uje. N i stąd ni zowąd 
syflt Poradow7skiej 're lac je  ze któregoś r inka w* Londynie, za- 
swego życia w T en ery fie , w7 .H a -,cza* pisać opowieść. Zatytn ło- 
tadi, w  Kinchassa. ' I wal W  „A lm »y e r ‘ s F o lly "  (Sza-

Oto opis odjazetu na awantur- i l( A ln łayera ) W łóczy ł ze
niczą w ypraw ę- „W  deszczowy ^  ^ koP ls do Po lsk l- do Kcnl' 
dzień w yjechaliśm y z Bord 
dzień smutny, odjazd nic bardzo 
wesoły: męczą wspomnienia,
m gliste wyrzut.y, jeszcze bar­
dziej m gliste nadzie je". (T en eri-

wane zdrow ie. W iek  —  34 lata. 
Jest w  takim stanie, że nie może 
wziąć na siebie odpow iedzia lno­
ści za prowadzenie parowca, choć 
w łaśnie o fia row u ją  mu m iejsce 
kapitana. K iedy um iera jeden  z 
krewnych w  Polsce, Conrad nie 
może się naw et zdobyć na w ysia ­
nie listu z kondolencjam i. Do Fo 
radowskiej pisze z Londynu :

„P ra ca  zebrania m yśli i znale­
zienia słów po polsku jest— przy­
najm niej teraz —  pomrcl m oje si- 
iy “ . „Jestem  w ciąż jeszcze po­
grążony w  na jg łęoszej ciem ro- 
ści, a moje m arzenia są koszma­
ram i".

W śród  tego rozprężen ia ducho­
wego Conrad ma jedno, co go

O statnie nowoSci g w ia zd k o w e

Adolfa Nnwaczy ńskipgo:

TYLKO DLA KOBIET
Cena z ł. 3 .—. N ak ład  „R o ju “

PERŁY I PLEWY
   Cena z ł. 5 .— ■— -------

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Jutrzejszy numer „ABC“
ukaże się rano w  zwiększone! objętości
i przyn iesie czytelnikom  dodatek pow ieściowy, dodatek mody ko­
b iecej oraz dodatek literack i z artykułami i u tw oram i: St. P iascc 
k ieeo „Chłopi idą", A . Jesionowskiego „D zia ł, którego niema i 
książka, która je s t", St. Młodożeńcu „W y jaśn ien ie ". J. Brzuzy 
„N a  w s i", W . Burka „W a lu ś ", St. Cyw ińskiego „Barok w  Polsce*
J. M iernow skiego Marta**, Zd :.Bmncla „Luksusowe wiersze* 
oraz dalszy c iąg  ankiety „Jaką najciekawszą książkę przeczyta­
łem w  r. 1933“  z odpow iedziam i: T  D ołęgi - M ostow icza, prof. E. 
Lotha. J. M osdorfa, J. N . M :llera ,ra , J. Osterwy i J. Rem bielin-

Jriego.

Cena 15 groszy

fa. 15 maj 1890). „Gdyby tak by- j 
lo można uwolnić się od serca,! 
od pam ięci (a  także od m ózgu ), 
a potem spraw ić sobie nowy kom-| 
piet tych rzeczy, życie byleby 
idealnie lekkie... Tym czasem  je- j 
stem zdrowy, oczekuję nieunik 
nionej gorączk i" (10 czerw iec ). 
„Jutro ruszam na piechotę. N ie ­
ma tu osłów z wyjątk iem  wasze­
go uniżonego sługi. 20 dni kara­
wany". (M a tad i).

P rzeszed łszy z M atadi do K in ­
chassa pieszo, zaciąga się na sta­
tek „K ró l Belgji*, jako pomocnik 
kapitana i przem ierza Kongo, aż 
do Stanley Falls. Po  powrocie do 
K inchassa p isze:

„P ęd zę  tu taj smutne dni... N ie ­
ma się co łudzić. Stanowczo ża­
łuję, żem tu przybył, żału ję na­
wet gorzko.. W szystko jes t tu dla 
mnie nienawistne, ludzie i rze­
czy, ale przedewszystkiem  ludzie. 
A  ja , ja  rów nież jestem  dla nich 
antypatyczny.. Zacząwszy od dy­
rektora, k tóry troszczy się o to, 
żeby każdemu mówić, że mu się 
nie podobam, a kończąc na na j­
pospolitszym mechaniku. W szy­
scy mają dar drażn ien ia m i ner- 
w7ów. D yrektor jes t pospolitym 
handlarzem kości słon iowej, któ­
ry  w yobraża sobie, że jest han­
dlowcem, podczas kiedy stanowi 
coś w  rodzaju  afrykańskiego skfej 
pikarza. N azyw a się Delcommu- 
ne; nie znosi Anglików , a ja  oczy 
w iście jestem  tu za takiego uwa­
żany". (K inchassa, 26 październ i­
ka 1890).

Conrad skarży się na gorączkę 
tropikalną, pozatem dostaje ata­
ku dyzen te iji, trw a jącego  pięć 
dni. Rzuca A frykę , w raca do Bru

Teraz jeździ na statku po Ta- 
miz-c W  rękopisie dobrnął do 

i dziew iątego rozdziału, a le na je ­
sieni 1891 pisze w  liś c ie : „W ie ­
czorem, kiedy w róeę do siebie, 
czuję się tak leniwy, że z przera­
żeniem patrzę na pióro, a co ao 
kałamarza, tom go oddawna w y­
gna! z pokoju".

Nadarza mu się posada na H- 
nji austra lijsk iej. Conrad je za z i 
od Sydney do Londynu i sp o w r^

I tem. Raz, w ieczorem  na okręcie 
! pokazuje rękopis „A lm a ye ra " ja ­
kiemuś podróżnemu, z którym  się 
zaprzyjaźn ił. Ten  zachęca go do 
pisanja.

Z początkiem  1894 r. Conrad 
znów jest w Londynie i podejm u­
je  nanowo korespondencję z c iot­
ką, po dw uletn iej p rzerw ie. N ie  
ukrywa już, że pisze, in form uje 
ją  w  listach o postępach pracy. 
W  ciągu trzech m iesięcy pisze 
dwa ostatnie rozdzia ły  i 29 kw ie i 
nia 1894 r. tak donosi c io tce:

„Z  bólem komunikuję pani, że 
M. Kaspar A lm ayer umarł dziś 
rano o godzin ie 3-ej. Skończone 
Skrzypnięcie pióra, kreślącego 
słowo koniec, i nagle cały ten 
św iat ludzi, k tórzy m ów ili do 
mych uszu, gestyku lowali przed 
mojemi oczyma, ży li ze mną przez 
tyle lat, sta je się garstką zjaw , 
które oddala ją  się, zacierają, to­
ną w e m gle, zatarte, zbladłe w 
słońcu tego św ietnego i m rocz­
nego dnia. Od chw ili, gdy się o- 
budziłem tego rana, zdaje mi się, 
że zamknąłem część siebie sam e­
go w  tych stronach, które leżą 
przedemną. A  jednak jestem  za­
dowolony. Troszeczkę".

Tak  w ygląda ł debjut, literacki 
Conrada „Szaleństw o A lm ayera* 
po jaw ia  się w  księgarn iach ; Con­
rad pisze drugą książkę i zawsze 
w iern ie  in form uje Poradowską o 
swej pracy.
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Zadłużenie Warszawy wynosi

! * n  :e s z łt»  20<1 i n l l j -  K u t y c h
H&iateK ruchomy i nieruchomy oszacowany jest na 630 mi'i. zł.

W prelim inarzu budżetowym 
łn. st. W arszaw y na rok 1934/35 
znajdują „sję ciekawe cy fry , do­
tyczące majątku oraz zadłużenia 
stolicy. C y fry  te pozw ala ją  zor­
ientować się, jak i je s t  stosunek 
lr,!ijątku nieruchomego i rucho­
mego m iasta do zadłużenia.

Z zestaw ienia wynika, że łącz­
ny majątek m iasta oszacowany 
iest na 683 544.806 zł., z czego

T E A T R Y
W IELK I • Dziś opera Pucciniego 

.Cyganerja". Jutro o g. 3 pop. aalet 
Różyckiego ,,Pan Twardowski", wie­
czorem opera Pucciniego ,,'J'osca' Z 
gościnnym występem Wandy Wer- 
misńkiej. W  niedzielę o g 4 pop.

na majątek nieruchomy przypa­
da 589.002.450 zl., a ua majątek 
ruchomy 94.542.356 zł. Z powyż­
szych sum 30a.483.321 zł. przy­
pada na zarząd adm inistracyjny 
miasta. zaś 299.192.351 zł. wynos* 
m ajątek przedsięb iorstw  nue.i 
skich. M ajątek  przedsiębiorstw  
obliczony je s t bez gazow n1 m iej­
sk ie j,-k tóre j inw entaryzacja do­
tąd nie jes t ukończona. W  każ­
dym razie śm iało stw ierdzić moż­
na, że m ajątek przedsiębiorstw  
m iejskich, je że li oczyw iście w li­
czymy do tego gazownię, przed­
staw iającą w ielom iljonow ą w a r­
tość. je s t pokaźniejszy od m ająt­
ku zarządu adm inistracyjnego. 
N a jm n iejszą  pozycję w  zestaw ie- 

drawat Konczyńskiego „Km lljj "la- mu maJątku m iejskiego stanow ią 
ter", -wieczorem operetka btąaussa ,,,, . • -
„Noc wenecka". i fundacl e» których wartość wyno-

N A R O D O W Y: Dziś i jutro kome 
dja Shawa „N igdy nic nie wiadomo" 
z Lubi ńską, Jarkowską i Wesołow­
skim W sobotę pop. „Zemsta", w 
niedzielę pop. „Don Juan".

TEATR POLSKI: Dziś i jutro sztu­
ka Shawa „Naci przepaścią” ze Stę-

si 79.869.134 zj.

y  miasta
22.500 ZŁ.

powskint, Przybylko - Potocką i Ro wyasygnowało M ir Opieki 8potocz 
manówną. W sobotę i nsoazielę o g. noj Zarządowi Miejskiemu na wyna- 
4 pop. ,.kraulem Doktor”  z Eichlerow . , , .nal ' ’> *•* 1C.U1 nnoszkan w domach prywat-

TEATR  N O W Y: Dziś i jutro l. J łi>'’ h l l o  awizm, licaąeyeh 367
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty do osób, które 'otąd nie mają dachu
brydża" z Jezierską, Różyckim, Zn: 
czem i Ziembińskim.

TEATR  I.ETNJ: Dziś i iutro ko- 
tnedja D ca la  „Towariszcz" z Ćwi­
klińską, Janecką, X.eszezyńsk n i 
Kurnakowiczem. VV sobotę i i edzieię litrów w r, 
pop. „Pieniądz nie jest wszystkięm". l r - v  w r  

TEATR M AŁY: Dżis ' 1-ńro ko-

nad głową, i obozują w prowizoryez 
nych pomieszczeniach.
M IE JSK IE  P IJ a LN IE  m l e k a  
zwiększają konsumeję mleka z 9 ni;lj.

1933/34 na 12 mil.j, li- 
1934/35. Pijalnie mają

£ j ~  "'■*»
biescy”  z "arczynskS Brydż,ńskim, j Przcz dotst-arozwue ludności tanich j 
Warneckim i Duczyńskim. W  sobetę' zdrowych potraw mlecznych oraz 
; nied rięję o g. 4 P°P- „A za is ' z Stę- ,.n] (,k[i>

ROBOTY PUBLICZNE
na Haskiej Kępic, przerwane wsku­
tek mrozów, wznowione bodą w po-

powskim.
NOWA KOMEDJA: Dzis i jatto

komedja Słonimskiego „Rpdziua” 
z Jaraczem i Modzelewską. W  nie­
dzielę o g. i  pop. „Firm a".

ATENfcUM P zś  i jutro ko­
media Hascnckvera „Pan z towarzy­
stwa z Woszczerowiczem.

KAMERALNY Dzis j jutro ko­
medja „Brzydki Ferrante” z Adwen­
towiczem.

ROZMAITOŚCI: Dziś i jutro
farsa „Gdzie jest mój' papa" Fert- 
nererrf. ' JL-- ’ ’

8 m. JO (ul. Mokotowska): Pz 'ś
i jutro -ome -etka „Miłosc i złoi,o" z 
Makowską, ' Obarską i Wawrzkowi- 
czetr.

W IE LK A  OPERETKA (karow a): 
Dziś i jutro operetka „Wal w Sa- 
voyu" 3 Kulczycką, Halamą i Gru­
dzińską.

CYRK SI ANIEWSKICH: Nowy
program Świąteczny Co dzień 2 przed 
stawienia o 4.30 pD. i 8.15

WYSTAW Y
tluśTYTUT PROPAUANDY SŻTU 

KI: Nieczynny. Dnia 5 b. ni. otwarcie 
Salonu Dorocznego

ZACHĘTA: Salon Doroczny.
SALON G A R U N S K lE u u : Wysra 

w# prac Tadeusza Cieślewskiego ojca 
i Tadeusza Cieślewskiego syna oraz 
wvstawa prol St. Czajkowskiego.

MUZEUM NARODOWE OJ, 3-go 
Maja': Wystawa pamiątek po Stefa­
nie Bfitorym i Jani* Sobieskim

KAMIENICA Ba RYCZKOW : Zbio­
ry makrstwa polskiego XIX j XX 
"T  ku oraz wystawa kopij arcydzieł 
malarstwa

OOJ, SZTUKJ (N. Świat 27 i: W y- 
s „dzieł sztuki Juliusza Kossaka

M U Złfeto „ r c ; i  ii )ŁOuie.ZNh 
un. Erazma Majewskiego (Palae 
Stas*1<“ ) warte w środy, piątki i 
oledżielfl od g. 10— 14,

K O N C E R T Y
FII.HABM ONJA: o , i fi wielki 

koncert symfoniczny I od dyrekcją' 
KI. Krausa, Solistka. Jadwiga Umiń­
ska.

p o r a n e k  K a l e n d
W dr> ą Trzech Króli, t. j. 6 :yez-

M », w  rai i Filharmonj1 Warsząw. 
skiej o  godz. 12 m. 15 w po}, pod 
dyrekcją Jana Maklakiewicza, A jfr  
ŚwiętokrzysM z Chórem Akadem' 
ckiego Koła Muzycznego i Cacyljaw 
■kim urząUta Poranek (iolend. Cał­

kowity dochód jmzeznaczony na naj­
biedniejszy h, pozostających pod o- 
piftk. R N. Stowarzy .zenia Pań Mi­
łosierdzia św. Wincentego a Paulo, 
Słowo wstępne wygłosi Supe*-jor Ks. 
Misjonarzy Ks. Jan Lorek

tiicdziałck, 8 b. m. Zatrudnionych 
bodzie około 101) osób.

KUSZE Z PŁO N ĄC YM  KO KSEM
wobec L«>novćncj fali mrozów roz­
stawione zostały wczoraj na pla­
cach i ulicach miasta. Koszów tych 
j< st 3()0 i będą ono ustawiane przez 
całą zimę, gdy tylko temperatura 
obniżyły7 się do 10 stopni.

SUROWE K A R Y  
imkiadnJic będą za handel w godzi­
nach niedozwolonych. Władze za 
misT/.ii.ją stosow/ić t. zw postęjK) 
wanie jirzymusowe, które, polegać 
będzie na tem, że kilkakrotnie ka­
rmu za wykroe-zenie, otrzymywać 
będą zagrożenie, żc jeśli ponownie 
przekroczą przepisy, to sklepy ich 
będą opieczęi ownm

SPOWODU kilMY
[oyerwano roboty przy budowie 
parki, na Żoliborzu. Koboiy le będą 
wznowione wczesną wiosną.

TĘ P IE N IE  SZCZURÓW 
w hala/di Mii-owskich odbywa się 
przy pomocy toksterjerów. Obocnu. 
plaga szczurów prawic ustala zupę’, 
me, jednakże foksterjory są zacho­
wane, oo powoduje nicrozmnażanie 
sin szczurów.

N ajw iększą wartość, z 22 insty- 
tueyj zarządu adm in istracyjne­
go miasta, przedstaw ia w ydział 
techniczny. N a jw iększą  zaś w ar­
tość przedsiębiorstw7 w j7kazują 
wodociągi i kanalizacja, tram wa­
je, a następnie rzeźn ie i ta rgow i­
ska.

Zestaw ien ie zadłużenia miasta 
wykazuje, ze wszystkie d ługi 'ob ­
ligacy jn e W arszawy, a w ięc 9 
pożyczek konwersyjnych z 1926 
r. oraz 8-procentowa pożyczka 
szkolna z 1928 r., 7-proe. zagra­
niczna pożyczka ob ligacy jna  z 
1928 r. i 4 i półprocentowa po­
życzka z 1931 r  obciąża ją  m iasto 
w  wysokości 160.657.008 zł. 
Oprócz długów ob ligacyjnych  są 
jeszcze pożycz':!, zaciągn ięte na 
m iejskie cele inw estycyjne w  B. 
G I w  listach za s taw n ych -i-w  
gotówce, pozatem figu ru ją  po­
życzki, zaciągn ięte na zatrudn ie­
nie bezrobotnych w b. M in is ter­
stw ie Robót Publicznych, Fundu­
szu P racy  i w  B. G. K. Następną 
pozycję stanow ią pożyczki na re­
mont domów i na akcję rezerw  
zbożowych. Pożyczki te stanowńą 
łączną wartość 48.786.477 zł.

Jeżeli podsumujemy obydw ie 
te sumy, to wypadnie, że ogólne 
zadłużenie m iasta sięga ' sumy 
209.443.485 zł. Stanowi to m niej 
w ięce j trzecią  część majątku ru­
chomego i nieruchom ego W ar­
szawy.

Komfsarz rządowy na Ratuszu
W y  h o r y  w  W a r s z a w ie  w  l ip c u ?

P rezyd en t m iasta  m a byC z>ożcny z urzędu, a ftaaa  M ie jsk a  rozw *azana?
W  związku z przygotowaniam i 

do węyborów, czynionem i na ratu­
szu warszawskim , dużo m ów, się 
o rozw iązaniu  obecnej Rady M ie j­
skiej i m ianowaniu kom isarza 
rządowego. Z tonu pism sanacyj­
nych, które om aw iały ostatnio 
spraw y deficytu  budżetowego 
m iasta na rok 1934/35 wynika 
jasno, że w ładze nadzorcze sko­
rzysta ją  zapewne z  uprawnień, 
wyn ikających  z nowej ustawy 
sam orządowej, i, przy lada bła­
hym form alnym  powodzie, roz­
w iążą  obecne wrładze m iejskie. 
Jeżeli chodziło o nom inowanie 
kom ,sarza rządow ego i rozpisa­
nie nowych wyborów , to prasa 
naogół podawała m gliste na ten 
tem at wiadomości.

Pogłosk i te zaczynają się 
sprawdzać, alliow iem  dzisiejszy 
sanacyjny „K u r je r  Poranny'* do­
nosi, że ju ż w  n iedługim  czasie, 
na m iejscu obecnych w ładz m ie j­
skich, na ratuszu zasiądzie korni 
sarz rządowy, po parorpiesięcz- 
nem urzędowaniu, ustąpi m iejsca 
nowow/branym władzom  m ie j­
skim. Pism o to donosi, że miano­
wanie kom isarza nastąpi po z ło ­
żeniu z urzędów „ z  powodów dy 
scyp linarnycn " prezydenta m ia­
sta, jego zastępców i ławników 
Jeśli chodzi o kom isarza rządo­
wego, to wdadze nadzorcze usta- 
nawńają go zgodnie z  brzm ieniem  
ustawy sam orządowej, n ietylko

w wypadku rozw iązan ia  organow  
ustrojowych związków samorzą­
dowych z tych  czy innych powo­
dów, lecz rów n ież w  wypadku 
gdy  m andaty przełożonego gm i­
ny i je g o  zastępców  w ygasają 
W łaśnie ten wypadek ma m iejsce 
w  W arszaw ie  i na te j podstaw ie 
p. m in ister Spraw W ewnętrznych  
jest upraw niony do złożen ia w  
każdej chw ili z  u rzędów  p. p re  
zydenta m iasta, je g o  zastępców 
i ławników i w yznaczen ie tym­
czasowego przełożonego gminy. 
Jednocześnie nastąr' rozw iąza­
nie Rady M iejskiej 

M ianowanie kom isarza rządo-

* * I k  w io s k i  t r w a
w o$mlu omKarniarh zyoowsklch

CR ISTAL ' „Ślad o świcie" i „Kcn 
Maynard"

CU A R Y : „Kawaiitada* i dodatgi. 
EUROPA: „W  twoich ramionach". 
E R A : „Sekret kobiety".
F A M A : „Pocałunek przed lu­

strem7’ i dodatki.
F1LHARM ONJA: „Moje marzenie 

to ty*.
FORUM: „Syn dżungli". 
HOLLYW OOD; -Zakaża"-7 jnclo- 

dja“  i ewją.
IT A L IA : „Kurtyzana1* i rewja. 
K INO  P.‘ RA.FJ1 ŚW. ANDltZE 

JA. .Wielkie Pulskie Jasełka", 
łiOŚ: „Pogromcy przestworzy** i 

>.Mężi-zyźni w jej życiu".
ŁlJX- „Pat i Patachon" i „Zew 

uioj-kh".
MEWA: „ lv  ólewski kochanek" i 
w , (Dziewmzątka),

JESTiC: „Góra lodowa" (&'.

M ASKA: ,.J)zte ny dom" i film
polsA-L

w leon-, M IEJSKIE: ( Q 4 ,j)a rnłodzie-
■ercie biorą udział: soliści: Ignacy' ży ) • |/aL'<1'! szez¥scia“ .
Dygas, Helena Azarewiczówna, Jó j M IEL <Ej .,\Viellm grzesznica".
ze£ Korolkiewicz oraz orkiestra F il- j M ARS: „ę  śmiech szczęścia" i
harmoniczna, przi or-anach p. p. J. .Charb. ra,JjDe, Eur„,)e“ .

NOW A I OM BOLA: „Syn Dżun
g li"  1 dodatki.

N o w y  s PEE,n d i i )

Rasierb i E. Langer.

K IN A
„W  pogoni

L" « ł łł
„  r M o r .  , Naucz mnie kochać1 
fl1*  poUki.
HÓrn‘? L L 0 : „Prokurator

■ (̂j,7 gObraZt. majestatu" i re\ ja. 
AN I !N-:A ; fjjaiy W<KJZ“ j „ I f\% 

dlą mnie« 1

r A n T n T ,,Pow(i,:lż”  ' ' ewi“ 7 L A r iJ O I,; „Sherlock Holmes" t
^  "dniu", 

r r  n cc t .."Zabawka".
)rżo!ty Książe” .

, ŁOIL.OS8EIJa (mak- sala): „Coh.i 
L^eH y w  HolływOOC|»» i „Tajemnica 
białej ciszy .

CORF">: „Pożegnanie z bronią" i 
rewja.

,.Svn

„Hyabiną

moja
Monte Ghristo".

PAŁAC E : ,.Pa"na Josetta
za księży . ż .na ‘ I rewja.

I A N 7 „N a  pensji żeńskiej" i „Ijyp j 
d iŁ-ici. heatyj".

| l ’K T IT  TK IAN O N : „Romans se- 
Ahcia Kretarki" i „Jego ekscelencja 8uj,. 

je k f
PRAGA: „Przybłęda" i rewja. 
ftjYlERA: „12 krzeseł” I Władzio 

Zwirbcz.
l «X Y :  ..Biały Upiór".

RAJ: ..V cieniu drapaczy chmur" 
i film polski.

SOKÓŁ: „Carmencita" i „Iwon-
ka:‘ .

T O łł: „Don Kichot". 
STAROMIEJSKIE; „Pod Twoią 

Obronę” .
U IECHA: „Szp itg w masce". 
K INO  X : „Pod Twoią obronę” .

N a  600 piekarni polskich i ży­
dowskich w  stolicy, tylko w  oś­
miu piekarniach piekarze o trzy­
m ali wyższą stawkę płacy. Obec­
nie, wskutek w ygaśn ięcia  umowy 
zb iorow ej z dniem 31 grudnia r. 
ub., w łaścic ie le  tych piekarni, na 
dwa tygodn ie przed term inem 
wym ów ili pracę, ośw iadczając, 
te  p iekarze będą m ogli być prży: 
jęc i na novJych warunkach, czyli 
ze zmniejszoną pensją.

Zarząd zw iązku piekarzy 
„B und" proklam ował tedy strajk  
włoski. Jak wiadomo, z polecenia 
Kom isarjatu  Rządu, strajku jący, 
w liczbie 120 piekarzy, zostali

usunięci z  piekarń, które op ie­
czętowano. Pon iew aż tak w łaśc i­
ciele, jak  i piekarze, ponoszą stra 
ty, Cech Zrzeszonych P iekarzy  
m. W arszaw y czyni -usilne stara­
nia, ażeby p iekarn ie otw orzyć.

O kręgowy inspektor pracy 
zw rócił się do obydwóch cechów 
piekarskich (ch rześcijańsk iego i 
żydow skiego) z p rop ozyc ją . za­
w arcia nowej umowy7 zbiorowej, 
ponieważ stara w ygasła  31 grud- 
nia r. z. Do czasu zawarcia no 
wej umowy inspektor pracy za 
proponował zachowanie stawek 
płacy przew idzianych  w poprzed­
n iej umowie.

Wypadki i kradzieże
PO ŻARY ’ .

— Trzy  u. Piekarskiej 9, w miesz­
kaniu. Marji Urbańskiej, na I  piętrze, 
wskutek pęknięcia butelki z benzyną, 
rapaliło się nbra.ne na wieszaku «v po­
bliżu pieca kuchennego. Pogotowie II 
oddz. straży, pożar ugasiło.

— Przy ul. Stalowej 13, iv mieszka­
niu Józefa Gontarkiewicza, na I piętrzę 
wskutek szczelin w przewodzie dymo­
wym, zapaliło się przepierzenie. Pogo­
towie 5 oddziału straży pożar po pół­
godzinnej akej. ugasiło.

— Przy ul. Nalewki 35, w domu Ja- 
kóba Trokenheima, wskutek niezabez- 
pieczenia belki, wpuszczonej <lo prze­
wodu kominowego, zapaliło się pod­
dasze, a następnie dach. Oddział straży 
ogniowej wyrąbał część pułapu j su­
fitów Pożar ugarznno

O K F  A ® Z E N IE  S K L E P U .
Za noniucą oberwania kłódek, dostali 

się złodzieje do sklepu Uszera Sztyk 
golda przy ul. Tarczyńskiej 13 i skra­
dli  ̂ 200 zl gotówką, oraz skarpetki, 
pończochy, koszule i trykotaże również 
wartości 200 zł.

U S T A L E N IE  O SO BISTO ŚC I 
SAM O BÓ JCY.

Policja I  komis, ustaliła, i i  denatem, 
ktoty w ub. czwartek wieczorem sko­
czył z wiaduktu na pi. przy ul. Ma- 
rjensztadt, ponosząc śmierć na miej- 1 
scu, był 27-letni Jć.zcf Szymańsli (Ks. I

we go w  W arszaw ie  nastąpi w  
każdymbądź razie w  bieżącym  
miesiącu, je ś li chodzi o śc iś le j­
szy7 term in, prawdopodobnie m ię­
dzy 15 a 25 b. m. D a le j czytamy, 
że ustanow ienie kom isarza rzą ­
dowego n ie oznacza bynajm n iej, 
że natychm iast po jego m ianow a­
niu nastąpi zarządzenie w ybo­
rów.

Co się tyczy term inu wyborów , 
to  zarzauzem e w tym  przedm io­
c ie  ukazać się ma w  p ierw szych  
dniach maja. Od tego  term inu 
rozpocznie sw ój b ieg  kalendarz 
wyborczy, z  tem, że w ybory  od- 
oędą się w  połow ie lipc-a. P o  za­
kończeniu w yborów  i ukonstytu­
owaniu się nowych w ład z m ie j­
skich, tym czasowy przełożony 
gm iny (kom isarz ) przekaże swe 
czynności zarządow i m iasta.

Z  pow7yższego wyn ika jasno, że 
m ianowanie kom isarza rządowe­
go w  W arszaw ie  ma nastąpić j e ­
szcze w  bieżącym  miesiącu, po 
uprzedniem złożeniu  z  urzędu 
prezydenta m;asta oraz po roz­
w iązaniu  Rady M ie jsk ie j przez, 
wdadze nadzorcze. W ybory  odby­
łyby się w  lipcu.

R  A . D J O
PkOGRAM STAŁY 

tudycja poranne (7.00—S.0Ł): 7.00 
8vgn. czasu, 7,05 Gimnastyko, 7,20 
Muzyka z płyt, 7,35 Dziennik pora:; ■ 
ny, 7.40 O. <1 muzyk: * płyt, 7.55 
Chv-;lka josp dom. 8.00 Program.

W  ni mii< lę i święta aud poranna 
trwa od 9.00 do J.0.00 ze zmianom::; 
chw. gosp. dom. o J,5Q, proge. o 8Ą4.

Audycja południowa (11,40 — 
13,00): 11,40 Przegląd pnsy, 11,50 
Życie art. stolicy, 11,57 Sygn. czasu 
i hej iał, 12,05 Muzyka z płyt, 12,36 
Wiaa. meteorologiczne, 12.33 C. <L 
nuzyki z płyt. 12,55 Dziennik ot- 
badn

W  niedz. i święta 11,57— c2,15 a*
Skorupki 6), b. subjekt w sklepie przv 1 ^m!anktni: 12,05 rogram. 12.19
• ■ ' • - • -  ■ ' U  r  "• Wiad. meteor.

ffllionf^we zalesio$r$
za leczenie w sznitalacn w arszaw skich

Delegowani przez Widział Szpitalnic 
twa Zarządu Miejskiego Warszawy spe 
cjalni urzędnicy zawarli w swoim cza­
sie układy z poszczególnemi Gminami 
W sprawie spłaty zaległych należność: 
z tytułu leczenia w szpitalach warszaw­
skich mieszkańców gmin obcych na o- 
gólną sumę przeszło 3.500.000 zł. przy 
zaległościach wynoszących 12.000.000 

zł. od parnset gmin. Rozporządzenie, 
które ukazało się w trakcie tej pracy, 
o umorzeniu powyższych zaległości, 
przekreśliło wyniki tikiadów. Pozosta­
ły jeszcze należności, powstałe po I 
kwietnia i9j/ r., do czasu wydania 
rozporządzenia, t. j. do 27 październi­
ka T933 r. Należności te stanowią prze­
szło 2000 .0 0 0  zł Ponieważ jednak roz­
porządzenie przewiduje możliwość u- 
morzenia również tych należności do 
wysokości 75 proc., układy w tej mię-

Smeg na ulicach
o n ie g ła d k ie j naw ierzchn i

Zakład Oczyszczania Miasta kończj 
liltrzątanic sniegn % ulic o gładkiej na­
wierzchni, do czego jest zobowiązany. 
.\utomiasl śnieg na ulicach nieposiada- 
jących ulepszunei icżdni leży w dalszym 
ciągu i nikt się nim nie interesuje. Do­
tąd śnieg sam tajał i spływał do ryn­
sztoków, a obecnie znowu zamarzł.

Konieczne jest wydanie odpowied­
nich zarządzeń przez władze admini­
stracyjne, aby położyć kres temu nic 
sanitarnemu stanowi rzeczy.

rze nie ntogą być ostatecznie zawarte. 
Niezależnie od tego, od czasu ukazania 
się omawianego rozporządzenia, naro­
sły nowe zaległości. \V tun sposób ołr- 
ce gminy winne są w dalszym ciągu 
Warszawie kilka miljonów zł. z oma­
wianego tytułu

Wydział Szpitalnictwa rozpoczął 0  
nergiczne ściąganie tychże należności 
od Kas Chorych, urzędów państwo­
wych etc., od którycn należą się rów­
nież duże sumy, a na które rozporzą­
dzenie nie rozciąga się.

Zmnleiszenie napłvwu
poszukujących pracy

W  gfudnin do wydziału Opieki Spo­
łecznej Zarządu .Miejskiego • zgłosiło 
się o zapomogi na wyjazd z Warsza 
wy 365 gsób, z których io j otrzymało 
zasiłki w łącznej sumie 1.138 zł. ąo gr. 
Przeciętny koszt ewakuacji jednej oso­
by wyniósł u  zł. 3 gr.

Zarząd Miejski woli ułatwiać poszu­
kującym pracy w stolicy drogę powrot­
ną do domów, zapobiegając w ten spo­
sób powiększeniu przez nich liczby bez­
robotnych w stolicy.

Największy napływ takich przyby­
szów do Warszawy notowany jest w 
porze letniej, ua jesieni i zimą Ijczba 

ni- ich się znacznie zmniejsza, a obecnie 
ie- : wynosi trochę więcc' niż połowę z o- 

I kresu letniego.

B W

|  P I I A K  I U E K A B $ M 1  

L E C ł  N IC  A  »™ a« nie WENERYCZNE SSS
ę p M A T f l  C f A  1A od 9 r. Rentgen. Lampa kwarcowa. Anallry.

1 I m l B l ł  H  Ił d o 9 w. Kobiety p rzy jm u je  le k z rk a  2 — 6, Niedz, 10—3

Urmed MAKSYMILJAN BERNSTEIN 
b. iek. klin, tri wird i szpit. św. Ła­
zarza w Kj-ikowie Ghor. wener., 
skór., włos., niemoc płciowa i kosmet. 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 
rh. 5. Teł. -02-6L Ord. 9—2 i 4— 8

Marceli DobrzyńskiDr.
•ned,
Wenerycziil. skórne, niemoc. Analizy. 
Foksal 15 przy N. Swiedc. 9-3 i 5-n w.

ul. Świętokrzyskiej 30. Szymański przed 
kilku dtiiam. został 7zredukow,any. 
M Y P A D K I N A  Ś L IZ G A W K A C H .

— Na ślizgawce: .Śniegórka*** (Lesz­
no róg Żelaznej) upadł, ,i złamał lewą. 
rekę^ 14-ietni 'Edmund Laskowski, u- 
c.zeń" (Nówólipki 53).  ' *

*-  Na ślizgawce w Ogrodzić Saskim, 
upadł i skręcił lewy rtaw akokowy u- 
czeń, 12-lctni Salomon Zalcman (Lesz­
no 68). Ofiarom sportu zimowego, po­
mocy udzieliło Pogolow:a

Rejestracja
d o ro żka rzy  konnych

VV poniedziałek, 8 b. m. (z  powodu 
świąt następuje dwudniowa przerwa), 
w ostatnim dniu dorocznej wymiany 
znaków rejestracyjnych (numerów ple 
csowych) oraz pozwoleń na prawo po­
wożenia w r. 1034, winni stawić się. w 
dziale ruchu kotoięcgo wydziału prze­
mysłowego Zarządu Miejskiego doroż­
karze konni, posiadający numery 1033 
r. od 201 wzwyż; 9 b m. załatwiani bę­
dą powożący dorożkam* którzy nie za­
rejestrowali się w '033 r„ oraz prag­
nący uzyskać uprawnienie poraź pierw­
szy.

Bale w Wcrszawie
W dniu 5 b. rn., w salonach Raoj 

Miejskiej, odbędzie się raut bal, u- 
rządzony staraniem Komitetu Gnj- 
zińskiego w  Polsce.

Początek o godz. _23-ciej.
*_

W dniu 6 b. m.. w salonach Rady 
Miejskiej, odbędzie się bal Związku
Wszechslowiańskiego.

Początek ó godz. 23-ej.
*

W sobotę, 13 b. m„ w połączonych 
salpnach Stow Techników (Czackie­
go 3/5), odbędzie się doroczny, re­
prezentacyjny bal Inzynierji Lądo­
wej.

oczątek o godz, 23-ej.

O s o b i s t e
Wydział1 Mechaniczny Politechniki 

Marszawskiej ukończyli: Dworski
Jan, Falkowski Stefan, Finkiejsztejn 
lózci, Giernakowski Stanisław, Ho 
lenderskl Taiłeusz, Holtorp Janusz, 
M halski Wacław, Mioduszewski 
Mieczysław, Stoecko Edward, WiL- 
czyńskb Adam, Włodawski Mojżesz, 
Zamenhof Stefan, Ziębiński Marjan, 
żpgilewicz Zygmunt.

J P m s r i i
8. p. Jan Owlęga, obą-». ziem., I. 

70, w Warszawie; ś. p. Karolina z 
Czachowskich StanKtewicz, .vdowa, 
1. 9, -  Warszawie; ś. p. Walcnty
Różański, dyr. KKO , 1. 56. w W ar­
szawie: ś. p. Helem , z - Kotarskich
Pęszyńska, 1. 42, w Warszawie; ś. p. 
Hugo Jerzy Busch, buchalter - eks.

W  niedz. i święta odpada.
Audycja popołudniowa (15,25 —t 

15;40): 15,25 Wiad. eksportowe, lh.ćKT 
*Viad- Gospodarcze. *

Audycja wieczorna (19.00— 19,55): 
19,00 Progi am nt dzitu nasi., i 0,C6  
Ro^ntaitofci, 19,25 łeljpton, 19,40 
Wiad. sportowe 19,47 Dziennik wlecz

r.iedz. święta 19,00— 19,30 
(P rogr. na dz. nast. i Roznt.).

4ddvc/a nocna: 23,00 —  23/35
WiaA meteor, dla komunikacji lotn. 
i komunikat policyjny

Piątek, dn. 5 styczn ia
19.00— 79,55 i 28,00—23,05 Progr. 

stały. 17.30 A rje  i pieśni F. Plattów- 
na. 17.60 Pogad. r-dn, 18.00 Szkoła i f  
nauc tycie! w dobie kryzysu —  St. 
Machnowski J6.20 Muz, lekka z 
dane. Adria. 19,20 Dokąd jechać w 
św eto. 19,2L Fełj. akt. . Ochrona 
ptaków —  B. Hertz. 19.47 Komun, 
śnieg, 7. Krakowa. 20,00 Pogad. mu­
zyczna —  A. Simonówna. 2(),15 Kon­
cert symf, z Filhami. Warsz. — 
ork. Filh. p. d. K. Kraussa i E. U- 
mińska (skrz.). W  przerwie (ok. 
21,00— 21.35) Felj. liter.: Z ostat­
nich wydawnictw poetyckich — . R. 
Xrgbowj.cz 22,40—23,3(> Muz. tan. a 
kab. Femina.

Sobota, dn. fi styczn ia

9.00- :0,00, 3J,57— 12,15, 19,0C-^ 
19,30 i 23.0u— 23,03 Progr. ^ a lj.  
1000 Tr. naboz. z Krakowa i mu*, 
re’ z płyi. 3 2,35 Poranek kolęd * 
^'lharm. Wars*. —  ork. Filh., chóry: 
Akad. Kała Muz., Cecyl. ański i Świę­
tokrzyski (260 usób) p d. J. Makii- 
Eiewicza, H. Azure— icz (gopr.), i- 
uygas (ten.), J Korolkiewicz, J. 
Pasierb i P  Lange* (orgA 14,00 
Iias zimą (fe lj,) —. .f. Kiosk .. 14,16 
lionc, ork. lud. Stromberga K«u:zyń 
skiego. 15,00 „Gazeta głośna i żywi 
na wsi“ —  zesp. Tow. Ośw. Dr-rosł 
pow. warsz. 15,20 Recital fon  E- 
Boruńskiego. 16,00 Słuch, dla dziec 
.Trzej Królowie" A. c Sw7irszczyń-

skiej. 16,30 Płyty: Stare walce. 6.45 
Kwadr, liter.: Galsworthy .— „Mię*- 
dzy gentlemanami", fragr, „  j»ow. 
„Kw iat na pustyni". 17,Oo łtoit 1933 
w z wierć'ad Ic teoliniki —  F. Burcc- 
cki. 17,15 Tr. z Konserwatorjutn 
Warsz.: Polska muz erg. o  char. 
świąt. —  B. Rutkowr’ a, 17,40 Polski# 
pieśni o char. lud. — E Maj (baryt.). 
18,01 j  Słuch. „Zrzeuiiofić i nrzekor*'' 
pg. Fredry 18.-.0 Recital śniew. W. 
Wermińskiej. 19.30 Płyty. 19/35 Re- 
pert. teatrów .varez. 19,40 Skit: 
poczt, techn 20,00 Konc muz. lek­
kiej - -  ork. P. R. ł J, Raczyńska 
(piosenki). 21.00 Dziennik wiecz. 
21,10 Wiad. sport. 21,20 Konc. Cho­
pinowski —  J. Smidowicz. 22,00 Tr 
z Wilna: odczyt w j. fran* 22,15 
—24,00 Muz. tan. z kaw- Italia,

^ a ł o s z e m ^ d r o D n ^

„HORnONA“ metodą, prepara­
tami hormor»alnc 

mi „Antiba**, zawierającemi iiormf 
ny skóry, posiadające decydując 
wpływ na młody, jędrny -yygłąd ce­
ry, odm(adzamy najwięcej ttniazczo 
ne, pomarszczone twarze —  bez róż

oert 1 53 w Warszawie- ś n Wa j nicy wieku. Instytut Kosmetyczny pert, l. o3, w W a rs z a w re ^ s ^ W a . >MćdicaJ Nowy wiat 26 m. 4.
oław Małezyńskf. obyw.
27 w Warszawie; ś. p. Amelja Lud­
wika z Kyburgów Żychowicz, wdo­
wa, 1. 76, w  Warszawie. ..

C[{| ep z pokojem sprzedam. Wiado-, 
J ” "  maść MokotowAJta JĄ jb  ̂ IO
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Zatorowa sugestia, czy naprawdę smok?
Jeszcze i c^g le  o potw orze z Loch Ness

P o tw ó r  z Loch  Ness spędza 
Sen z oczów  dziennikarzy. N a ­
w et ju ż  i „E cho de P a r is “  w y­
słało specja lnego korespondenta 
7. poleceniem  sprawdzenia „na 
w łasne oczy", jak  w ygląda ta­
jem niczy m ieszkaniec szkockiego 
jeziorka.

Dziennikarz francuski taką 
przysłał re lację . Tym  razem  na 
wesoło:

Po tw ór z Loch  Ness je s t na j­
w idoczn iej zdecydowany nie dać 
się w ziąć na kawał. Pow iedzia ł 
sobie, że się n ie pozwoli złow ić 
takim pospolitym  stworzeniom , 
jak  ludzie. A le  od czasu do cza­
su ukazuje się im. U w aża to za 
swój obowiązek. W ięc  w  pogodne 
noce księżycowe, jak  tw ierdzą  
naoczni św iadkowie, wychyla 
długą szyję z wody i rozgląda 
się wokoło. Gdy u jrzy  człow ieka, 
daje nurka w  głąb. I  ty le  go w i­
dać. P o tw ór z Loch  Ness je s t 
isem  w  dziedzin ie reklamy. Po­
t r a fił  zdobyć sobie w iększy roz­
głos, an iże li n iejedna film *w a  
gw iazda. Zresztą  ma jednakową 
liczbę zwolenników , jak  i p rze­
ciwników .

W ładze żyw o się nim in teresu­
ją . N iedaw no wydano form alny 
zakaz dokuczania potwrorow i. In ­
spektor p o lic ji z Inverncssh ire 
pan M ac I  ean kazał rozw iesić  
w  m iasteczkach : wioskach okól­
niki, w  którycn powiada, że za­
m ierza roztoczyć opiekę nad 
„tern " (th e  th in g ) i n ie pozwoli, 
aby „ to “  było n iepokojone prząz 
kogokolw iek, a w ięc przez dżen­
telmenów-, pędzących samochoda­
mi w zdłuż brzegów  jeziorka , 
przez domorosłych i zagran icz­
nych detektywów-, k tórzy  urzą­
dza ją  coraz częstsze w ypraw y w 
T>tocoróv kach, w barkach ryba­
ckich, ra  kajakach i innych wod- 
nych wehikułach, z zamiarem 
w yśledzen ia k ry jów k i potwora.

Z  rozkazu pana inspektora 
czterech po lic jan tów  p ilnu je brze 
gów  Loch Ness. A  w arto  zazna­
czyć, że zima tegoroczna je s t wy- 
jątkiow* sroga Biedacy muszą 
wełnić •' w artę przy : dwudziestu 
stopnia u mrozu, na brzegu, po­
krytym  lodową skorupą i śnie­
giem .

Tylk-r 11 A nglj ludzie są tak 
sentymentalni... K tóżby się zdo­
był na ty le  subtelności i delikat­

ności w  s-iosunku do węża m or­
skiego?

Podobno Mac Donald, przeby­
w ający na wakacjach w  sąsiedz­
tw ie Loch Ness, chciał koniecz­
nie złożyć w izytę tajemniczemu 
smokowi. A le  w dały się w  to m ia 
rodajne czynniki. Poproszono go, 
aby się narazie powstrzym ał od 
tego „dem arche". P rem je r  m in i­
strów  nie może się narażać na 
to, żeby go wsadzono do aresztu 
za przekraczanie przepisów .

A  smok z Loch  Ness staje się 
coraz głośn iejszy. M ów i się o
nim w ięcej, an iżeli o po lityce i 
kryzysie. D jabli w iedzą, skąd się 
wziął. K to  w ie  —  może to wnuk 
m ito logicznego M inotaurusa zd a  
lek ie j K rety , aibo krewniak le ­
gendarnej Tai-asaque, o które j o- 
pow iadał Tartarin , albo potomek 
smoka, z którym  w a lczy ł św. Je­
rzy. M oże jes t rów n ież dalekim 
kuzynem potwora, którego po­
gnębił w  Ir lan d ji szlachetny T r i ­
stan. chcąc zdobyć rękę jasno­
w łosej Izo ldy. N ie  tak to dawno 
rycerze O krągłego Stołu prze­
m ierza li lasy K o rn w a lji, zam ie­
szkałe przez na jd ziw n ie jsze  stwo 
ry. Może m ieszkaniec jeziorka 
Loch Ness je s t  czarownikiem  
zaklętym  w kształt węża? T y le  
się dziwnych rzeczy d z ie je  na 
św iecie. - Znaleźliśm y dla nich 
pospolite nazwy i d latego p rzy ­
glądam y się im bez wzruszenia, 
ale nazwa je s t n ieraz maską, 
pod którą k ry je  się tajem nica.

W  każdym razie najw iększy 
sceptyk, zastanowi się, gdy  po li­
czy zeznania naocznych św iad­
ków. W szystk ie zeznania pokry­
wają się. N iem a w  nich sprzecz­
ności, chociaż pochodzą od ludzi 
z najrozm aitszych sfer. W  sierp­
niu w id z ia ł Dotwora pan Mac 
Queen, późn iej dostrzegły go 
dwie panie Ham ilton i Rothray, 
w  październiku przygląda mu się 

i z zaciekaw ieniem  n&uezyciel -Rus­
sell, z Fortu  Augustus. Od te j 
pory niema dnia, aby nie sygna 
lizow ano po jaw ien ie  się potwora 
w  rozm aitych punktach je z io r ­
ka: w  Bolnafoich , Drumnadró- 
ehix i w Iny^rm oriston. A  może 
jest ich w ięce j, tych „w ężów  mor 
śk ich "?  Może ta jem niczy gość 
ma żonę i dzieci, może ży ją  jesz­
cze je go  rodzice?

Szkoci są uszczęśliw ieni. Si 
Szkocji w ie rzy  się w  duchy i

e l fy ;  domy, „w  których straszy", 
sprzedawane są znacznie drożej, 
od domów nie nawiedzanych 
przez duchy. W  te j chw ili Szko­
ci uw ażają  potwora z Loch  Ness 
niemal za bohatera narodowego. 
O brażają się, gdy im powiedzieć, 
że może to zwykły ssak, który 
przybłąkał się z lodowatego o- 
ceanu.

Osiem dni temu n iejak i pan 
Mac Intosh zauw ażył potworny 
łeb w y łan ia jący  się z wody, nie­
daleko fortu  Augustus. Zatrzy­
mał samochóa i narob ił Krzyku. 
Ludzie się zb ieg li na brzeg. A !e  
„to  coś" zdołało dać nura.

K toś  inny w id z ia ł go w  odle­
głości 15 metrów. P o tw ór czo­
chrał się o skałę, ale zauważyw­
szy ludzi skrył się w  wodzie.

Pan W ath ere ll, słynny m yśli­
wy, k tóry  przebyw ał w ie le  la t w 
A fryce , w  Kenya i Nyanza, po­
stanow ił zdobyć prem ję, wyno­
szącą 20 tys. funtów  szterlin- 
gów, o fiarow aną przez dyrektora 
cyrku londyńskiego Bertsonsa 
M il ls !  i organizu je, w brew  za­
kazom, istne nagonki na potwo­
ra. T w ierd z i on, że podczas jed ­
nej z inspekcyj odnalazł na brze­
gu odcisk dziwnych stóp, zaopa­
trzonych w cztery  palce, jak  sto­
py hipopotama. Pan W athere ll 
zna się na hipopotamach. U śm ier­
cił ich trzy  tuziny Próbowano 
zrobić odlew  tych tajem niczych 
znaków, ale jakoś się. nie udało.

Starzy Szkoci przypom inają, 
że w  roku 1870 dwóch w iarygod­
nych ludzi, pastorzy M ac Rae i 
Twopenny, w id zie li potwora w  
m ałej zatoce, w  odległości 60 
km. od Loch Ness, a w  r. 1893 
doktór N attreson  rów n ież go w i­
dział w  Loch A lsh . W reszcie w  
roku 1931 pan B entley w id zia ł 
płynącego spokojnie olbrzym ie­
go węża w Loch Ken.

W  obecnej chw ili są trzy  h ipo­
tezy : albo m ieszkańcy Szkocji u- 
ieg li zb iorow ej rstrgestji, albo .w 
Loch  Ness ży je  sobie okaz z epo­
ki przedh istorycznej, jak iś pleo- 
sanru-j _cżj diptodocus, albo 
wreszcie — • jes t to motet współ­
czesny słoń morski. N a  Pacyfiku  
złapano niedawno tak iego zw ie­
rza. M ia ł on n iew ielk i łeb, przy­
pom inający. łeb koński, zakończo­
ny czemś w  rodzaju trąby, m iał 
szczupły grzbiet, długości dwu­

dziestu stóp i krótkie łapy, zaopa 
trzone w  cztery  palce. M oże o- 
statecznie jes t to jedna z potw or­
nie w ielk ich  salamander japoń­
skich. Żyją  one w  lodowatych 
wodach górskich strum ieni. W  
akwarjum  w  Am sterdam ie m ie­
szkała sobie taka salamandra, 
przez lat czterdzieści.

Dr. G illespie, dyrektor Tow . 
Zoologicznego w  Szkocji, jes t zda 
nia, że potwór z Loch Ness jest 
jakąś odmianą kaszalota. Inni 
pow iadają, że to  sędziw y łosoś, 
albo olbrzym i żółw. Jedno jes t 
pewne: Loch Ness połączone jes t 
z oceanem lieznem i przejściam i. 
D laczego nie przypuszczać, że 
jak iś mieszkaniec podbieguno- ] 
wych okolic zaw ieruszył się do 
Szkocji. j

W  każdym razie  ■ potw orow i z 
Loch Ness należy się nasza 
wdzięczność —  konkluduje „E - 
cho de P a r is "  —  p rzyw rócił nam 
bowiem w iarę w cuda.
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J e n e r a ł  B a i b e
o fran tusH em  lotnictw ie

Popolo  cTItaiia zam ieścił cha­
rakterystyczny artykuł byłego 
marszałka awjae.ii w łoskiej, gen. 
Balbo o ostatn iej w ypraw ie lo tn i­
ków francuskich do A fryk i.

—  Opinja publiczna w  Euro­
pie —  pisze Balbo —  nie docenia 
znaczenia te j imprezy, gdyż pra­
sa francuska stosunkowo mało 
pośw ięciła  m iejsca opisom wspa­
n ia łej wyprawy. Przytem  niesłu­
sznie przyrów nyw ano ją  do pod­
niebnej podróży w łosk iej eska­
dry, w yc iąga jąc  uwłaczające 
wnioski dla w ypraw y francu ­
skiej, ze w zględu  na m niejszą 
liczbę samolotów biorących w  
n ie j udział.

Tym czasem  podróż francu ­
skich lotn ików  na.i kontynentem 
afrykańskim  ma ogromne znacze­
nie, jes t bowiem  pierwszą tego 
rodzaju- zb iorową w ypraw ą zor­
ganizowaną we F ran c ji i św iad­
czy o tem, że za A lpam i również 
nastąpiła -reform a lotnictwa.

Francuzi naaali ow ej podróży 
charakter inspekcji kolon jalnej.

Trasa w iod ła  nad terytorjam i na- 
leżącemi do F rancji, a stanowią- 
eemi najbogatsze połacie je j ko­
loruj. Chodziło o to, by zanieść 
mieszkańcom czarnej A fryk i po­
zdrow ienie z dalekiej Francji i 
przypomnieć im, że F rancja  jest 
krajem  potężnym- Generał Vu lle- 
min zdał św ietn ie egzamin. Jest 
on osobistością nietuzinkową. 
W ystarczy ł mu jeden  m iesiąc 
treningu w  obozie lotn iczym  w 
Istres, aby zorgan izow ać n iesły­
chanie trudny lot, w ym agający 
olbrzym ich o fia r  i energ ji. P rze­
lot nad Saharą w  ciągu jednego 
dnia, przez potężną eskadrę, z 
etapami w  Adrar, Bidon 5 i Gao 
lest trium fem  św iatowego lo tn ic­
twa.

Lotn icy w łoscy radośnie powi­
ta li w iadomość o sukcesie odnie­
sionym przez ich kolegów  fran ­
cuskich

Podobnie gen. Balbo uważany 
jes t w  I ta lj i  za „ fra n k o fila "  i n ie 
którzy faszyści sto jący u steru 
rządu mają mu to za. złe

Stolica cesarstwa mandżurskiego

Stolicą  . Mandżu kuo, podnoszonego obecnie do gonności cesarstwa, ma zostać zdobyte przez Ja- 
pończykow w  rofeu ubiegłym  miasto Jehol, m ające za sobą tradyc ję  dawnej rezydencji c “ sarzow ■ 

d jn a s tji mandżurskiej. Ohecńie dawny pałac cesarski Drze mieniony jest na klasztor —mów.

K .J E  im s t
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Z pam iętników  szofera

J roferska dola
W ie le  razy  czytało się w  gaze­

tach c s o feraeh , różne rzeczy : 
tu przejechał, tam się upił, lub 
iwywró ił i tal d a l .

Lecz trzeba w iedzieć, że w  W ar 
-szaw ie je s t szo ferów  tysiące, 
w ięc m iędzy owym i, tysiącam i 
musiał się znaleźć kilkunastu 
takich, k tórzy  się źle zachowywa­
li ,  lub coś spsoeili. Zaś co do ca­
łego ogółu to muszę stw ierdzić, 
że szo ferzy, jako ludzie pracy, są 
w arci poszanowania za to, że co- 
d ziem ne pracując są narażeni tak 
na wypadek, jak na stratę zarob­
ku i na rójtrw. kary mandatowe. 
N ie ra z  nawet sżerer jest n iew in ­
ny, a p łacić musi.

S z o f ir  ma na dobę nieraz k il­
kadziesiąt kursów. W ozi różnych 
pasażerów . Jeżdżą ludzie w y­
kształceni, mądrzy, in teligentn i, 
nadzw yczaj grzeczn i i uprzejm i, 
dużo jes t takich pasażerów  i pa­
sażerek, że przyjem ność ich 
wieźć. Zajm ie auto, grzeczn ie po­
w ie  adres, w ysiądzie  —  zapłaci, 
pow ie „d z ięku ję ", drzw iam i nie 
trzaśrne. Po odejściu szo fer spoj­
rzy  w  stronę takiego pasażera i 
pow ie sobie: „P rzy zw o ita  jakaś 
osoba". Lecz b yw a ją  pasażerow ie

nerwow i, krzyk liw i, k tórzy  nieraz 
mają jakąś urojoną pretensję do 
szofera, bez ra c ji p o tra fią  wyray- 
śiać, a szo fer nieehcąc się nara­
żać na kłótnię zm ilczy  i tylko 
czeka, ażeby ów  pasażer prędzej 
zap łacił i opuścił auto.

Ja jestem  szoferem  już dawno. 
Znam czasy rosyjskie, czasy n ie­
m ieckie; jestem  duży i s iln y ; po­
tra fię  sw oje nerw y hamować, 
umiem jakoś z ludźmi rozma­
wiać, ale com ja  nieraz musiał 
znieść przykrości od pasażerów 
bez rac ji, iłem  naptacił się róż­
nych kar, to trudno je s t ob li­
czyć !

P rzyjechałem  raz z pasażerami 
\v;eczorem  do kina „K a p ito l" . P a ­
sażer pyta, czy mam ze stu zło­
tych resztę. Ja nie mam, w ięc on 
prosi mnie, ażebym się udał z 
ifim  dfc kasy kina, gdzie mi za­
płaci. P rzy  kupnie b iletów  rozm ie 
n ili mu sto złotych, z których zo­
stałem zapłacony. W ychodząc na 
ulicę, patrzę —  stoi po lic jan t o- 
bok m ojej maszyny. Podchodzę, 
i i  on pyta m nie:

—  Pan z tego wozu?
—  Tak. panie władzo.
—  P łac i pan dwa złote za nie­

dozwolony postój.
T łum aczę m u :

—  Pan ie w ładzo, poszedłem po 
p ien iądze !

A  on mówi, że jego  nic n ie ob­
chodzi, tylko muszę p łacić i ko­
niec.

W reszcie  pytam go :
—  A  co mam zrobić, je ś li np. 

muszę zejść z wozu i pooiedz do 
podwórka ?

On w tedy n ietylko żąda dwa 
złote, ale i prawo jazdy. Czując 
się niew inny, nie zapłaciłem , w ięc 
zostałem spisany szczegółowo z 
prawa jazdy, prócz tego musiałem 
mu jeszcze powiedzieć, im iona mo 
jego  nieboszczyka Taty i ży jącej 
Mamy.

Po jakim ś czaśie- dostałem na­
kaz na dziesięć złotych grzyw ny 
i złoty kosztów. Napisałem  re- 
kurs, była  sprawa na PI. K ras iń ­
skich. P o lic jan t był nieobecny. 
Pomimo, że się tłumaczyłem , kara 
została zatw ierdzona, do owych 
jedenastu złotych doszło pięć zło­
tych kosztów' prokuratorskich. Po 
n ieważ zaś w tedy kary ju ż były 
ściągane przez w ydzia ł egzeku­
cyjny M agistratu , w ięc ów  w y ­
dział przysłał mi upomnienie o 
zapłacenie owych szesnastu zło­
tych, plus pół złotego za owe u- 
pommenie. N a  czas nie zapłaci­
łem. P rzyszed ł do mnie do m ie­
szkania egzekutor, no, i opisał nu 
b ieliźn iarkę, wyznaczając dzień 
licy tac ji. Rad nie rad, musiałem

iść i płacić W  M ag.stracie do­
w iedziałem  się, że mam za mało 
pieniędzy, ponieważ do szesnastu 
i pół złotego, doszło p ięć złotych 
kosztów egzekucyjnych M agistra ­
tu, co razem wynosiło dwadzieś­
cia jeden  złotych p ęćdziesiąt gro 
szy. N ie  ohcąc stracić biejiśn iar- 
ki, musiałem całą sumę w zębach 
zanieść i zapłacić...

Tak  to Dywa.
Innym  razem  przyw iozłem  pa­

sażera do Bristolu . W  chw ili, kie­
dy ówr pasażer mi p ła c i,  drzw i 
były otwarto. Po  zainkasowaniu 
należności, pasażer wszedł do 
Bristolu. Przed odjazdem  obejrzą 
Urn się i zobaczyłem, że drzw i od 
samochodu są otwarte, w ysiad ­
łem, przeszłrm  na prawą stronę 
wozu i trzasnąłem  drzw ianr 
Chcę usiąść i odjechać, lecz pa­
trzę —  obok mnie ju ż są dwraj 
po lic janci na rowerach. I  odrazu 
jeden z nich, z groźną mi.ią, wo­
ła :

—  P łaci pan dwa złote 1
Ja na to, że nie płacę, ponieważ 

czuję się niew inny, no, i opow ia­
dam im, jak  to było z owemi 
drzw iam i. W ówczas zażądali p ra­
wa jazdy. M ów ię im, że nie mam 
rac ji pokazywania prawa jazdy, 
poniewż nic nie zawiniłem .

—  Pojedziem y do kom isarjatu ! 
—  słyszę.

Jak jedziem , to jedziem . Ja na 
samochodzie, oni na rowerach. 
Pojechaliśm y do jedynki, tam na­
turalnie piękny protokuł, troszkę

opor w ladzyć no, i przyszło mi 
równiutkie trzydzieści złotych 
kar|..

N aturaln ie zaapelowałem . W e­
zwano mnie do sądu. Siedzę, w  są 
dzie,siedzą i owi dwaj policjanci. 
Słucham, jak  sad rozpatru je spra­
wy, w idzę, że sędzia już kilka 
osobom kary podwyższył, więc 
kiedy ja  zostałem  wyzwany, to 
zaraz pow iedziałem , że nie chcę, 
ażeby św iadkow ie zeznawmli, po­
n ieważ zgadzam się na powyższą 
karę, no, i trzydzieści złotych za­
płaciłem  za to, że pasażer nie 
zamknął za sobą drzwi.

A teraz opiszę o karze n jwuęk- 
szej, jaką zapłaciłem , jeżdżąc na 
taksówkach.

1 ‘ ednego zgłosił się do 
mnie na stacji elegancko ubrany 
m łody facet, pytając, czy pojadę 
z nim do K ie lc . U godziłem  się z 
mm na taksę. W  rozm owie dow ie­
działem  się, że on jest handla­
rzem koni, które sprzedaje dla 
wojska. Potrzebow ał on zabrać z 
W arki do K ie lc  , kom isję w ojsko­
wą, to znaczy kilku o ficerów , le ­
karzy w eterynarji. Po  nabraniu 
benzyny pojechaliśm y na P iasecz 
no i Górę K a lw a r ję  do W arki, 
skąd zabraliśm y czterech papów 
oficerów , m iędzy którym i , był je ­
den starszy rangą. Po wydosta­
niu się na szosę radomską jecha­
liśm y ju ż prosto na Radom i K ie l 
ce. Pon iew aż zaczęło ,się ściem­
niać, całe tow arzystw o kazało mi

jechać jaknajprędzej. Po drodze 
często tra fia ły  się małe mostki 
n l których wóz był w r ” pod­
rzucany w  górę, co u pasażerów 
w yw oływ ało niezadowolenie.

W ięc  mówię im :
—  Pan ow ie ! Jak " będę ■ mia? 

przejeżdżać przez taki mostek, 
to będę m ówił „hop“ , a w tedy 
proszę się. trzym ać pasów

Oni się z g o d z i l i -  Zacząłem  ga­
zować na dobre i co mostek, to 
k rzyczę : „H op ".

N a jednym z owych mostków 
było trochę siln iejsze pudrzuce- 
nie. W tem  usłyszałem za sobą 
krzyk. Maszynę zaraz sfolgowa- 
łcm. a nawet zupełn e zatrzym a­
łem Go s.ię ok iuało: Pan kapi­
tan, siedzący na ławeczce, na 
ostatnim mostku nie trzym ał się, 
a k ied y . woz podskoczył, uderzył 
głową w szprygiel od _ dachu tak 
n iefortunnie, że aż sobie nasunął 
żt Pro. N atu ra ln ie zaczął jęczeć z 
bólu, bo przecież żebro to n ic 
żarty. Koledzy zaraz zaczęli 2 ° 
badać, no, i przyszli do przekona­
nia, że żebro jes t nadwyrężone. 
Kapitan jęcząc z bólu usiad* ko­
ło mnie, no i dał mi rozkaz je ­
chać bardzo wolno. Pomyślałem  
sobie, że sprawdziło sic ruskie 
przysłow ie: „C iszej jedziesz, da­
le j będziesz", no, i pomimo, że 
owym pasażerom tak bardzo się 
śpieszyło, przyjechaliśm y d°ść 
późno w  noc do K ielc.

(Dok. uast.).
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